


W dniach od 1 do 8 września trwał w Budapeszcie I I  Kon
gres Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej. Kongres 
ten odbył się bezpośrednio po wielkim Festiwalu Młodzieżo
wym, na którym tysiące delegatów z całego świata zadoku
mentowało swą wolę utrzymania pokoju. Zarówno Festiwal 
jak i Kongres — przyczyniły się w walny sposób do dalszego 
umocnienia SFMD w walce o pokój i lepszą przyszłość młode
go pokolenia.

Poniżej publikujemy wspomnienia jednego z uczestników 
Festiwalu oraz tekst Manifestu jaki na zakończenie Kongresu 
ŚFMD skierowała do młodzieży świata.

P ociąg wpadł na stację z 
impetem. Noc była jak 
czarna i mokra płachta. 

K ondukto r k rzykną ł:
— W arszawa!
M y , stojąc przy drzwiach śpie

waliśm y: „N aprzód, młodzieży 
św iata!“ A le  po ostatnim „w o l
ny  śpiew .wolny śpiew“ ... rzuci
liśm y się jeden przez drugiego 
do drzw i. N a peronach czekali 
już koledzy, moknąc wytrwale 
od dłuższego czasu. Zaczęły się 
powitania, uściski i zapytania 
w rodzaju: „jak  tam było  w  B u 
dapeszcie?"

Ż  powodu ciężkiego plecaka 
wychodziłem ostatni. Korytarze 
pulmanowskiego wagonu, k tó 
rym  jechaliśmy, b y łv  już puste. 
Potknąłem się o butelkę po piwie 
i w tedy znalazłem ów pamiętnik.

By} to szary, lin iow any zeszyt, 
kup iony jeszcze w  Polsce przed 
wyjazdem do Budapesztu. N ie 
stety, b y ł niepodpisany, a wszy
scy już  się rozeszli, nie mogłem 
więc zapytać, czyja to własność. 
I tak zeszyt zawędrował do mo
jego plecaka, jako jeszcze jedna 
pamiątka z Festivalu.

Jak już powiedziałem, został 
on kup iony  jeszcze w  Polsce 
ale jego autor, a b y ł to — jak 
w yn ika ło  z pamiętnika — chło
pak, zaczął prowadzić swoje 
zapiski w  k ilka  dni po otwarciu 
Festivalu. A  oto niektóre z tych 
zapisków:

PIĄTEK. Przed południem 
nie mamy nic do roboty. Słońce 
praży niemiłosiernie. Nasz tłu
macz wystarał się o autobus i 
pojechaliśmy na zwiedzanie Bu
dapesztu.

Nigdy nie myślałem, że tak 
blisko naszej kwatery (mieszka
my w dzielnicy Buda) znajduje 
się drugie miasto z czasów rzym
skich. Nazywało się ono Aquin
cum i było od 10 r. przed Chr. 
do 406 r. po Chr. stolicą Pan- 
nonii. Oglądaliśmy stary amfi
teatr i muzeum w  którym są pa
miątki z tamtych czasów. Naj
więcej podobały mi się niewiel
kie, drewniane organy z 228 r. 
po Chr., bardzo ładnie ozdobio
ne. Ciekawa była fotografia te
renu przed odkryciem szczątków 
miasta — na ruinach amfiteatru 
stały takie sobie zwykłe domki, 
w jednym była kawiarnia z na
pisem: „bor-sor-palinha" (wino, 
piwo, wódka). Tak, jak w tysią
cach miejsc w Budapeszcie.

REDAKCJA

Nigdy nie wiadomo, po czym 
się chodzi...

W Peszcie (jest to nowa i o- 
kazalsza część miasta) ogląda
liśmy pomnik Bema i parlament. 
Bem na pomniku wskazuje je
den z mostów i mówi: ,,Węgrzy, 
jeśli stracimy ten most, stracimy 
Ojczyznę“ . Bem miał więc dwie 
Ojczyzny: Polskę i Węgry.

Parlament urządzony z wiel
kim przepychem. Jest wiele 
królewskich pomników, zna
lazłem tam i znajomych ■— Ste
fana Batorego oraz Ludwika, 
którego w naszej historii nazy
wają Węgierskim, a na Wę
grzech —• Wielkim. Ale mnie 
wzruszała myśl, że w tym zło
conym gmachu ogłoszono pier
wszą ludową konstytucję Węgier 
i że tu przemawia premier Ra- 
kosi, którego młodzież nazywa 
„pajtas" co znaczy „przyjaciel“ .

Obiady jadamy na Varosliget 
w olbrzymich salach Muzeum 
Rolniczego. Kogóż tu nie ma! 
Można snotkać Francuzów, Viet- 
Namczyków, Murzynów, Szko
tów. Dziś właśnie jeden taki 
Szkot w spódniczce zaczął grać 
na kobzie — co za przeraźliwa 
melodia! Ale wszyscy bili mu 
brawo, nawet kelnerzy!

Nie znoszę papryki, a tu 
wszystko jest nią zaprawione.

SOBOTA. Dziś w  czasie obia
du usiadłem naprzeciw jakiegoś 
Włocha. Nie znam żadnego ob
cego języka, ale jeden z kole
gów dogadał się z nim po nie
miecku. Wioch był robotnikiem 
i skarżył się na ciężkie warunki 
we Włoszech. Tam u nich nie 
ma mowy o wczasach, kartach 
przejazdowych dla pracowników, 
— za wszystko trzeba płacić ty
le, ile płaci burżuj. Opowiadał 
też o strajkach i manifestacjach. 
Ostatnio brał udział w mani
festacji przeciwko paktowi atlan
tyckiemu. Policja rozpędzała ich 
pałkami.

Kiedy opowiadaliśmy mu, że 
u nas każdy może iść na wyższą 
uczelnię, to kręcił głową i pra
wie nie chciał wierzyć.

Wieczorem poszliśmy na 
wyspę Małgorzaty. Tam jest 
piękny teatr pod gołym niebem. 
Za widownią stoi wieża, z której 
puszczają światło na scenę. Naj
bardziej podobał mi się jeden 
taniec, gdzie występuje kilka par 
z różnych zespołów narodowych 
i tańczą po kolei wszystkie tań

NA OKŁADCE: s s „Sołtiek"

ce. Mogłeś zobaczyć greckiego 
partyzanta, jak wywijał krako
wiaka i polską dziewczynę, jak 
tańczyła czardasza.

Gdyby nie papryka, wszystko 
byłoby w porządku.

NIEDZIELA. Dziś jest „Świę
to Nowego Chleba“ — po na
szemu — dożynki. Jednocześnie 
przypada rocznica uchwalenia 
ludowej konstytucji Węgier. 
Dzień ten obchodzi się bardzo 
uroczyście.

Byłem po południu na Angy- 
alfóld; — jest to dzielnica robot
nicza. Na malej scence tańczyły 
zespoły świetlicowe SZIT’u (or
ganizacja młodzieży robotniczej). 
W arto było popatrzeć, z jaką 
wesołością i swobodą tańczyły 
te zespoły!

A  potem nasi górale pokazali, 
co umieją. Trzeba było widzieć, 
jak ci robotnicy z Angyałfóld 
bili im brawo i krzyczeli: „Len- 
gyelek! Lengyelek!" co znaczy 
„Polacy! Polacy!“ .

Wieczorem wszyscy bawili się 
na placach i ulicach. Tańczyłem 
po raz pierwszy taki taniec, któ
ry przypomina nasze „lata pta
szek po ulicy", a śpiewa się: 
„górą i doliną jedzie pociąg wie
zie młodzież do Budapesztu“  — 
oczywiście, po węgiersku. A  po
tem tańczyłem tango z jedną ma
lutką Chinką. Na szczęście mo

głem się z nią dogadać, bo umia
ła po rosyjsku. Powiedziała, że 
jest z Teatru Frontowego. No 
patrzcie, taka mała i nie boi się 
jeździć z występami na front.

Ten sos paprykowy, co go 
dali na kolację nawet mi smako
wał.

ŚRODA. Ojej, co ja dziś mia
łem w drodze na obiad! Zatrzy
małem się żeby kupić winogron 
(są bardzo smaczne i bardzo ta
nie) — a tu obiegli mnie wę
gierscy pionierzy i — żeby im 
autograf dać! Piszę, piszę, aż 
mnie ręka boli, a tych pionierów 
coraz więcej i każdy robi taką 
proszącą minkę, że nie można 
odmówić! Obok mnie złapali ja
kiegoś Murzyna. Ten Murzyn 
byl morowy chłopak, mruga na 
mnie i śmieje się. Wreszcie dał 
nogę, a ja za nim! Oparliśmy się 
aż w stołówce.

Znalazł się na szczęście Fra
nek, który umie po angielsku. 
Ten Murzyn pochodzi ze Złote
go Wybrzeża. Opowiadał rzeczy 
ciekawe i smutne jednocześnie: 
Murzyni na Złotym Wybrzeżu 
to przeważnie robotnicy rolni. 
Pracują ciężko u białych farme
rów, płatni są źle a rząd o nich 
nie dba. Bo chociaż w rządzie 
są i czarni, to nic ich nie obcho
dzi los czarnych robotników: 
wysługują się oni angielskiemu
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gubernatorowi i białym wład
com. Ale postępowa młodzież 
ma swoją organizację — Zwią
zek Młodzieży Złotego Wybrze
ża i walczy dzielnie z uciskiem 
kolonialnym.

Widziałem dziś występ mon
golski w starym gmachu opery 
na Andrassy-utca (jest to jedna 
z głównych ulic Budapesztu). 
Trudno sobie wyobrazić czego 
tam nie było. Jak oni pięknie 
grali na swoich starożytnych 
instrumentach, które się nazy
wają morin-chor. A  ich balet! 
Dziewczęta tańczyły z kubkami 
pełnymi wody na głowie i nie 
wylały ani jednej kropli! A  ta
niec myśliwski

Papryki nie lubię już tylko na 
surowo.

SOBOTA. Dziś był wiec na 
górze Oelerta. N a tej górze stoi 
piękny pomnik Wolności. Jeden 
Amerykanin smutno powiedział: 
„to jest posąg prawdziwej wol
ności, a nie taki jak u nas w No
wym Jorku".

Ale do rzeczy. Wiec odbył się 
wieczorem przy płonącym og
nisku. Połowę zbocza zajęły de
legacje z całego świata, drugą 
potową miejscowa ludność. Mię
dzy innymi, przemawiali też 
przedstawiciele krajów kolo
nialnych i zależnych. Mówili 
o swojej niedoli i walce a myś
my ściskali pięści. Jak można 
kogoś uważać za niewolnika 
dlatego, że ma inny kolor skóry! 
Mnie się to w głowie nie mieści.

Najwięcej braw dostała dele
gacja Komsomolu. Przez parę 
minut wszyscy zebrani skando
wali: „Kom-so-mołl Kom-so-
mol!“ i „Sta-lin! Sta-lin!“ Ja 
krzyczałem chyba najgłośniej. A  
potem zaczęła grać radziecka or
kiestra harmonistów. Mój ku
zyn Edek bardzo dobrze gra na 
akordeonie, ale przy każdym z 
członków tej komsomolskiej or
kiestry może się schować!

Dziś nie było papryki. Coś 
dziwnego!

CZWARTEK. Nie, tego jak 
żyję nie widziałem! Nie mogłem 
spać przez to. Pierwszy raz zo
baczyłem żeby tancerki płynęły 
po scenie. I  kto? — Oczywiście 
Komsomoł! Byłem na stadionie 
tramwajarzy budapeszteńskich. 
Różne tam widziałem występy 
— ale tego tańca — nazywał się 
„Bierioika“  (Brzózka) — nigdy 
nie zapomnę. Dziewczęta w  dłu
gich czerwonych spódnicach su
nęły długim korowodem po sce
nie. Nie sunęły — właśnie pły
nęły, albo jeśli kto woli — je
chały 1 Toż się trzeba napraco
wać, żeby tak umieć! Przez ten

komsomolski występ nie zjadłem 
ze wzruszenia kolacji. A  szkoda
— był sos paprykowy!

N iE D d .ltLA. Mam ci los —
teraz, kiedy już wiem, że „vila- 
mos" —  to znaczy tramwaj „vi- 
lagitiusag" ■— młodzież caiego 
świata „Kószónóm" — dzięku,ę, 
a „ ó  za bad Nep“ (Wolny L u d )  
to tyle, co nasza „Trybuna Lu
du", teraz właśnie gdy się roz
smakowałem w winogronach, a 
nawet w sosie paprykowym — 
trzeba wyjeżdżaćl 1 w ogóle... 
Czy prędko znów spotkam mo
ich kolegów z całego świata, z 
którymi tak się zżyłem, którzy 
przez wspólne dążenia i zapatry
wania stali się tacy bliscy. Takiej 
jedności i takiego braterstwa jak 
w Budapeszcie jeszcze nie wi
działem.

Dziś odbyła się uroczystość 
zakończenia Eestivalu. Szliśmy 
przez ulice Budapesztu, ze śpie
wem i okrzykami. Skandowaliś
my: „Stalin, Bierut, Rakosi" — 
i „Megredjiik a bćket!" — Oca
limy pokój! A  cały Budapeszt
— wydawało się skandował ra
zem z nami.

Tak doszliśmy na Plac Boha
terów (stoją tam piękne kolum
ny). Caiy plac był zatłoczony. 
Wtedy przemówił do nas Kakosi. 
Nie zrozumiałem wiele, z objaś
nień kolegów wnioskuję, że mó
wił o tym, iż my, młodzież po
trafimy ocalić pokój. To prawda! 
Jeśli jest nas tyle a wszyscy —• 
jak się przekonałem — chcą po
koju — to czy nie potrafimy 
swoją wspólną wolą narzucić 
tego pokoju?!

Więc kiedy Guy de Boisson, 
przewodniczący S tM D  wygłosił 
tekst naszej przysięgi, która mó
wi, że będziemy walczyć o wol
ność i pokój — kiedy cały tłum, 
zebrany na placu we wszystkich 
językach świata wykrzyknął 
trzykrotnie: ,,przysięgamy“ — 
wtedy poczułem, że stało się coś 
bardzo ważnego. Jak się to mó
wi... Aha, dziejowy moment.

PONIEDZIAŁEK. Pakujemy 
się. No, i już po Eestivalu. Nie, 
Festival nie minął! My przenie
siemy jego atmosferę do nas — 
do kół ZMP, do miast i wsi. 
Niech wszyscy odetchną tym 
wielkim oddechem jedności i bra
terstwa.

Idę zaraz na obiad. Myślę, że 
na pożegnanie dadzą nam ten 
sos z papryką. Z góry się na to 
cieszę.

J E R Z Y  Z I E L I Ń S K I  

Zdjęcia: Z. Czajkowski

MANIFEST ŚFMD
C h łopcy i  dziewczęta w szys tk ich  k ra jó w  św ia ta !
I I  Kongres Ś FM D  zw raca , się do Was w  im ie n iu  RO m i

lio n ó w  m łodzieży. Kongres nasz s tw ie rd z ił, że dz ies ią tk i m i
lio n ó w  m łodzieży, zorgan izow anej w  po tężnym  ru ch u  m ię 
dzynarodow ym , są zdecydowane o fia rn ie  w a lczyć w raz  ze 
w s z y s tk im i s iła m i dem okra tycznym i, żeby w yg rać  b itw ę
0 po kó j.

Na Ś w ia to w ym  F es tiw a lu  M łodz ieży D em okra tyczne j
1 S tuden tów  dz ies ią tk i tys ięcy  de legatów  w  im ie n iu  n ie z li
czonej rzeszy m łodzieży w szys tk ich  ras i  re lig ii,  zobow iązało 
się uroczyście p row adz ić  aż do zw yc ięstw a św ię ty  bój o po
k ó j i  szczęście.

D la  o b ron y  swoich n isk ich  in te resów  i  u trz y m a n ia  pa
now an ia  nad lu d a m i, w ie lc y  k a p ita liś c i z im p e ria lis ta m i 
a m e ryka ń sk im i na czele g o tow i są un ices tw ić  m ilio n y  m ło 
dych lu d z i oraz grożą po ko jow e j ludnośc i m asow ym i z n i
szczeniam i i  bom bą atomową.

P la n  M arsha lla , „p a k t a t la n ty c k i" , tw o rze n ie  baz s tra 
teg icznych, w zrost w y d a tk ó w  na zb ro je n ia  i  na m ilita ry z a 
c ję  m łodzieży —  oto część sk ładow a różnych agresyw nych 
p lanów , sk ie row anych  p rze c iw ko  Z w ią z k o w i Radzieckiem u, 
k ra jo m  d e m o kra c ji lu do w e j i  w s z ys tk im  na rodom  m iłu ją 
cym  pokó j. C zyn i się wszystko, b y  u to p ić  w e k r w i n iezm o- 
żony ru ch  lu d ó w  ko lon ia lnych , w a lczących o swe w yzw o le 
n ie  narodowe. K a c i faszystow scy w  G re c ji i  H iszpan ii o trz y 
m u ją  od re a k c ji anglor am e rykańsk ie j coraz w iększą pomoc, 
b y  dokonać ohydne j zb ro dn i p rze c iw ko  ludzkości.

We w szys tk ich  k ra ja c h  uc iskanych  przez im p e ria lizm , 
w  te j liczb ie  w  U S A , swobody dem okra tyczne są b ru ta ln ie  
deptane, rep res je  d o ty k a ją  przede w szys tk im  m asy p ra cu 
jące, k tó ry c h  sy tuac ja  s ta je  się coraz ba rdz ie j rozpaczliw a .

P rzec iw ko  ty m  zb rodn iczym  zakusom  po w s ta ły  zw arc ie  
se tk i m ilio n ó w  mężczyzn i kob ie t, prow adzących skuteczną 
w a lk ę  o t rw a ły  po kó j p rzec iw ko  podżegaczom do now e j 
w o jn y  i  ich_ agentom.

S iły  po ko ju  i  de m okra c ji rosną i  w zm acn ia ją  się z każ
d ym  dniem . Ś w iadczy o ty m  w  szczególności Ś w ia tow y  
Kongres O brońców  P oko ju  i  w span ia łe  zw yc ięstw o lu d u  
chińskiego. M ie jsce m łodego poko len ia  je s t w  potężnej, n ie 
zwyciężone] a rm ii zw o len n ików  po ko ju  ze Z w ią zk ie m  Ra
dz ieck im  na czele, k tó ry  w n ió s ł decydu jący w k ła d  w  spra
w ę zw yc ięstw a nad faszyzm em . D arem nie  podżegacze w o 
je n n i u s iłu ją  rozb ić  jedność m łodzieży, aby u rzeczyw is tn ić  
swe zbrodnicze zam iary . Zacieśnienie naszego zw iązku  uczy
n i nasze s iły  jeszcze potężn ie jszym i. S iły  te, zjednoczone 
z s iła m i w szys tk ich  ludów , odniosą zw yc ięstw o nad w ro 
giem  naszej przyszłości.

Łączmy się, młodzi zwolennicy pokoju!
Łączmy się, młodzi robotnicy i chłopi, młodzi żołnierze, 

młodzi pracownicy umysłowi i studenci!
Łącz się, młodzieży wszystkich krajów bez różnicy ras 

i religii!
Łączmy się, by Zwycięsko bronić pokoju!
Zapewnijmy sukces dnia 2 października, w  którym m i

łujące pokój narody, zespolone jedną wolą, pragną oświad
czyć podżegaczom wojennym — „NIE".

Łączmy się, aby uzyskać zadośćuczynienie słusznym żą
daniom młodych robotników w ich walce przeciwko wyzy
skiwaczom.

W tej bitwie o pokój, która jest bitwą o życie, młodzież 
musi odważnie stać na swym posterunku. Pod sztandarem 
ŚFMD wraz z naszymi braćmi i siostrami ze wszystkich kra
jów wzywamy was do walki o sprawiedliwość i  wolność, 
o naszą przyszłość, o pokój!

Młodzieży wszystkich krajów — łącz się!
Naprzód o trwały pokój, demokrację, niezawisłość naro

dową i  lepszą przyszłość!
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O. R. P. »G R Y F«
i • ^ l,a lat od tragicznego września, kiedy zdradzony przez sanacyjną klikę poli- 

ty kier o w i karierowiczów — naród polski, wydany został na łup hitlerowskiego na
jeźdźcy, Bohaterska walka żołnierza i marynarza polskiego, heroiczny czyn polskich 
mas pracujących z robotniczymi batalionami na czele, obroniły honor narodu polskiego. 
Nie przyszedł wówczas z pomocą, — oczekiwany przez naiwnych — angielski sojusz
nik, w interesie którego leżał zabór Polski przez hitlerowskie Niemcy. Wyciągnięta do 
przyjaźni i współpracy i gwarantująca pomoc w razie agresji — bratnia dłoń naszego 
— eona przy’acieta — Związku Radzieckiego — została przez klikę sanacyjną

Kiedy więc 1 września nad Zatoką Gdańską zagrzmiały pierwsze strzały — żoł
nierz /polski stanął do wałki zdradzony i osamotniony.

Masy pracujące Polski, które po ucieczce Mościckich, Beków i Rydzów ujęły 
pod przewodnictwem klasy robotniczej losy ojczyzny w swoje ręce potrafiły wyciągnąć 
z wrześniowej tragedii słuszne wnioski. Polsko-Radzieckie braterstwo broni i sojusz 
obu narodów umożliwiły odrodzenie Polski Ludowej silnej, przemysłowej i morskiej 
i zagwarantowały jej świetną przyszłość.

Wrzesień, ,,ten“ wrzesień nie powtórzy się już w naszej ojczyźnie. Ale nauk 
r>f>D '>% r<2» nie ^ ° ^ no nam zapomnieć. Dlatego też przeczytajmy wrześniową historię 
URI „G ryf — jedno z licznych świadectw podłej zdrady „wodzów“ i bohaterstwa 
prostego człowieka.

N ajwiększym, ale nieudanym okrę
tem naszej przedwrześniowej M a
rynarki Wojennej byl stawiacz min 
„Gryf", wybudowany na stoczni 
francuskiej w Le Havre.

mgle porannej zawdzięczał, że go ono nie 
odnalazło już w pierwszej zaraz godzinie.

Dopiero około 10, kiedy nad Zatokę 
zaczęły nalatywać na zmianę liczne eska

dry z lotnisk wschodniopruskich i Pomorza 
Zachodniego, lotnictwo niemieckie wytro
piło okręt. Dowódca „Gryfa" skierował 
więc swoją dużą i trudną w manewrowa
niu jednostkę ku Kępie Oksywskiej, spo
dziewając się znaleźć tam silniejszą obro
nę przeciwlotniczą.

Wprawdzie port gdyński, wraz z okoli
cą najbliższą, znajdował się pod ostrzałem 
artylerii głównej pancernika „Schleswlg- 
Holstein", ale ogień ten był rozrzucony i 
raczej nieskuteczny, wobec zaś bomb lot
niczych, nawet przez obrońców lekcewa
żony.

Jak wiadomo — lotnictwo polskie nie 
wzięło udziału w obronie wybrzeża. D y
wizjon naszych wodnosamolotów został za
skoczony i rozgromiony o szarym jeszcze 
brzasku dnia pierwszego września we w ła
snym swoim gnieździe — Pucku. Zresztą 
maszyny te były zbyt przestarzałe i w spot
kaniu z o wiele liczniejszym, .wybitnie no 
woczesnym lotnictwem niemieckim, nie 
miały widoków powodzenia.

Dowództwo Obrony Wybrzeża nie mo
gło nawet marzyć o ściągnięciu samolo
tów z głębi kraju, choćby z tego względu, 
że było ich tam bardzo mało; a do tego 
wiele maszyn zostało zniszczonych ną lot
niskach.

Naczelne Dowództwo z góry uważało 
Wybrzeże za placówkę straconą, pozosta
wiając jego obronę jak się oficjalnie w y
rażało — „na własne siły j koncepcje stra
tegiczne”.

Nic też dziwnego, że takie stanowisko 
spowodowało to, że na całym Wybrzeżu, 
nie wyłączając nawet tzw. „rejonu umoc
nionego Hel", nie było betonowych umoc
nień bojowych, a jedynymi bunkrami na 
Helu były schrony na torpedy, miny i ma
teriały pędne!

Brak też było artylerii ciężkiej. Jedyna 
na Wybrzeżu bateria 4 dział o kalibrze 152 
mm była niewystarczająca i nie mogła dać 
osłony ogniowej naszym okrętom.

Jak błędne było założenie „Naczelnego 
Dowództwa”, dowiódł przebieg kampanii

Charakterystyka tego okrętu była na
stępująca; wyporność 2 250 ton; 2 silniki 
spalinowe typu Sulzer po 6 000 K M  każdy, 
szybkość do 20 węzłów; uzbrojenie: 6 dział 
120 mm, 2 dwulufowe działka (40 mm) 
przeciwlotnicze i 4 dwulufowe NKM . Poza 
tym ORP „Gryf" mógł zabrać 300 min.

Małą szybkość, pewną ociężałość okrę
tu i bardzo słabą obronę przeciwlotniczą 
— miało rzekomo zrównoważyć urządze
nie do wytwarzania zasłony dymnej (tzw. 
fumatory).

Również z powodu małej szybkości 
„Gryfa” nie wyposażono go ani w torpe
dy, ani w bomby głębinowe. Za to zasięg 
miał on bardzo duży, mógł bowiem okrą
żyć całą kulę ziemską bez potrzeby zacho
dzenia do portów dla odnowienia zapasów 
paliwa.

Ponieważ ORP „Gryf" nie był okrętem, 
zdolnym do zadowalającego spełnienia za
dań bojowych, stawianym jednostkom te
go typu, „wynaleziono” mu także inne 
przeznaczenie: miał służyć szkoleniu pod
chorążych Marynarki Wojennej i zabierać 
ich co roku w dalekie podróże oceaniczne.

W chwili, kiedy na Westerplatte i Puck 
padały pierwsze pociski i bomby niemiec
kie, ORP „Gryf" stał w tzw. Jamie Kuź- 
nićkiej w pobliżu Jastarni ładując miny, 
których dotychczas nie stawiał wcale; było 
zaś więcej niż wątpliwe, czy zdoła posta
wić je po rozpoczęciu działań wojennych. 
(I tak się stało: pierwszej zaraz nocy uda
ło się „Gryfowi" postawić planowo zale
dwie około 100 min. Reszta została wyrzu
cona do wody w czasie późniejszych nalo
tów. w obawie wybuchu).

Ocl samego świtu pierwszego dnia wol
ny stał się „Gryf" przedmiotem gorliwych 
poszukiwań niemieckiego lotnictwa i tylko
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prowadzili nalot bombardujący o godzinie 
18, ale — wyłącznie z dużej wysokości, 
tak, iż zrzucone bomby nie wyrządziły żad
nych szkód.

Natomiast noc na trzeci września była 
pasmem licznych, następujących jeden po 
drugim nalotów, które rozpoczęły się po 
godzinie 20-ej i trwały do pól do 5-ej rano.

„Gryf" swoimi „Boforsami", wraz z 
„Wichrem" i obroną lądową, zwalczał na
der skutecznie powietrzne ataki Niemców, 
którzy nocy tej stracili — wg własnych pó
źniejszych stwierdzeń — dwanaście samo
lotów. (W czasie całego „Września" stracili 
nad Wybrzeżem 52 maszyny).

Trzeci dzień wojny zaczął się dla obro
ny polskiej pomyślnie od bitwy stoczonej 
o godz. 7-ej z dwoma dużymi niszczyciela
mi niemieckimi klasy „Leberecht Maas", 
które z rozkazu dowódcy flotylli, vice-ad- 
mirała Luetjensa**), zbliżyły się lekko
myślnie i rozpoczęły ogień, zapewne w  
przypuszczeniu, że po nocnych bombardo
waniach nikt z ocalałych Polaków nie po
myśli o oporze.

Ale od celnych pocisków baterii hel
skiej jeden niszczyciel napastniczy zato
nął, drugi zaś, jak się zdaje także trafiony, 
uszedł w pośpiechu.

O godz. 10-ej inny niszczyciel niemiec
ki, który pokazał się w zasięgu dział pol
skich, został uszkodzony przez 152 m ili
metrowy pocisk z baterii helskiej.

Ale po godz. 14-ej tegoż dnia nastąpiło 
natarcie lotnicze na helski port wojenny. 
Nad półwyspem ukazały się na dużej w y
sokości eskadry niemieckie. Kiedy zaś 
wszystkie działa polskiej obrony przeciw
lotniczej (nie było ich za dużo) zwróciły 
ku nim swoje lufy, wypadły nagle zza la
su, lecące nisko wzdłuż mierzei inne ma
szyny niemieckie. Zaskoczenie się udało... 
Wprawdzie zabrały głos nasze karabiny 
maszynowe, ale 4 bomby trafiły  niszczy
ciel „Wicher", który też wkrótce potem 
zatonął, przewracając się na burtę.

„G ryf” zaś doznał dalszych dotkliwych 
uszkodzeń, w efekcie których osiadł na 
dnie portu. Naloty na nieszczęsny mino- 
wiec powtórzono jeszcze o godz. 16-ej i 
19-ej. W  czasie ostatniego — jedna z bomb 
wszczęła na nim pożar. Ogień dosięgną! 
zbiorników ropy i  nie dał się juz ugasić. 
Pi zez dwie doby palił się „Gryf" budząc 
wśród obrońców piekący żal i pragnienie 
zemsty.

Część artylerii minowca: dwa działa 
120 mm i jeden „Bofors” zostały przez za
łogę z narażeniem życia przen* .'.sione na 
ląd. Ustawione na betonowych podstawach, 
uczestniczyły później w obronie Helu.

M I E C Z Y S Ł A W  Z Y D L E R
R ysu n ki: S ła w o m ir S ie re ck i

* * )  Późniejszego do w ód cy „ K rie g s m rr in e " , 
k tó ry  zg in ą ł w ra z  z „ B is m a rc k ie m “ na M « rz u  
P ółnocnym . ,

wrześniowej: zaciekłość walk o Gdynię, 
19-dniowa obrona Oksywia, wreszcie trw a
jący aż do 2 października zbrojny opór 
Helu, atakowanego od lądu, z wody i po
wietrza — mają swoją wymowę, zadziwia
jąc tylko bezprzykładnym bohaterstwem 
robotników i chłopów w mundurach i bez 
mundurów.

*

Koło Kępy Oksywskiej spotkał się 
„Gryf” z tymi naszymi okrętami, które ró
wnież pozostawiono w kraju, a więc z ni
szczycielem „Wichrem", z 6 trałowcami i 2 
kanonierkami. Okręty te, wobec trwającej 
możliwości nalotu, nie zakotwiczały, trzy
mając się w bliskim rozproszeniu.

Po godzinie 16-ej nastąpił nowy nalot 
silniejszy od poprzednich. Spoza Kępy w y
padły samoloty typu „Ju-87" i lotem nur
kowym natarły przede wszystkim na „Gry
fa”. Zadanie pozostałych okrętów było jas
ne: należało za wszelką cenę obronić „Gry
fa", aby mógł wykonać przewidziane na 
godziny nocne minowanie. Trałowce i ka- 
nonierki okrążyły go więc, „Wicher" sta
nął na czele i cały zespół, „plując" ku gó
rze ze wszystkich luf, ruszył zygzakując 
największą szybkością w kierunku Helu. 
Była to pierwsza w tej wojnie bitwa po- 
wietrzno-morska.

Nalot, dokonany w trzech falach, trwał 
przez kwadrans. Zrzucono około 60 bomb, 
przy czym samoloty strzelały obficie z 
broni pokładowej. Dla zespołu polskiego 
niebezpieczeństwo było ogromne. Na „Gry
fie" bowiem było 300 min galwaniczno- 
uderzeniowych, które w każdej sekundzie 
groziły rozerwaniem w drzazgi nie tylko 
samego minowca, ale również broniących 
go okrętów. (Że słowa te nie wyrażają 
przesadnych obaw, dowodzi wypadek, ja 
kiemu uległ dwa tygodnie później, 13. IX . 
39 r. w Casablance francuski krążownik 
minowy „La Tour d'Auvergne", który zo
stał rozerwany od wybuchu znajdujących 
się na nim min).

Z niebezpieczeństwa tego zdawał) sobie 
sprawę nie tylko dowódcy, ale i załoga. 
Mimo to, każdy marynarz, trwając w naj
większym napięciu i  gotowości na swym 
stanowisku, dawał z siebie wszystko aby 
wypełnić zadanie. Liczne ofiary nalotu nie 
złamały ich ducha.

Od jednej z pierwszych bomb zginął 
dowódca „Gryfa", a kiedy okręt wchodził

w zasięg obrony przeciwlotniczej Helu, 
miał już 20 zabitych i tyluż ciężko ran
nych; jednak jeszcze ocalał tym razem.

W stosunku do liczby swojej załogi i 
zrzuconych bomb nie były to nawet straty 
duże. Cięższe — poniósł trałowiec „Mewa", 
którego pokład dosłownie spływający 
krwią oraz 75% zabitych i ciężko ran
nych — mówiły same za siebie.

Ale dla „Gryfa" dotkliwsze od strat w 
ludziach okazały się wyniesione z bitwy 
uszkodzenia. Okręt należało poddać napra
wie, w tym stanie bowiem, w jakim się 
znajdował, nie mógł on wykonać poruczo- 
nego sobie na noc zadania — położenia 
min przed bazą niemiecką w Piławie.

Z akcji tej ostatecznie zrezygnowano a 
„Gryf" postawiwszy około 100 min w ob
rębie Zatoki, znalazł się w pływającym  
doku w porcie wojennym Helu. Dok pod
niesiono, ale nazajutrz musiano go znowu 
zatopić, był on bowiem zbyt wyraźnym 
celem dla artylerii głównej pancernika 
„Schleswig-Holstein”-) stojącego w Gdań
sku.

Drugi września minął na Helu stosun
kowo spokojnie. Wprawdzie Niemcy prze-

* )  D ru g i p a n e e rn ik  „S ch les ien“ w szedł do
p iero  w  nocy na 10 w rześnia.



Minęło lato. Zaczął się nowy rok szkolny. Młodzież es- 
powska zasiadła na ławkach szkolnych lub też stanęła przy war- 
sztatach — aby pracą budować lepsze Jutro...

Minęło lato... Wszędzie —  jak Polska długa i szeroka — 
widać było junaków SP przy pracy. Nie będziemy mówili o ol
brzymiej pracy brygad SP. O tym opowiedziało Wam już — 
i opowie jeszcze — nasze „Razem“. „M łody Żeglarz“ chce Was 
poprowadzić między błękitnych junaków SP, którzy w licznych 
Ośrodkach Przysposobienia Marynarskiego z zapałem pracowali 
— dla Polski Morskiej.

Oddajemy głos naszym korespondentom. Opowiedzą Wam 
on‘ ~~ iak wyglądało życie junaków z Przysposobienia Mary
narskiego „SP“ .

OTO C O PISZĄ NASI  KORESPONDENCI :

G I Ż Y C K O

L ekki wietrzyk marsz
czy gładką taflę jezio
ra. Załogi szykują ło
dzie do ćwiczeń. Na 

barkasach stawiają żagle i 
chociaż pełno jest ruchu i 
krzątaniny wszystko odbywa 
się w należytym porządku. 
Każdy wie co ma robić. Pod
ciągnięte fałami żagle zawisły 
na masztach. Krótka komenda 
i  barkasy wypływają szykiem 
torowym z portu. Spokojnie 
wykonuje załoga rozkazy ster
ników. Jednak nie od razu tak 
było.

— Jak przyjechałem — mó
wi jeden z junaków — to me 
wiedziałem za co złapać. Za 
fał, czy za szkot, czy jeszcze 
za coś innego. Miałem wpraw
dzie teoretyczne wiadomości 
zaczerpnięte z „Młodego Że
glarza", ale teoria to przecież 
nie praktyka. Pomogły mi one 
jednak bardzo, gdyż mogłem 
wcześniej opanować ćwiczenia 
na wodzie.

A  ćwiczenia te już się za
częły. Właśnie łodzie wiosło
we opuszczają basen. Płynie
my za nimi i wkrótce znajdu
jemy się na środku jeziora. 
Dokoła nas łodzie i barkasy.

Co chwila słychać głosy ko
mendy:

— Wiosła!
— Lewa naprzód! Prawa 

wstecz!
— Do zwrotu przez sztag!
— Zwrot!
Komendy krzyżują się, pa

dają coraz to z innej łodzi. 
Płyną one w różnych kierun
kach a potem na komendę za
taczają wielki luk i kierują się 
W stronę portu. Wracamy. Je
szcze jeden zwrot w porcie 1 
dobijamy do brzegu. Ćwiczenia 
są skończone.

Po roztaklowaniu łodzi 
wszyscy zbierają się w  świet
licy. Tu pod kierownictwem 
z-cy k-dta do spraw pol.- 
wych. chłopcy przygotowują 
się do pracy społecznej. Wszy
scy są zetempowcami, ale nie 
wszyscy potrafią sami popro
wadzić szkolenie ideologiczne. 
A przecież oni w przyszłości — 
Starsi Kół Przysposobienia 
Marynarskiego, muszą mieć o- 
prócz wiadomości fachowych, 
których dostarcza im szkolenie 
na wodzie, także umiejętność

d. ciąg na str. 7

N A  Z D J Ę C IA C H :
P rześ liczne  zd jęc ia , k tó re  tu  W am  C zyte ln icy  p re zen tu je m y  

— w yko n an e  zosta ły  w  ośrodku śró d lądo w ym  Przysposobien ia  M a ry 
narsk iego  „ S P “  w  G iżyc k u . O środek te n  — jed en  z na jlep szych  — 
położony jes t pośród m alo w n iczych  je z io r  m azu rsk ich . Choć to  ty lk o  
je z io ra  — czasem b y w a  na n ich  ta k a  n ie lic h a  fa lk a , że nie p o w sty
d z iła b y  się je j  i Z a to k a  Gdańska. A  ja k  się w spaniale  żeg lu je  p rzy  
s iln ym  w ie trze  i ta k ie j fa l i  -  to  m ożna s tw ie rd z ić  choćby na zd jęc iu  1. 

i w ia t r  osłabnie —  barkasy  n iczy m  ogrom ne m o ty le  suną
“ J * ?  1 f o1" 0 po jez io rze  (zd j. 2) odcinając się b ie lą  żag li od zie len i 
nadb rzeżnych  lasów. A le  oto spokój i ciszę zakłóca  m ia ro w y  chlupot 
w ioseł. T o  „ d z ie s ią tk i“  w y s z ły  na ćw iczen ia  (zd j. 3 i 4). C hłopcy w io 
s łu ją  ja k  „z ło to “ ku c a łk o w ite m u  zadow olen iu  in s tru k to ró w
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zorganizowania i poprowadze
nia pracy społecznej w swoich 
kołach. Tego właśnie mają się 
nauczyć na zajęciach pol.- 
wych. Wiedzą o tym, że im 
więcej skorzystają z wykła
dów, tym łatwiejszą będą mie
li pracę w terenie. Stara
ją się też wciągnąć w „robotę 
ligową", bo będą ściśle współ
pracować z Ligą Morską, któ
ra im już teraz pomaga odda
jąc do dyspozycji Ośrodka pa
rę swoich jachtów.

Dziś w świetlicy wyjątkowy 
ruch. Jedni przygotowują re
cytację, inni pieśni, a jeszcze 
inna grupa opracowuje gazet
kę ścienną. Chłopcy organizu
ją oenisko poświecone Kongre
sowi Światowej. Federacji M ło
dzieży Demokratycznej. Od
było się ono nazajutrz. Przy
było na nie wielu mieszkań
ców miasta. Szybko zajęto 
miejsca. Na środek placu w y
szedł lektor kursu i po

krótkim powitaniu gości na
wiązał do odbywającego się 
Kongresu w  Budapeszcie i 
walki jaką toczy młodzież o 
trwały pokój i szczęście mło
dego pokolenia. Popłynęły 
dźwięki Hymnu Młodzieżowe
go i Międzynarodówki. Po 
części poważnej nastąpił popis 
humoru. Goście bawili się do
skonale.

Dziś już junacy mają wolne, 
ale jutro znów zacznie się 
szkolenie. Kierownik Wyszko
lenia, jeden z seniorów żeglar
stwa polskiego, jest zadowolo
ny z junaków. Chłopcy są po
jętni, szybko opanowali trudne 
ćwiczenia wykonując je z za
pałem. W  ogóle zapał do pracy 
cechuje ośrodek w Giżycku. 
Dlatego też jesteśmy pewni, że 
Starsi Kół, którzy z niego w y j
dą, dadzą sobie radę na no
wych placówkach i poprowa
dzą należycie pracę w swoich 
kolach. W u be

NA W A C H C IE

Deszcz g ra  po sz to rm ow ym  u b ra n iu  ja k  po blasze p a ra 
petu. D w adzieścia k ro k ó w  w  jedną  stronę, dwadzieścia 
W  drugą. T a k  czas u p ły w a  szybciej. A  jes t go dużo —  
aż cz te ry  godziny. O w ie lu , w ie lu  sprawach można po

myśleć. Na da le k ie j w ieży  koście lne j zegar w y b ija  „p ó ł szk lan
k i ” . W zd łuż nabrzeża sto ją  p rz y  pom ostach nasze jednostk i.

Od czarnej w o dy o d b ija ją  się b ie lą  w n ę trz  szalupy. Nowe, 
p iękne, dz iesięciow iosłow e, zbudowane na stoczni w  G iżycku  
specja ln ie  d la  nas. M a m y także ja ch ty , m am y po dw a m un du 
ry , m am y p rz y tu ln e  kw a te ry , m iłą  św ie tlicę , rad io  i  w ie le , 
w ie le  in n ych  rzeczy. S zko lim y się, p ły w a m y  i  wszystko to  za 
darm o. Z upe łn ie  darm o. A  przecież jedna  ty lk o  szalupa kosz
tu je  ponad m ilio n  z ło tych . Skąd w ięc są na to  pieniądze? 
Z  nieba nie  spadły, to  pewne. Te pieniądze... ju ż  w ie m ! To 
codzienny, szary t ru d  naszych o jców , ich  pot, ich  d łon ie  i  móz
gi. Tą drogą w raca  do nas ich  w ys iłek . Tę drogę u to ro w a ła  
Polska Ludow a. N ow a Polska. D z ię k i N ie j m ożem y up raw iać  
ten  spo rt n iegdyś ty lk o  boga tym  dostępny, uczyć siebie i in 
nych  na przysz łych  kap itan ów , na zdobyw ców  z ło tych  m edali 
o lim p ijs k ic h . Przecież b ieżący ku rs , o k tó ry m  m yślę, to  nie 
kon iec, lecz dopiero początek naszego szkolenia. To dopiero 
S tarszy K o ła  i  „m łodszy  żeglarz". A  w  p rzysz łym  roku?  M orze 
czeka. „Z a ru s k i"  kołysze się ha fa li ;  a da le j, dale j... to  ju ż  
S tern ik, in s tru k to r , może kap itan ...

A le  o to dn ie je . U c ią ż liw a  ta  d ruga  wachta. —• Lecz p rzy  
rozm yślan iach czas szybko lec i; ju ż  s łychać k ro k i zb liża jące j 
się zm iany i można będzie udać się na zasłużony odpoczynek.

k u rsa n t JA N U S Z  Z IÓ Ł K O

P o ćw iczen iach  trzeb a  się zabrać za „ to a le tę “ jedn os tek  — 
szalupy m uszą być czyste, s tarann ie  w yszorow ane (zd j. 5) i p ięk n ie  
w ym alo w an e. O dw dzięczą się za to d łu g o le tn ią  służbą i  niejeden* 
jeszcze ro c zn ik  w ios łu jąc  na n ich  — dostanie odcisków  n a  d łoniach.

Z b ió rk a  tu rnu su ! D łu g i, g ra n a to w y  szereg w y p rę ż y ł się w  bez
ru ch u  (zd j. 6). W ia tr  po dw iew a  m a ry n a rs k ie  k o łn ie rze . Z a  c h w ilę  
chłopcy odm aszeru ją  na popołudn. w y k ła d  p o lityczn o -w ych o w aw czy .

Junacy  w  G iżyc k u  nie ty lk o  p ły w a ją  i s łucha ją  w y k ła d ó w . 
P a m ię ta ją  także  o p ra cy  społecznej. P om aga jąc  oko liczn ym  ro ln ik o m  
(zd j. 7) —  d a ją  dow ód dużego w y ro b ie n ia  społecznego co pozw ala  być  
p ew n ym , że w yrosną  z n ich  nie ty lk o  d z ie ln i ludzie  m orza, ale 
i dobrzy  O b yw ate le  P o lsk i L u d o w e j.

_____________W s z y s tk ie  z d ję c ia  — S. D ą b ro w ie c k i

AKCJA LETNIA
PRZYSPOSOBIENIA MARYNARSKIEGO 

„SŁUŻBY POLSCE“ W CYFRACH
Ośrodków w r. 1948 —  1 (Ustka). Ośrodków 

w  r .  1949 —  7 (Gdynia, Gdańsk, Mrzeżyno, 
Giżycko, Olecko, Kruszwica, Kobyli Gródek).

F loty lla  w  r. 1948 —  2 szalupy. Flotylla 
w  r. 1949 —  40 szalup, 26 jachtów, 23 bączki, 
20 kajaków, 6 motorówek, 8 innych; razem — 

123 jednostki pływające.
S k ie ro w a n o  n a  k u r s y  e lim in a c y jn e  i  e g z a m in y  d o  s z k o l

n ic tw a  m o rs k ie g o  (P C W M ) — 1953 ju n a k ó w . Z  te g o  zo s ta ło  p r z y 
ję t y c h  — 668 ju n a k ó w .

P rz e s z k o lo n o  i  s k ie ro w a n o  do  M a r y n a r k i  W o je n n e j —  440 
ju n a k ó w .

W y s z k o lo n o  497 ju n a k ó w  — k a n d y d a tó w  n a  S ta rs z y c h  K ó ł 
P rz y s p o s o b ie n ia  M a ry n a rs k ie g o

N a  K u rs ie  K a d ry  P rz y s p o s o b ie n ia  M a ry n a rs k ie g o  SP w 
J a s ta rn i s z k o li s ię  70 osób.

Razem Akcja Letnia Przysposobienia M ary
narskiego „Służby Polsce“  objęła w r. 1949 — 

2.960 osób.
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W  MRZEŻYNIE
W szędzie panu je  cisza. Junacy po ca łodziennych t r u 

dach rozkoszują się snem, k tó ry  p rze ryw a  głos:

—  Pobudka... pobudka... wstać!
Po c h w ili ca ły  budynek nape łn ia  się szumem, ja k im iś  

b liże j n ieo k reś lo nym i głosam i... R zekłbyś: ró j pszczół p ra c u ją 
cych. nad zb ie ran iem  m iodu w y la tu je  na sw ój codzienny tru d .

W  ten sposób zaczyna się życie w  M o rs k im  O środku P rz y 
sposobienia M aryna rsk iego  P. O. „S łużba  Polsce'' w  M rzeżyn ie.

C h łopcy zaczynają sw o ją  codzienną pracę. K ró tk a  g im ną - 
s tyka  i  m yc ie  w  m orzu lu b  rzece Redze, sprzątan ie sal, śn ia
danie —  i wreszcie uroczysta c h w ila : podn iesien ie bandery. 
A  po tem  w y k ła d y , ćwiczenia...

N a jb a rd z ie j je d n a k  a tra k c y jn ą  rzeczą w  czasie całego dn ia  
je s t w ios łow anie . I  to  nie by le  ja k ie , bo na... m orzu. Na na
szym  p o lsk im  B a łty k u ! B a jka , gdy na m orzu panu je  cisza. 
W ówczas pow ie rzchn ia  jego jes t spokojna, ale gdy w ia t r  roz
huśta m asy w ody, wówczas szalupa kołysze się ja k  łu p in a  
orzecha. F a la  rzuca n ią  to  w  górę, to  w  dół... Na następstwa 
tego n ie  trzeba d ługo czekać. W szyscy uda ją  zuchów, czasem 
je d n a k  k tó ry ś  w ych y la  się za b u rtę  i  m ów iąc p o pu la rn ie  „ k a r 
m i dorsze". A le  wszyscy p rz y jm u ją  to  na wesoło. Po trzech 
godzinach w ios ło w a n ia  każdy  jes t g łod ny  ja k  w ilk .  Bo p ły w a 
n ie  na św ieżym  p o w ie trzu  i  ko łysan ie  w  s z a lu p ie -ro b i swoje... 
W reszcie obecność na maszcie sygna łow ym  n ieb iesk ie j f la g i 
z b ia ły m  kw a d ra te m  w  środku o tw ie ra  drogę do portu ., i do 
smacznego obiadu.

A  po obiedzie każdy z przy jem nośc ią  spędza w o ln y  czas czy 
to  na p rób ie  chóru, czy też na grach sportow ych . Wreszcie 
gw izdek kończy zabawę i ud a je m y  się na w y k ła d y , n a jp ie rw  
z w yszko len ia  m arynarsk iego , a potem  po ł.-w ych . Z -ca 
k -d a n ta  m ó w i nam  o boha te rsk ie j A rm ii R adzieck ie j, k tó ra  
osw obodziła nasz k ra j od h itle ro w s k ic h  okupantów , o naszych 
kolegach z b ra tn ie j o rg an izac ji „K om so m o łu ", o czynach p o i- 
sk ich  oddz ia łów  kościuszkow skich  na starych, p ias tow sk ich  
szlakach s ław y. W szyscy s łucha ją  z w ie lk ą  uwagą.

K o la c ja  m ija  szybko. N astępu je apel. D aleko w ia t r  niesie 
słowa „R o ty " , k tó rą  śp iew a ją  ju na py-m aryna rze , m łodz i bu 
dow n iczow ie  P o lsk i Ludow e j,

Kursant Stanisław Naprawa
phufc,

H g g g  g  |  > ą g a i < r e i- , -’s t y  . . . . . . . . :

N A  Z D J Ę C I A C H :
s taw  Z<ti ^ Cia;, l ,m ieszezonp na te j s tronie , w ykonane zo-
T i tw j O środku P rzysposobien ia  M a ry n a rs k ieg o  „ S P ‘‘.

p .rzez całe la to  ® /y „ t le n . Z a ru s k i“  (zd j. 1), 
ir la rska ł i , , „ L k t6 re ,g0 <zdj -  V  p rzech odzili pe łnom orską zap raw ę  że- 
r v n a r 4 i i ^  t o ~  k a n d Ydac! n a  S tarszych  K ó ł P rzysposobien ia  M a -  
ien ,?  ia rh fn ,„ ’lS P  ' Codziennie w czesnym  ra n k ie m  nad brzeg iem  ba- 
senu jachtow ego w  G d y m  staw ał na zb ió rk ę  do za jęć  —  gra n a to w y  
dw uszereg k u rsa n tó w  (zd j.3). S zybko i sp raw n ie  następow ał podział 
w  m<5?7P/ ' n ,  S f L  o k r«td w a 'a  " a  „ Z a ru s k im “ , część w ychodziła  

jachtac,h w ypo życzon ych  O środkow i prze*  
b 4) — reszta  zaś na n o w iu tk ic h  szalupach —  d z ie 

s iątkach , w ypożyczonych  przez IP C W M , o trz y m y w a ła  za p raw ę  w  w lo -  
S "  <zdf  5). S ta le  się zm ie n ia ją c  -  wszyscy u c z ^ t n i ly  m ie li 
w o i?a° Śio i^  iCi^gu. ‘ rw a n ia  kursu  — opanow ać za ró w n o  sztukę w iosło- 
S n O ir /r  ^ i o  żag lo w an ia  na w iększych  i  m n ie jszych  jedn ostkach . 
ze1m ani“ J( 4 yi 4  ci.3 f łu  -paru  i yBodt’ i P o ro b ili się z n ich  bo jow i 

ćfe na k l! rs w  p rzyszłym  ro k u , a będzie-cie ta n  samo dzie ln ie  i p iękn ie  w yg lądać!

Z d ję c ia :  W A F  — U k le je w s k i (5), K . K o m o ro w s k i (1).

NOC PRZED
B ył chmurny i wietrzny 

wieczór lipcowy. Gdynia 
huczała radością odrodze

niowego święta. Z Kamiennej 
Góry j z stojącego na redzie 
ORP „Błyskawica" raz po raz 
strzelały w górę rakiety, zale
wając zatokę i basen jachto
w y potokami mdłego, migotli
wego światła.

Wśród tej rozradowanej, 
roztańczonej i gwarnej masy 
ludzkiej brakło chyba tylko 
nas, którzy krzątaliśmy się 
żwawo na nabrzeżu przygoto
wując jacht „Marcin" do od- 
cumowania. Mieliśmy płynąć 
do Jastarni na egzamin że
glarski, który miał się odbyć 
nazajutrz.

Nim jednak opiszę tę naszą 
pamiętną noc, kilka słów o 
nas samych. Jesteśmy uczest
nikami kursu Kadry Przy
sposobienia Marynarskiego w  
Gdyni. Jest nas siedmiu. Na 
imię mi Zbyszek, mam dziś 
pierwszą, tak zwaną „psią 
wachtę", a wraz ze mną pozo
staną Kazik i Tadzik. Wszyscy 
są już na pokładzie, na swoich 
miejscach. Patrzymy na m ilk
nącą powoli Gdynię i czekamy 
rozkazu oddania cum.

Wreszcie! Westchnienie ulgi 
wyrwało się wszystkim z pier
si, gdy „Marcin" złapawszy 
wiatr powierzchnią foka, po- 
skoczył w kierunku wyjścia. 
„Oko" zameldowało minięcie 
resztek falochronu, sternik po
łożył jacht więcej na burtę, 
załopotał stawiany grot. Wzro
sła znacznie szybkość jachtu, 
za rufą pozostał port. minęliś
my dzwoniącą leniwie boje u 
wejścia południowego. Wach
ta służbowa objęła jacht w 
posiadanie, kierując go w

EGZAMINEM
stronę migającej w dali hel
skiej latarni morskiej.

Mimo ciepłej, letniej nocy, 
zrobiło się nam chłodno, to 
też Kazik zaproponował wcią
gnięcie któregoś tam z rzędu 
swetra. Podwinąwszy nogi, za
częliśmy gwarzyć. O czym? 
O wszystkim po trochu.

Tę przyjacielską gawędę 
rozpoczął właściwie Kazik 
wspomnieniem pierwszego, 
jakże wówczas niezdarnego, 
pływania na „Zaruskim". 
Przypomniały się nam pierw
sze próby stawiania żagli, u- 
stawiczne pomyłki w Wyszu
kiwaniu fałów, zdumienie zja
wiające się na dźwięk słowa 
„szkoty" czy „sztaksle". Tadzik 
wspominał pierwszą swą pró
bę wspinania się na wanty, 
kiedy to podczas przechyłu o- 
mal nie wylądował za burtą. 
Mnie natomiast przypomniały 
się pierwsze naprawdę „że
glarskie” bąble na rękach.

Dziś byliśmy o ładny kawał 
czasu dalej. Dziś znaliśmy 
wszystko na pamięć. Niektórzy 
koledzy twierdzili nawet, że 
potrafią odpowiadać na wy
rywki. Sprzęt, takielunck, sy
gnalizacja. kod, już dawno 
przestały być tajemnicą.

A wczoraj? Na wspomnienie 
tego Wczoraj, Tadek się na
chmurzył. Przypomniał mu się 
Lublin, hufiec morski LM, sta. 
neio przed oczyma Giżycko i 
pierwsze kroki w tamtejszym 
ośrodku. Przypomniało mu się 
także jego dzieciństwo, chmur
ne i smutne. Gdy porównywał 
swe ówczesne możliwości u- 
prawiania sportów wodnych z 
dzisiejszym stanem rzeczy, u- 
śmiech natychmiast wracał na 

(dokończenie na str. ?:>)
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Schły kołysały się łagodnie 
na lekkiej fali. Wyglądały 
z daleka, jak kiwające się 
na wodzie kaczki. Młodzi 
żeglarze składali wprost 

na wyszorowane, lśniące czy
stością pokłady.

Władek Jakubowski, stary wy
ga żeglarski, mimo swoich o- 
siemnastu lat — obecnie „sternik 
śródlądowy“ — doświadczonym 
okiem obrzucił takielunek i za
łogę.

Takielunek był już dość sta
ry, ale troskliwie i starannie 
utrzymany gwarantował nieza
wodną służbę. Młoda załoga, 
mimo pierwszego pobytu na 
żeglarskim obozie, już się jednak 
wyrobiła i otrzaskała niezgo
rzej z wodą, wiatrem i osprzę
tem, a co najważniejsze, chętnie 
szła do roboty. Była karna 
zgrana — i — co napawało 
Władka dumą — patrzyła w 
swojego sternika jak w obraz. 
Rozumieli się dobrze i łatwo, 
tym łatwiej, że byli to robo- 
ciarscy synowie z miasta lodzi. 
Właśnie nie „z Łodzi“ , po 
prostu, jakby sie powiedziało 
— z Warszawy, Wrocławia czy 
Szczecina; bo Łódź to jest je
dyne miasto w Polsce, które wy
maga, żeby mówiono o nim 
,,z miasta Łodzi“ .

Chłopcy reprezentowali różne 
dzielnice swego miasta. Czesiek 
Lis mieszkał na Widzewie, Karol 
Widelski w Rudzie, Stach Za
krzewski na Bałutach, Maryś 
Jurkiewicz na Chojnach. Poznali 
się dopiero w pociągu podczas 
wspólnei podróży na kurs i o- 
czywiście skleili sie w nierozer
walna ,,paczkę“ . Kiedy jeszcze 
okazało się. że sternik pochodzi 
z pobliskich Pabianic — nie 
ulegało najmnieiszei wątpliwości, 
że ..miasto Łódź“ , które od mło
dości trenuie na stawie Stefań
skiego — hedzie musiało zająć 
w ogólnej klasyfikacji międzyza- 
logowej jedno z pierwszych 
miejsc:

Dlatego Władek tak bacznie 
patrzył w oczy swoiej załodze i 
czujnym wr.rokiem badał każdy 
szczegół takielunku.

Wreszcie, widać zadowolony, 
włożył rumnel w °niazdo trzonu 
steru, co niechybnie oznaczało, 
że on tu fest Gospodarzem na 
swojei ,.Czaice“ i krótko zako
menderował:

•— Żagle stawi
Władek z. przyjemnością pa

trzył, jak chłopcy zwinnie chwy
tają za fały i miarowymi rucha
mi rąk podciągają żagle na 
maszt.

— Przygotować się do odda
nia cumył

— Gotowe do oddania cumy! 
— krzyknął Zakrzewski, kuc

nąwszy na skaczącym to w dół 
to w górę dziobie.

Po chwili wszystkie jachty za
kwitły trójkątami białych łopo
czących na wietrze żagli.

Załoga sprężyła się w czujnym 
oczekiwaniu na strzał, który 
miał być sygnałem do startu.

Wreszcie powiew wiatru przy
niósł z lądu krótki i suchy 
szczęk zamku karabina.

Moment niepokojącego wycze
kiwania, długi jak wlokąca się 
godzina.

Wybuch na tle ciemnej zieleni 
lasu i łomoczący echem huk.

— Cumę oddaj! — krzyknął 
Władek — kładąc równocześnie 
ster na burtę.

Żagle szarpane przed chwilą 
przez wiatr i łopoczące głośno i 
zajadłe niczym rozszczekane w 
wiosce psy, zamilkły natych
miast i pochylając hkko łódź

na prawą burtę, wypełniły się 
szybko wiatrem.

„Czajka“ zatoczyła miękko 
prawidłowy luk i poderwana 
nagłym uderzeniem szkwału sko
czyła naprzód.

—• Grota szkot łuzujl — roz
kazał Władek i po pewnym cza
sie dodał: Jeszcze łuzujl

Jak echo powtarzał Stach Za- 
krzewski, który trzymał szkot 
grota:

— Jest! Grota szkot łuzuj.
— Jest! Jeszcze łuzuj'.
Władek wsparł się mocno pra

wą dłonią w rumpel i  błyszczą
cymi oczyma wpatrywał się iv 
tańczącą daleko na fali żółtą 
boję. Trzeba było Zostawić ją po 
lewej burcie i zaraz zakręcić pod 
ostrym kątem i płynąć do na
stępnej czerwonej b oi.

Tuż obok, niedaleko, prawie 
równolegle, sunęły trzy jachty.

jeden z nich, „Mewa“ , płyną
cy najbliżej „Czajki“ , wysuwał 
się przed nią centymetr po cen
tymetrze.

— Brawo „Mewa“ ] —  zawo
łali chłopcy z „Czajki“ , kiedy ta 
ostatnia wysunęła się przed nich
o całą długość łodzi.
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A le załoga „M ew y“ , której u- 
derzylo do głowy chwilowe zwy
cięstwo, zamiast podziękować, 
pokazała obsadzie „C zajk i“ ko
niec swojej cumy.

Była to wyraźna obelga, gdyż 
oznaczała ona złośliwą chęć ni
by to holowania „Czajki“ , która 
nie może sobie poradzić z 
wiatrem.

„Miasto Łódź“ poczuło się 
łęboko dotknięte w swoim lo- 
alnym patriotyzmie.
— Kto to tam płynie na „ Me

wie“ '.? — zapytał Władek.
— Królewskie miasto Kra

ków! — brzmiała napuszona od
powiedź.

— Tfu! — splunął przez zęby 
na zawietrzną łurkiewicz — ale 
się chwalą; Władek, pokażemy 
im, że Łódź nie jest gorsza od 
Krakowa!

— Zrobi się —• mruknął W ła
dek Jakubowski.

Czas jakiś pędzili prawie na 
sterze „M ewy", odległość jednak 
nie zmniejszała się ani na cal.

— Grota szkół luzuj!
— Jest! Grota szkot luzui!
„Czajka“ lekko zakręciła w

prawo i po kilku minutach bez 
trudu minęła „Mewę“ .

— Pokazać im sznurek? —- 
zapytał Lis.

— A n i mi się waż — warknął 
Władek.

A le  zwycięstwo „C zajki“ by
ło  krótkie, podobnie jak i „M e
w y". bo wnet wyścignął ich 
■ Bekas", obsadzony przez zna
komitą załogę warszawska pły
wająca przedtem dużo na Wiśle.

— Do licha mruknął Władek 
— patrząc z zazdrością na war
szawiaków.

— Władziu — szepnął Lis — 
popatrz jak „Bekas“  ma usta
wione żagle. Może my byśmy 
zrobili to samo.

Ale Władek już wiedział. Nie, 
nie będzie wiernie naśladował 
„Bekasa". Ma swoją koncepcję. 
Może okaże się lepsza.

— Staszek, weź bosak i 
wypchnij fok za lewą burtą — 
tak wiesz „na balona".

Pomysł okazał się szczęśliwy. 
»Czajka“  szybko dogoniła „Be
kasa" i zrównała się z nim.

— Gratuluję pomysłu! — wy
krzyknął sternik „Bekasa“  —
—  Pozwolicie, że zrobimy to sa
mo?

— Wolałbym, żeby nie — ro
ześmiał się Władek. — Nie mogę 
jednak Wam zabronić.

„Bekas" — mimo zapowiedzi
— nie wykorzystał pomysłu 
„Czajki", gdyż żółta boja zbli
żała się szybko, a przy niej 
wszystkie jachty musiały zmie
nić kurs.

Władek też zlikwidował „ba
lon".

—• Grota szkot wybieraj! — 
rzucił rozkaz.

— lest! Grota szkot wybieraj!
— zabrzmiała jak echo odpo
wiedź.

Zafurczaly bloki, rumpel po
szedł na burtę. Łódź pochyliła 
się gwałtownie i woarła dziobem 
w nadbiegająca falę, rozbryzgu
jąc wodę na obie strony, aż w 
drobnych kropelkach ukazała się 
krótkotrwała tęcza.

Teraz zaczął się najbardziej 
przyjemny i emocjonujący odci
nek regat. Pochylone jachty szły 
ostrym kursem. Utrzymanie 
rumpla we właściwej pozycji i 
stałe korygowanie kursu Dołą
czone było z nie lada wysiłkiem 
fizycznym. Toteż czoło Władka 
wnet pokryło się grubymi krop
lami nntu, a ramię aż drżało 
z wysiłku.

Chwilę szli pierwsi. Wnet 
jednak tak po lewej jak i po pra
wej burcie dopędzili ich groźni 
rywale: „Bekas" i „Mewa“ .

„Bekas“ oddalił się od nich o 
kilkanaście metrów, żeby nie 
stracić wiatru, który mogłaby im 
zasłonić „Czajka", „Mewa" jed
nak bez skrupułów podpływała 
z prawej burty.

Groziło to „ Czajce“ utratą 
szybkości, gdyby „Mewa" zasło-

ndj im swoim żaglem wiatr. 
Zejść znów z kursu, żeby do te
go[ n,e dopuścić, znaczyło stra- 
cić cenny czas.

-— Zobaczymy — ścisnął zęby 
Władek i kazał jeszcze zluzować 
szkoty.

Rozkaz byl dobry, gdyż na
brali szybkości. Jednak „Bekas" 
odebrał „Mewie" honor leadera 
i wysforowawszy się naprzód 
rwał przed siebie.

Przyjemnie było patrzeć na 
niego. Zęby nie widoczna proś- 
ciuteńka bruzda jaką tworzył za 
sobą, gdyby nie rozbryzgi strze- 
lającej na boki wody — zdawa
łoby się, że raczej frunie tuż naci 
powierzchnią jeziora.

„Czajka" szła tą bruzdą, naśla
dując każdy ruch steru i żagla.

— Skoro nie możemy być 
pierwszymi, będziemy przynaj
mniej drugimi.

Ale i pozostałe jachty nabrały 
szybkości i choć powoli ale sy
stematycznie zaczęły zbliżać się 
do wysuniętej czołówki.

Kiedy Władek obejrzał się za 
siebie, zobaczył jak walczy z so
bą o wyrwanie się w przód kilka 
łodzi.

Rzucił okiem na wodę i wszy
stko stało się od razu jasne. 
Przez jezioro wiatr szedł smuga
mi. To mógł spostrzec każdy, 
kto umiał patrzeć. Zunełnie ina
czej marszczyła się fala. Właśnie 
pozostałe jachty dostały silniej
szy podmuch.

— Do licha! — Podrapcie 
maszt! — zażartował Władek, 
nie ba~dzo wierząc w ten żeglar
ski zabobon.

Drapanie nie bardzo pomogło, 
gdyż szybkość jachtu jeszcze 
bardziej zmalała.

■— Zdaje się, że to wszystko 
co nadrobiliśmy, stracimy bez
powrotnie i trzeba będzie zaczy
nać od nowa.

— Jest! lest! — krzyknął Jur
kiewicz — Idzie!

■— Idzie! — ucieszyli się 
chłopcy.

Z daleka, pędził szybko wiatr, 
znacząc w o lą  drope na wodzie 
drobna łuska dodatkowych nie
wielkich falek.

— Uwaga! ■— krzyknął z ca
łych Nur Władek — luzuj!

— Jest! Luzui!
W porę wydany rozkaz poz

wolił uniknąć przykrych na
stępstw.

Uderzenie szłoualu hvłn sil
niejsze, niż prze"” dywał WU-tW 
i  sternicy dwóch nozoef-Wch 
idących w przedzie jachtó"’ 
„Mewa“  uratowała sic nrzed 
wywróceniem jedynie doskona-

W OLECKU i KRUSZWICY
Uczestnicy kursu Przysposobień 

to harcerze z całej Polski, kan 
ków wodnych — przyszli Wyc 
Dzień w Olecku jest podobny 
„SP". Wczesnym rankiem ostry głos g 

budka! W  chwilą później 50 zdrowych 
wzięcie na pobliskiej polance — mach 
nieć gimnastyki. Teraz następuje my 
cie gorąco oczekiwane śniadanie.

W fantastycznym tempie znikają

a Marynarskiego „Służby Polsce" w Olecku — 
dydaci na kierowników harcerskich podośrod- 

!’iowawcy najmłodszego pokolenia żeglarzy, 
do dnia w każdym innym wodnym ośrodku 
wizdka przerywa ciszę sal sypialnych. To po- 
, opalonych junackich ciał gimnastykuje się za- 
iniem rąk i nóg pozbywając się resztek snu. Ko- 
:ie się, ubieranie i sprzątanie rejonu. A  Wresz-

ze stołu kawałki chleba z kiełbasą. Apetyty do
pisują wszystkim „śpiewająco".

Po śniadaniu dwie godziny wykładów 
polityczno-wychowawczych. Jak z bicza 
strzelił upływa czas na słuchaniu intere
sującej; ze swadą wygłaszanej pogadanki 
o odrodzonym Wojsku Polskim. Potem 
ożywiona dyskusja i wreszcie —

— Zbiórka do zajęć na wodzie!
Jedna grupa ma dziś żaglowanie na 

jolkach, druga — wiosłowanie na barka
sach.

Ćwiczenia na jolkach należą do najpię
kniejszych (zdj. 1) zwłaszcza przy takiej 
pogodzie jak dzisiaj, gdy całą powierzch- 
nię jeziora pokrywają białe grzebienie

fal, a „wiatr na wantach piosenkę gra" — 
jak powiada piosenka.

Przechyliwszy się zgrabnie na burtę — 
jolki zda sie nie płyną a lecą ponad po
wierzchnią jeziora. Po chwili są już dale
ko, daleko na drugim jego krańcu.

Powoli, statecznie podążają za nimi 
barkasy. W  każdym czternaście par mło
dych, muskularnych ramion wiosłuje rów
niutko, nadając coraz większą szybkość 
nieruchawym cielskom łodzi (zdj. 2).

Słyszy się powszechnie twierdzenie, iż 
wiosłowanie najbardziej wyrabia mięśnie. 
Patrząc na muskuły kursantów — wydaje 
się być ono słuszne. Dopiero podczas obia
du można się niezbicie przekonać, iż wio
słowanie najbardziej wyrabia —  apetyt.

Ale choć ćwiczącym kiszki poczynają 
grać dziarskiego marsza — do obiadu jest 
jeszcze daleko.

Barkasy są już po drugiej stronie jezio
ra, ale nie spotkały tam jolek bo te, law i
rując, zdążyły powrócić do przystani. Ćwi
czą teraz przy drewnianym pomoście ma
newr dobijania i odbijania.

Właśnie dobija pierwsza. Chwila ocze
kiwania — dojdzie czy nie dojdzie? Łódź 
wyprowadzona pod wiatr, szybko traci 
rozpęd, zatrzymuje się bezradnie o dwa



nęła cała załoga i Czesiek ener
gicznie zaczął pluć na zawietrz
ną i stukać mokrym palcem w 
pokład, żeby odwrócić niebez
pieczeństwo.

Przy trzeciej boi, ostatniej już, 
należało zrobić trudny zwrot 
przez rufę. Tym trudniejszy, że 
dokonany miał być przy dużym 
wietrze. Manewr wymagał 
wprawy i wielkiej przezorności. 
Władek już raz położył przy ta
kiej okazji łódź i cały obóz 
śmiał się z niego, że jest spe
cjalistą od zwrotów przez kił.

I  obecnie, co tu dużo mówić, 
Jakubowski czuł lekkie drżenie 
łydek na myśl o manewrze.

Toteż sprężył się cały w sobie 
i zebrał myśli w kupę.

—  Do zwrotu przez rufę! — 
wydał komendę sztucznie twar
dym głosem, w którym sam wy
czuł jakiś fałszywy ton.

— Gotowe do zwrotu przez 
rufę — wołają Jurkiewicz i Wi- 
delski jednocześnie.

— Grota szkół łuzuj, foka 
szkot wybieraj!

Teraz uwaga na rumpel.
Zęby tylko nie uderzył nagły 

szkwał. Ale nie, nie widać żeby 
nadchodził.

Manewr udał się.
Teraz nie ulega wątpliwości, 

że miasto Łódź, choć trenuje 
tylko na stawie Stefańskiego, 
będzie pierwsze. Władek oddy
cha głęboko i uśmiecha się do 
siebie. Jest mu lekko jak nigdy 
jeszcze. Chce mu się krzyczeć, 
śpiewać i  tańczyć.

— Ale co to?
Za plecami słychać rozpaczliwy 
krzyk i wołanie. Ogląda się 
szybko i widzi, że jeden z jach

tów leży na wodzie całą po
wierzchnią żagla, a wokół niego 
kłębią się głowy ludzkie i pod
skakując śmiesznie pływają ma
rynarskie czapki.

W pierwszej chwili myśli z sa
tysfakcją, że ubył jeszcze jeden 
konkurent, że teraz nie potrzeba 
się nawet śpieszyć, zresztą wia
domo, że cała flotylla zatrzyma 
się i przyjdzie z pomocą, a wte
dy już bezapelacyjnie palma

pierwszeństwa przypadnie zało
dze „Czajki".

Ale po chwili czuje, że po
liczki pałą go rumieńcem wsty
du.

— Do diabla z pierwszym 
miejscem! — woła — Będziemy 
ratować towarzyszy!

1 sam już nie wie jak, nie wy
dając żadnych dalszych komend 
—  rozumiany doskonale przez 
swoją załogę, wykonuje ponow
ny zwrot przez rufę i po chwili 
pierwszy jest przy wywróconej 
łodzi.

— Żagle precz! —
— Jest! Żagle precz!
—  Koło!

Koło ratunkowe zatoczywszy 
łuk  — pada przy jednym z p ły 
nących.

— Bosak!
Zakrzewski waha się, czy 

podać uzbrojony koniec bosaka, 
czy też odwrotnie.

Władek wyrywa mu go z ręki 
i 'podsuwa tonącemu, który go 
kurczowo chwyta.

— Dziękuję — słychać z wo
dy krztuszący się i kaszlący głos.

— Głupstwo — mówi Władek 
i dopiero w tej chwili poznaje 
sternika z „M ewy“ , tego same
go, k tóry na początku regat 
częstował go końcem cumy.

W tej chwili nadciągają jachty 
gotowe pomóc kolegom w rato
waniu.

— Nie trzeba! Damy sobie 
sami radę! Płyńcie dalej.

N ie  wszystkie jednak jachty 
chcą słuchać i  robi się nagle 
tłok. Trzeba uważać, żeby jedna 
łódź nie wpadła na drugą, bo 
fala jest duża i istnieje niebez
pieczeństwo zderzenia się bur
tami.

A le  już wyciągnięta wspólny
mi siłami cała załoga „M ewy" 
jest na pokładach różnych jach
tów.

— Teraz trzeba zająć się ra
towaniem „M ewy" — rozkazuje 
Władek.

»
Wieczorem, przy ognisku, 

dzielono się wrażeniami z regat.
W pewnym momencie sternik 

„M ewy“  zawołał:
— Na cześć dzielnych przed

stawicieli szlachetnego robo- 
ciarskiego miasta Łodzi — trzy
krotne hip, hip, hura!

— H ip, hip, hura! — wrzasnął 
z entuzjazmem cały obóz.
J A N  M I C H A L S K I

( Ilu s tro w a ł E . K a rło w s k i).

łym zwrotem pod wiatr. Najgo
rzej wyszedł z opresji „Bekas", 
bo choć padł tam rozkaz iden
tyczny jak na „Czajce", zaciął 
im się szkot foka na knadze 
i przedni tójkąt poszedł w strzę
py-

— Szkoda Warszawiaków — 
westchnął Lis. —  Przepadli. 
Przez zleżałe stare płótno.

Nie było jednak czasu na 
sentymenty, bo czerwona boja 
stawała się coraz bardziej bliska.

— Do zwrotu przez sztag!
— Jest, do zwrotu przez 

sztag!
— Foka szkot oddaj!
— Jest! Foka szkot...
— Grota szkot wybieraj!
— Jest! Grota szkot wybie

raj!
Łódź zwróciła się jak na 

szpilce tuż przy samej boi. 
Władek aż zarumienił się z ra
dości i dumy.

Wiatr zrywał się coraz silniej
szy, tak że chorągiewka na to
pie zaczęła ostro furczeć, a 
wanty wydawać śpiewny gwizd.

— Chyba przyjdziemy pierwsi 
— zaśmiał się podniecony myś
lą o zwycięstwie Jurkiewicz.

— Górą miasto Łódź! — wy
krzyknął Stach Zakrzewski.

—  I  Pabianice — dodał nie 
bez przekąsu Władek.

—  Naturalnie —  zgodzili się 
chłopcy.

Lis jednak, zawsze przezorny, 
zauważył chłodno:

— Radzę cieszyć się dopiero 
po wygranej. Pamiętam wyścigi 
kolarskie, kiedy murowanemu 
zwycięzcy pękły obie gumy pół 
kilometra przed metą.

— Wypluj to słowo! Odstu- 
kaj! Też prorok! —  wykrzyk

metry od pomostu i po chwili zaczyna 
dryfować. Nie udało się. Trudno. Jeszcze 
jedno okrążenie i tym razem jolka prze
pisowo, delikatnie podchodzi do pomostu.

—  Grot precz! — i dziesięciometrowa, 
biała płachta żagla błyskawicznie zsuwa 
się z masztu.

— Junak X  zwinąć kilwater! — pada 
glos komendy.

— Jest, zwinąć kilwater! — odpowia
da zafrasowany junak rozglądając się za 
tym „skomplikowanym instrumentem". 
Huragan śmiechu przerywa poszukiwania.

— Trzeba jeszcze poduczyć , się tych 
nazw żeglarskich — myśli junak X  i zwi
ja  zamiast kilwatera — szkoty grota.

*
Wieczorem wesoło i gwarno jest w  

świetlicy (zdj. 3). Marynarzy — również 
tych przyszłych — cechuje przecież uś
miech i pogoda. Do późnej nocy niesie 
wiatr po jeziorze echo marynarskiej pio
senki, mieszając je z poszumem fal.

Wszystko co dobre — ma swój koniec. 
Nadeszła również chwila zakończenia kur
su. Posmutniały miny junaków na myśl, 
że trzeba zostawić jole, barkasy, jezioro, 
lasy, ośrodek — i trzeba wrócić do domu. 
Rok szkolny już blisko. I  gdy wyprężeni

na baczność oddawaliśmy po raz ostatni 
cześć espowskiej banderze opuszczanej na 
znak zakończenia kursu (zdj. 4) — przy
rzekliśmy sobie, że wrócimy na wodę 
wszyscy jak jeden mąż. I  to nie na tę je 
ziorową, zieloną i poczciwą, a na prawdzi
wą „słoną wodę" —  na morze.

k u rs a n t B O H D A N  C Z A R N E C K I
Z d jęc ia  5, 6 i  7 —  w ykonane  zosta ły 

w  ośródku P rzysposobien ia M a ry n a rs k ie 
go w  K ru s z w ic y  nad Gopłem . I  ta m  ró w 
n ież bieżącego la ta  po w ie w a ła  espowska 
bandera, rozb rzm iew a ła  espowska piosen
ka  a g rana tow a espowska brać ugan ia ła  
się pod żag lam i i na w ios łach  po c a lu tk im  
jeziorze. Dziś c icho jes t w  K ru szw icy , ta k  
ja k  c icho ju ż  je s t i  w  in n y c h  ośrodkach 
w odnych  „S P ” . Spracowane jo le , „dz ies ią t
k i ” , ba rkasy  —  w yc iągn ię te  ha brzeg —  
zapad ły  w  zasłużony z im o w y  sen.

N a w iosnę p rz y jd ą  n o w i ju na cy , oży
w ią  się sale i  ko ry ta rze , zakołyszą się na 
w odzie świeżo odm alow ane ja c h ty  i  sza
lu py . Rozpocznie się now a akc ja  le tn ia  —  
akcja , k tó ra  obe jm ie  sw ym  zasięgiem 
jeszcze w iększe rzesze m łodz ieży n iż  tego
roczna. BACZCIE O C ZYTELN IC Y — 
ABY I  WAS W  WODNYCH OŚRODKACH  
„SP” N IE  ZABRAKŁO!
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Jednym  z na jn ow szych  n a b y t
ków  P o lsk ie j F lo ty  H an d lo w e j 
— je s t p ię k n y  m o to ro w y  d ro b 
nicow iec —  m /s  „C zech“ . S ta 

te k  ten  n a leży  do jedn os tek  spec
ja ln y c h  zw a n y c h  c h ł o d n i c o  w -  
c a  m  i .  Ł a d o w n ie  jego  są ściśle 
odizolow ane od otoczenia a  spec
ja ln e  u rzą d ze n ia  chłodnicze po zw a
la ją  na  u trz y m y w a n ie  w  ic h  w n ę 
trz u  n isk ie j te m p e ra tu ry . C h lodn i- 
cowce służą do p rzew ozu  to w aró w  
ła tw o  psujących się, przede w szy
s tk im  żyw ności ta k ie j ja k  np . m ię 
so, ja ja , m asło, owoce, ry b y  ltd .

„C zech“  n a zy w a ł się do n ie 
d aw n a  „ C a lifo rn ia  E xpress“ . Z b u 
dow ano gio ,w r . 1934 w  S zw e c ji d la  
norw esk iego  a rm a to ra , z a jm u ją c e 
go się przew ozem  bananów  do E u 
ro p y . Jako  „b an an o w iec“  p ły w a ł 
„C zech “ pod no rw eską  band erą  aż 
do początków  bieżącego ro k u . Po  
za k u p ie n iu  go przez Rząd po lski 
(na  m iejsce straconego w  ro k u  u -  
b ie g ły m  na  m in ie  „ L e c h a “ ) —  
„C zech“  poddany został odpow ied
n im  p rze ró b k o m , p o le g a ją c ym  na  
dostosow aniu ła d o w n i do przew ozu  
m ięsa oraz n a b ia łu  — i. p ra w ie  
n iezw łoczn ie  w szedł do eksp loa
ta c ji. D o G d y n i z a w in ą ł „C zech“ 
po raz p ierw s zy  5 k w ie tn ia  br.

Jest to  dw u śru b o w y  m o to ro 
w iec po siadający d w a  s iln ik i 
D iesla  o m ocy 8300 K M  każd y . 
P o zw a la ją  one na osiąganie szyb
kości 15—16 w ęzłó w . D ługość  
„C zecha“ w yno si 107 m , szerokość  
6 i  pó ł m . T o n a ż  — 3619 B R T , 2819 
N R T  i  3150 D W T . P rócz ła d u n k u  
„C zech“  m oże pom ieścić w  lu ks u 
sow ych kab in a c h  — dw unastu  pa 
sażerów . Jeśli chodzi o u rząd ze 
n ia  p rze ład u n ko w e , to  oprócz oś
m iu  bo m ó w  s ta tek  rozporządza  
dw om a 2 to n o w y m i e le k try c z n y m i 
d źw ig a m i p o k ład o w y m i.

D z ia łan ie  in s ta la c ji ch łodn iczej 
na  m /s  „C zech“  w y g ląd a  z g ru b 
sza następująco: spec ja lna  s p r ę 
ż a r k a  (49) spręża gaz .  d w u t l e 
n e k  w ę g l a  (CO.,) i  w tłac za  go 
do c ienk ich  ru r , k tó ry m i d w u tle 
n e k  w ęg la  w ę d ru je  poprzez s k r a 
p l a c z  (51). W  skrap laczu  na sku
te k  ozięb ia jącego d z ia łan ia  p rze p ły 
w a ją c e j ta m  stale w o dy  m o rsk ie j 
pom p ow ane j przez od pow iedn ią  
p o m p ę  (50) — d w u tle n e k  w ęgla  
poczyna się oziębiać oraz skraplać  
i  ja k o  tzw . pa ra  nasycona dociera  
do r e g u l a t o r a  r o z p r ę ż  a -  
n  ¡i a  (52). T a m , dostaw szy się nagle  
do ru r  o w iększym  p rz e k ro ju  — 
d w u tle n e k  w ę g la  gw ałtow n ie  się 
rozpręża  bardzo znacznie się ozię
b ia jąc  i  za m ie n ia ją c  p rz y  ty m  w  
ciecz. Jako  ciecz w ę d ru je  d a le j 
poprzez tzw . w y p a r o w n i k  (54) 
gdzie w  s zyb k im  tem p ie  p a ru je  za
m ie n ia ją c  się z p o w ro tem  na  gaz. 
C iepło potrzebne na p rzep ro w ad ze 
n ie  za m ia n y  na  gaz, d w u tle n e k  
w ęg la  p o b ie ra  od  zn a jd u ją c e j się 
w  w y p a ro w n ik u  so lank i, k tó rą  
znacznie  na sku tek  tego ozięb ia. 
W  postaci gazu d w u tle n e k  w ęgla  
w raca  do spręża rk i i  ta m  znow u  
zostaje sprężony, w tłoczony  w  
c ienk ie  r u r k i  w ę d ru je  do s kra p la 
cza, rozpręża  się, za m ie n ia  w  ciecz, 
t ra f ia  do w y p a ro w n ik a , p a ru je  
ozięb ia jąc  solankę, w ra c a  do sprę
ż a rk i itd . ltd . — stale w  k ó łk o . 
D ro b n y  u b y te k  d w u tle n k u  w ęgla, 
p o w sta ły  na s k u te k  nieszczelności 
r u r  itp . — u zu p e łn ia  się od czasu 
do czasu z b u t l i  (53).

Z o s ta w m y  c y rk u lu ją c y  w  k ó ł
ko  d w u tle n e k  w ęgla  i z a jm ijm y  
się so lanką , k tó rą  d w u tle n e k  w ę 
g la  po zbaw ia jąc  c iep ła  p rzy  swej 
za m ia n ie  w  gaz —  ozięb ił do te m 
p e ra tu ry  Ok. m inu s  loo Celsjusza. 
N o rm a ln a  w oda daw n o by  ju ż  za
m a rz ła , a le  solanka m a ją c  te m p e 
ra tu rę  za m a rza n ia  znacznie  niższą  
—  pozostała w  stan ie  c ie k ły m . 
Iz o lo w a n y m i ru ra m i w ę d ru je  ona  
te ra z  do łado w n i, gdzie p rz e p ły w a 
ją c  przez w ę ż o w n i c e  (44) o- 
z ię b ia  z k o le i po w ie trze . IPo czym , 
nieco c iep le jsza  (od eb ra ła  ciepło  
p o w ie trzu  ozięb ia jąc  je ) w raca  do 
w y p a ro w n ik a , ta m  znow u się ozię
b ia , w ę d ru je  do w ężow n icy , ozię
b ia  p o w ie trze  itd . itd . —  ró w n ież  
w  kó łko .

Z im n e  p o w ie trze  —  specjalne  
w e n ty la to ry  (42) ro zp ro w ad za ją  po 
ład o w n iach  — p rzy  czym  i  po
w ie trze  k rą ż y  w  k ó łk o : z je d n e j 
s tro n y  w p ły w a  poprzez o tw o ry  w  
d r e w n i a n e j  w e w n ę t r z 
n e j  ś c i a n i e  ł a d o w n i  (39), 
z d ru g ie j — w y p ły w a  i  w raca  do 
pom ieszczenia gdzie są w ężow nice, 
ozięb ia  s ię  ponow nie i  znó w  w ę 
d ru je  do ła d o w n i. O tw o ry  w  d re w 
n ian e j ściance m ożna zam ykać  
i  w  ten  sposób reg u lo w ać d o p ły w  
zim nego p o w ie trza , a  za tem  i  te m 
p e ra tu rę  w e w n ą trz  łado w n i.

M/s „CZECH" NOWOCZESNY
ppszę W yk o n a ł S. W o ź n ia k ; te k s t  o p ra c o w a ł Jo te m

CHŁODNICOWIEC
SCHEMAT URZĄDZEŃ CHŁODNICZYCH NA m l a „CZECH'

08!«  BfflTlOIKU WĘGŁA 
0CBIA8ZAJACE68 80ŁASSJĘ

. . . g g g  OBIEG GOLARKI f | / / V .
f f j  T  OCHŁADZAJĄCEJ POWIETRZE ft

a  f U , tigg&ai. — i ' i  •g j f ł  sp rężarka
jpSn d w u tle n ku  r ^ I i S
S m  w ę g la  («> |  '

ELEKTRYCZNO - HYDRAULICZNE 
'URZĄDZENIE STEROWE

OBIEG POWIETRZA OCHŁADZAJĄCEGO ŁADOWNIEOBIEG WOST MORSKIEJ 
OCHŁADZAJĄCEJ 

SKRAPLAJĄCEJ D W U T lE itt  
WĘGLA

skrap lacz <51>
wentylator (42>

ła d o w n ia  (40)
m pa  do w ody / -
m orskie j (so> regu la to r

rozprężan ia  (52)
w y p a ro w n ik

(54)

pompa.
rozp row adza jąca  

so lankę  (5$)

ELEKTRYCZNY DŹWIG POKŁADOWY
(2 tony  nośności)

d re w n ia n a  śc ianko We^n ę łrz n a  
z otw ora if- (39>.w ężow n ice  

3 z im n a  
so la n ka  (44)

b u lla  z zapasem  
d w u tle n k u  w ę g la  <S3> POPRZECZNY PRZEKRÓJ ŁADOWNI

W  ład o w n iach  „C zecha“  z n a j
d u ją  się ró w n ie ż  tzw . o z o n a- 
t  o r  y  (41), k tó re  po ch łan ia ją  
w szelk ie  zapachy w e w n ą trz  po. 
m ieszczeń. Jest to  b. w ażne p rzy  
przew ozie  żyw ności.

O B J A Ś N IE N IA  S Z C Z E G Ó Ł O W E  
P tR ZE K R O  J U :

1. zejście do m agaz. dziobowego  
i  dzw on o k rę to w y

2. e le k try c zn a  w in d a  k o tw iczn a
3. k o tw ic a
4. lu k  łado w n i
5. bo m y ładu nkow e  (do  3 ton y  

nośności)
6. e le k try c zn e  w in d y  ładu nkow e
7. ro z ru s zn ik i w in d  ła d u n k o w y c h
8. zapasow a k o tw ica
9. o d w ie trz n ik i

10. re f le k to ry  ośw ietlen iow e do 
prac nocnych

11. e le k try c z n y  d źw ig  pokładow y  
o nośności 2 ton

12. s terow nia
13. k a b in a  n a w ig a cy jn a
14. e k ra n  ra d a ru  naw igacy jnego

15. a n te n a  rad aro w a
16. kom pas g łów n y
17. pom ieszczenie kap itań sk ie
18. salon pasażerski
19. szp ita l
20. k ab in a  pasażerska k lasy  p ie rw 

szej
21. k a b in a  pasażerska k lasy  tu 

rys ty c zn e j
22. n a w ie w n ik
23. k o m in
24. lu k  ś w ie tln y  m aszynow ni
25. szyb m aszynow ni
26. sz lup belk i
27. szalupa ra tu n k o w a
28. k a b in y  o fice ró w  po kład ow ych
29. b iu ro  o kręto w e
30—32. k a b in y  o fice rów -m echan .
33. k u c h n ia
34. ś ruba  zapasowa
35. messa za łog i
36. pom ieszczenia m ieszkalne za ło 

gi
37. e le k try c z n y  kabestan
38. ręc zn y  s ter a w a ry jn y
39. d re w n ia n a  ścianka  w e w n ętrzn a  

z zasu w anym i o tw o ra m i do re 

g u lo w an ia  p rze p ły w u  ch łodne
go po w ie trza

40. ład o w n ia
41. ozonatory
42. w e n ty la to r
43. k om ora  łańcuchow a
44. w ężow nica  z z im n ą  solanką
45. w arszta t
46. le w o b u rto w y  m o to r g łów n y
47. p ra w o b u rto w y  m otor g łów n y
48. agregat
49. s p rężarka  do d w u tle n k u  węgla
50. pom pa do w ody m o rsk ie j
51. skrap lacz
52. re g u la to r rozprężan ia
53. bu tle  z zapasem  d w u tle n k u  w ę- 

grla
54. w y p a ro w n ik
55. pom pa ro zp ro w ad za jąca  solankę
56. tu n e l w a ło w y
57. z b io rn ik i ropy
58. w a ł ś ru bow y
59. śruba lew o b u rto w a  
80. s ter
61. m aszyna sterow a
62. w zm ocnien ia  p rzeciw lo dow e i 

z b io rn ik i balastowe
63. dno pod,wójne.
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SENSACJA!!!
|  I  tedy rozeszła się wieść o kursie przygotowawczym w  

IS  „M łodym Żeglarzu’ ’  —  do lokalu redakcji .zaczęli tłu- 
l \m n ie  napływać zainteresowani czytelnicy. Zaczęto nas 

zasypywać pytaniami: czy kurs przygotuje do mają
cych się zacząć egzaminów do Państwowej Szkoły Mor
skiej, czy kurs przygotuje na kapitana żeglugi wielkiej, czy 
trzeba mieć „małą maturę”  aby dostać się na kurs itp.

Pewnego dnia było tak tłoczno, że komitet redakcyjny 
„Młodego Żeglarza’ ’  nie mógł dostać się do redakcji.

Żeby położyć kres fantastycznym pogłoskom i wyjaś
nić, co to jest kurs przygotowawczy, ogłaszamy jego krótki 
' egulamin.

R EG ULAM IN
1. Kurs przygotowawczy jest przeznaczony przede wszystkim 

dla młodzieży, która zamierza poświęcić się pracy na mo
rzu i pragnie dostać się do szkolnictwa morskiego. Mogą 
na kurs zgłaszać się także wszyscy czytelnicy bez względu 
na pleć, wiek i wykształcenie, o ile zechcą w  ten sposób 
pogłębić swoje wiadomości o morzu.

2. Celem kursu przygotowawczego jest przyswojenie uczest
nikom najważniejszych wiadomości o morzu przez wska
zanie im najdostępniejszych źródeł i uporządkowanie ma
teriału przerobionego.

3. Przyjęty na kurs zostaje a u t o m a t y c z n i e  (a więc bez 
oddzielnego zawiadamiania o przyjęciu) każdy, kto nade- 
śle do redakcji „Młodego Żeglarza" w terminie do 20 paź
dziernika zgłoszenie na załączonym formularzu, wyciętym 
z niniejszego numeru oraz opracuje odpowiedzi na pytania.

4. Kursanci obowiązani są opracowywać tematy podawane co 
miesiąc w „Młodym Żeglarzu" i nadsyłać odpowiedzi na 
pytania, stosując się ściśle do podawanych wskazówek i do
trzymując wyznaczonych terminów. Nieprzestrzeganie tego 
powoduje skreślenie z kursu.

5. Kursanci muszą się przygotować na następujące koszty: 
wydatek 35 zł co miesiąc na numer „Młodego Żeglarza", 
z którego wycina się formularz, wydatek 10 zł co miesiąc 
na kartę pocztową. Pożądane jest, aby kupili choć kilka  
broszur zaleconych do czytania; mogą to robić na spółkę 
lub korzystać tylko z egzemplarzy Wypożyczonych.

6. Nieprzerwany udział w kursie i dobre odpowiedzi dają 
pierwszeństwo w przyjmowaniu do szkolnictwa morskiego, 
oczywiście o ile zostaną dopełnione wszystkie warunki 
przyjęcia (skierowanie przez komisję SP, dobre zdrowie, 
zdanie egzaminu itp.).

7. Pod koniec kursu przygotowawczego, uczestnikom kandy
dującym do szkolnictwa morskiego, rozesłane zostaną for
mularze podań do PCW M różniące się kolorem od formula
rzy dostępnych dla nieuczestników, a to celem odróżnienia 
i zapewnienia pierwszeństwa.

8. Udział w kursie uczestników nie kandydujących do szkol

nictwa morskiego — daje pierwszeństwo w  skierowaniu 
na kursy wyszkolenia marynarskiego SP, o ile wszelkie wa
runki przyjęcia zostaną dopełnione.

9. Każdy uczestnik kursu ma prawo co miesiąc zadać 1 zwię
złe pytanie w sprawach związanych ze szkolnictwem mor
skim, lub materiałem objętym tematami przerabianymi na 
kursie. Odpowiedzi udzielane będą zbiorowo.

10. Nie wolno kursu uważać za nic innego, jak  tylko za próbę 
nawiązania ściślejszego, przyjacielskiego stosunku i współ
pracy między czytelnikami —  tzw. „zapaleńcami morskimi" 
a redakcją „Młodego Żeglarza". Dla wielu będzie kurs po
mocą w dostaniu się do szkolnictwa morskiego. Ale żadne 
zaświadczenia o odbyciu kursu, legitymacje dla uczestni
ków itp. nie są przewidziane.

K O M E N T A R Z  D O  R E G U L A M IN U

P o p rze czy ta n iu  re g u la m in u  ła tw o  się m ożna zo rien to w ać, że  
u d z ia ł w  k u rs ie  p rzy g o to w a w c zym  k a n d y d a tó w  do s zko ln ic tw a  m o rsk ie 
go je s t po żąd an y  ze  w zg lędu  na ic h  w łasne  do bro . Jasne jes t, że P C W M  
p rzy zn a  p ierw szeństw o m ło d z ieży , k tó ra  z ło ży ła  dow ód sw oich za in te re 
sowań m o rsk ich  i  w y trw a le  do kszta łca ła  się  w  w ie d z y  o m orzu , p rz y 
go tow u jąc  się ty m  sam ym  do egzam inu  w stępnego, na k tó ry m  o p ró cz  
p y ta ń  z p rze d m io tó w  szko ln ych  i— p a d a ją  też  p y ta n ia  na  te m a ty  m o r
skie.

R zu ca jącym  się w  oczy  w y ra z e m  tego  p ierw szeństw a będą  spe
c ja ln e  fo rm u la rz e  ipodań d la  uczes tn ików  k u rs u  p rzygoto w aw czeg o, k tó 
re  zostaną w y d a n e  pod k on iec  kursu . iM ając w  rę k u  ta k ie  podan ie  —  
k o m is ja  do ko nu jąca  doboru u c zn ió w  od ra zu  będzie  w ied z ia ła : „ T e n  
k a n d y d a t p rzy g o to w y w a ł się ju ż  od w rześn ia  1949 r . w id a ć , że n a p ra w d ę  
szczerze In te re s u je  się m o rzem “ ,

Z ę b y  bez przeszkód b ra ć  u d z ia ł w  k u rs ie  —  n a le ż y  zap ren u m e
row ać „M ło dego  Ż e g la rza “ .

Jeże li zaś ktoś z W as je s t w  ta k  c ię żk ic h  w a ru n k a c h , że n ie  m o
że m ieć na własność co m ies iąc  now ego n u m e ru  „M ło d eg o  Ż e g la rza “  
i będzie  go c zy ta ł w  ś w ie tlic y , n ie  w y c in a ją c  fo rm u la rz a  —  n iec h  p o n u 
m erow ane  od pow iedzi prześle  n a  k a rc ie  p o czto w e j, po da jąc  po s tro n ie  
adresow ej w szys tk ie  dane zgłoszenia, rozm ieszczone ta k  ja k  na  w łaś 
c iw y m  fo rm u la rzu .

TEMAT I -  WYBRZEŻE
K urs  przygo tow aw czy  roz

poczynam y w ycieczką na 
W ybrzeże. Pon iew aż 

chcem y zw iedzić  szybko całe 
W ybrzeże —  n ie  skorzystam y 
z pociągu, ja ko  z b y t pow o lne 
go i  przyziem nego środka lo 
kom o c ji, an i też z sam olotu, 
k tó ry  jes t d la  nas za d rog i. Po 
p ro s tu  w yb ie rze m y  na jszyb 
szy sposób zw iedzan ia : mapę. 
Zna jdz iec ie  ją  w  atlas ie  szko l
nym , a lbo w iszącą na ścianie 
k lasy . P ow ie nam  ona o cało
ści W ybrzeża, oglądanego z lo 
tu  ba lonu  wzniesionego b a r
dzo w ysoko. To d la  nas je s t 
trochę  niedogodne, bo p ragnę
lib y ś m y  p rzy jrze ć  się w  z b li
żen iu skup iskom  lu d z k im  ha 
W ybrzeżu. Jest i  na to  sposób. 
T rzeba zajrzeć do poprzed
n ich  tegorocznych nu m eró w  
„M łodego Żeg la rza” , gdzie 
zna jdz iem y opis G dańska (n r 
1/2), G d yn i (n r 3), m a łych  p o r
tó w  (n r 4) i Szczecina (n r 5) 
lu b  do „M o rza  i  M aryn a rza  
P olsk iego", gdzie Szczecinow i 
pośw ięcony jes t d łuższy a r 
ty k u ł w  num erach 2, 3 i  4/49, 
a zespołow i tró jm ia s ta  G dańsk 
—  Sopot —- G dyn ia  obszerna 
praca w  3 os ta tn ich  num erach 
6/7, 8 i  9. K to  może —  niech 
przeczyta broszurę inż. Szym,- 
borsk iego „W ybrzeże po lsk ie ", 
w ydaną w  r. 1949 przez w y 
dz ia ł tu ry s ty k i M in is te rs tw a  
K o m u n ik a c ji (cena 100 zl). 
N ie  zaszkodzi też za jrzeć do 
podręczn ika  g e o g ra fii P o lsk i

lu b  n a u k i o Polsce współczes
ne j.

A  te raz —  zan im  jeszcze za
czn iem y in teresow ać się szcze
gó ła m i —  sp ró b u jm y  z w ie l
k ie j w ysokości spojrzeć na 
morze, po k tó ry m  p ły n ą  s ta t
k i  z to w a ra m i i  k u t r y  ryb a c 
k ie , zagarn ia jące w  sieci ła 
w ice  ryb . P rzesuńm y w zro 
k ie m  w zd łuż  W ybrzeża, za
trz y m u ją c  się d łuże j na p o r
tach, gdzie grom adzą się to 
w a ry  czekające na przewóz, 
gdzie p rze tw ó rn ie  ryb n e  prze
ra b ia ją  dostarczane przez r y 
baków  po łow y, gdzie ha stocz
n iach  pow sta ją  now e s ta tk i. 
S p ó jrzm y  też na z ło c is ty  pas 
p laży, ciągnącej się w zd łuż  
brzegów. I lu ż  to  w czasow i
czów —  s trudzonych  lu d z i 
p ra cy  odpoczywa w  słońcu 
nab ie ra jąc  s ił do przyszłego 
w y s iłk u .

W róćm y do m apy. P ow ie 
nam  ona, ile  razy  zw iększy ł 
się brzeg m o rsk i P o lsk i L u d o 
w e j.  ̂ Z m ie rzm y  dawne W y
brzeże od O rło w a  po rzekę 
P iaśnicę w ra z  z brzegiem  H e
lu  od s tro n y  za to k i i  m orza 
oraz p o ró w n a jm y  go z no w ym  
W ybrzeżem , zw iększonym  w  
k ie ru n k u  w schodn im  i  zacho
dn im , licząc ty lk o  brzeg i o- 
tw a rte g o  m orza, b tz  brzegów  
zalewów.

P rz y jrz y jm y  się, i le  po lsk ich  
rzek  w pada do B a łty k u . W y
brzeże m usi być połączone s il
n ie  z resztą k ra ju , m us i s tano-
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w ić  z n im  jedną całość. Jed
n y m  z g łów n ych  łą czn ikó w  są 
sz lak i k o m u n ika cy jn e  wodne 
i  lądowe. P o liczm y, w  ilu  
pu n k ta ch  na W ybrzeżu k o ń 
czą się l in ie  ko le jo w e  oraz na 
ja k ic h  odc inkach  przeb iega ją  
one tu ż  p rzy  morzu.

A te raz  p rze b ie g n ijm y  przez 
skup iska  lu d zk ie  na W ybrze
żu. P odzie lić  je  można na k i l 
k a  k a te g o rii: p o r ty  I  k la sy  —  
w ie lk ie  m iasta  liczące 100 do 
200 tys ięcy  m ieszkańców, o- 
ś ro d k i w ie lk ie g o  ru ch u  s ta t
ków , p rze ładow u jących  m il io 
n y  to n  tow a rów , z ro z w in ię 
ty m  przem ysłem , stoczniam i, 
ośrodkam i życia k u ltu ra ln e g o ; 
p o r ty  I I  k l. —  m niejsze m ia 
steczka k ilk u n a s to  lu b  k i lk u 
tysięczne, gdzie odbyw a się 
p rze ładunek n ie w ie lk ic h  ilośc i 
tow a rów , skup ia  się lo k a ln y  
przem ysł, zw iązany zwłaszcza

z ryb o łó w s tw e m ; p o r ty  I I I  
k la sy  —  n ie w ie lk ie , przezna
czone w y łączn ie  d la  ryb a kó w ; 
m ie jscow ości bez po rtó w , w y 
posażone czasami ty lk o  w  
p rzys tań  spacerową, będące 
u zd row iskam i i  w reszcie — 
liczne w io s k i ryba ck ie , liczące 
od k ilku d z ie s ię c iu  do paru  set 
m ieszkańców.

S p ró b u jm y  u łożyć lis tę  
m ie jscow ości w szys tk ich  ka te 
g o r ii i  ocenić w  p rzyb liże n iu  
ich  ogólne za ludn ien ie . Skoro 
ju ż  to  z ro b im y  —  pom yślm y, 
czym  się ich  m ieszkańcy za j
m ują . Z a rysu je  się przed na
m i w ie lk ' w a rsz ta t n ra cy  m o r
sk ie j, k tó rego  cząstką w ie lu  z 
nas chce się stać.

To b y ł p ie rw szy  etap. A  te 
raz m ożem y odpow iedzieć na 
5 py ta ń  um ieszczonych po od
w ro tn e j s tron ie  poniższego 
b la n k ie tu :

CO N A L E Ż Y  W IE D Z IE Ć
I .  D o zaw odów  m orsk ich  p rzy g o to w u ją  następujące szko ły , w cho

dzące w  skład P C W M :
1) P ań s tw o w a  S zko ła  Jung ów  (PSJ) w  G d yn i — a) z rocznym  

kursem  nauczan ia  d la  16—18-le tn ieh  po 7 k l. (kszta łc i załogi) 
lu b  po 9 k l. (p rzyg o to w u je  do P S M ) oraz —  b) z 3 -le tn im  k u r 
sem d la  n a jzd o ln ie js zy ch  15—17-letn ich  po 7 k l. (ró w n ie ż  p rz y 
go tow u je  do P S M ).

Z) P ań s tw o w a  S zko ła  R y b a k ó w  M o rs k ic h  (PS R M ) w  G d yn i dła  
16—18-le tn ich  po 7 k l. ksz ta łc i za łog i d a le k o m o rs k ich  statków  
ryb a c k ic h  na  kurs ie  ro czn ym , a o iic e ró w  na s ta tk i ry b ac k ie  
na kurs ie  trz y le tn im .

3) i  4) P ań s tw o w a  ISzkoła M o rs k a  (P S M ) w  G d yn i (w vd z . m e
chan iczny) i w  Szczecinie (w vdz. n a w ig a c y jn y ) kszta łc i o fice 
ró w  m a r. h a n d lo w e j, p rz y ję c ia  ty lk o  po u koń czen iu  P S J  (1). 

5) Państw ow e L iceu m  B u d o w n ic tw a  O kręto w ego  (P L B O ) we 
W rzeszczu d la  16—20-letn ich po 9 k l. kszta łc i tech n ikó w .

IPo ukoń czen iu  11 k l. m ożna dostać się n a  W v d z. B u d o w y  O k rę 
tó w  P o lite c h n ik i Gdańskie j  lub  do W yższe i S zko ły  H a n d lu  M o r 
skiego w  Sopocie. O te rm in a c h  i w a ru n k a c h  p rzy ję ć  w  roku  
1950 do szkól P C W M  i  szkól w yższych za w ia d o m i „ M ło d y  
Ż e g la rz “  na w iosnę 1950 r.

I I .  D o ocho tn iczej s łużby w  M a ry n a rc e  W o je n n e j p rz y jm o w a n i są 
18—20-letn i po 7 k l. D o  O fic e rs k ie j S zko ły  M a r. W o j. — 1 8-21 - 
le tn i po 9 k l. O te rm in a c h  i w a ru n k a c h  p rz y ję ć  w  ro k u  1950 za
w iad om i „ M ło d y  Ż e g la rz“ .

I I I .  W a ru n k ie m  p rz y ję c ia  do szkól P C W M  1) — 4) jes t p ra w id ło w a  
budow a c ia ła , d o b ry  stan zd ro w ia , w zrost co n a jm n ie j 158 cm, 
w aga p o w yże j 50 kg , n o rm a ln y  słuch (szept z odległości 8 m ) 
i w zro k  (1,0 na  każde oko bez k o re k c ji) , zdrow e lu b  wyleczone  
uzęb ien ie  oraz b ra k  ja k ic h k o lw ie k  upośledzeń organ izm u . P o 
dobne w y m a g a n ia  do tyczą s łużby iw M a r . W o j.

IV .  K an d y d a c i do I .  i  I I .  w in n i n iezw łoczn ie  zgłosić się do K ó ł P rz y 
sposobienia M a ry n a rs k ieg o  „(Służby Polsce“  celem  prze jśc ia  
w stępnego przeszko len ia  oraz zapisać się na  korespondency jny  
ku rs  p rzyg o to w aw czy  w  „ M ło d y m  Ż e g la rz u “ .

V . P rz y  egzam inach  w s tę p n y m  do szkól P C W M . du ży  nacisk k ła 
dzie  się na  m a te m a ty k ę , f iz y k ę , ję z y k  po lski, n au kę  o Polsce 
i św iecie współczesnym . D la teg o  ju ż  od początku ro k u  szko lne
go m usicie na te  p rze d m io ty  zw ró c ić  baczną uw agę, je ż e li za m ie 
rzacie  w  ro k u  1950 p rzystąp ić  do egzam inów .

U W A G A !  R U B R YK I DO W YPE ŁN IE N IA  — NA ODWROCIE. SPOSÓB POSTĘPOW ANIA — PONIŻEJ

J A K  W Y S Ł A Ć
Skoro już zdecydowaliśmy się na udział w kursie przy

gotowawczym — zabieramy się do wysłania niniejszego 
zgłoszenia. Po namyśle, pogrzebawszy w książkach i wy
mierzywszy co trzeba na mapie — mamy już gotowe odpo- 
wiedzi na wszystkie pięć pytań. W sprawie pytania 5 trzeba 
pójść aż na dworzec kolejowy i obejrzeć mapę kolejową, bo 
w atlasie nie ma szczegółów. Z pytaniem 3 też będą kło
poty, bo kto tam wie, gdzie ilu ludzi mieszka. Przyjm ijm y  
jednak pewne przybliżenie i odpowiedź gotowa.

Odpowiedzi piszemy atramentem wyraźnie i zwięźle, 
unikając niepotrzebnych słów. Oczywiście przedtem opra
cowujemy brulion na kartce. Teraz kolej na wpisanie naz
wy województwa, w obrębie którego mieszkamy. Widocznie 
w redakcji „Młodego Żeglarza" będą segregować kartki wo
jewództwami. Potem bardzo wyraźnym pismem kaligrafu
jemy nazwisko (najpierw) imię (po nazwisku) i adres. Wre
szcie wpisujemy do sześciu rubryk ankiety informacje o so
bie, które ułatwią redakcji ocenę odpowiedzi. Trzeba się 
przedstawić kierownictwu kursu.

Skoro załatwiliśmy się z odwrotem — wycinamy do
kładnie formularz wg linii i szykujemy klej. PRZEDTEM  
TRZEBA PRZECZYTAĆ NIN IEJSZE U W AG I DO KOŃCA, 
BO ZA  C HW ILĘ ZN IK N Ą , ZAM AZANE KLEJEM. Formu
larz załamujemy na linii oddzielającej odpowiedzi od infor
macji osobistych, czyli na krawędzi czerwonego pola. Potem 
znowu prostujemy i pokrywamy po całej stronie klejem, ko
niecznie roślinnym. Bierzemy kartkę pocztową z nadruko
wanym czerwonym znaczkiem za 10 zł i kładziemy stroną 
przeznaczoną na korespondencję z prawej strony formula
rza dokładnie na czerwonym polu, nie przesuwając w lewo
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poza linię załamania. Powierzchnia kartki pocztowej jest 
nieco większa od naklejonej części formularza. Lewą część 
formularza zaginamy wzdłuż załamania i sklejamy ze stro
ną adresową kartki w miejscu, gdzie wpisuje się zwykle 
nadawcę.

Teraz na kartce piszemy adres: „MŁODY ŻEGLARZ", 
G D YNIA , AL. ZJEDNOCZENIA 3, KURS PRZYGOTO
W AW CZY. Adres nadawcy znajduje się na formularzu. 
Kartka gotowa do Wysyłki.

Trzeba uważać, żeby kartka przylegała ściśle do zała
mania formularza.

A teraz zapewne spytacie po co to wszystko?
Otóż aby ułatwić szybkie sprawdzenie odpowiedzi — 

trzeba je mieć na ustalonym formularzu. Odpowiedzi Wasze 
będą gromadzone i przechowywane do końca kursu. Formu
larz musi być więc jednakowego formatu i sztywny, żeby 
nadawał się do przechowania w kartotece. Drukowanie ta
kich formularzy na sztywniejszym papierze byłoby za dro
gie. Znaleźliśmy więc wyjście. Sztywność da kartka poczto
wa, a formularz każdy uczestnik kursu sam naklei. Z jed
nej strony będą odpowiedzi, z drugiej dane personalne, 
a wszystko dotrze do nas za jedne 10 zł. Pomyślcie, ile było
by roboty z otwieraniem wszystkich kopert, układaniem naj
różniejszych formatów papieru, czytaniem obszernych odpo
wiedzi. Stosując nasz system — wyzbywamy się tych kłopo
tów i zmuszamy Was do krótkich, zwięzłych odpowiedzi, bo 
na długą pisaninę nie będzie miejsca.

Aby nikt nie mógł pomieszać szyków — ogłaszamy —  
że zgłoszenia i odpowiedzi nadesłane w innej niż opisana 
powyżej formie (w listach itp.) nie będą brane pod uwagę.



Gd y  p łynąc, do  S a k u  m ija  się  w cz e s n y m  
ra n k ie m  w s c h o d n i c y p e l P ó łw y s p u  Aipsze- 
ro ń s k ię g o , zza s n u ją c y c h  s ię  nad  w o d ą  p a 
sem  m g ły  w y ła n ia ją  s ię  n a g le  w y s o k ie , 

s m u k łe  .w ieże, w y ra s ta ją c e  z m o rza . P rz y p o m i
n a ją  one  do  z łu d z e n ia  n o rm a ln e  w ie ż e  s z y b ó w  
h a f to w y c h ,  s p o ty k a n y c h  na  p o la c h  n a f to w y c h  
ca łego  ś w ia ta . M im o  w o l i  n a s u w a  isię o b s e rw a 
to ro w i p y ta n ie : C z y ż b y  n a fta ?  T y le  m i l  od 

f b rzeg u ?
O d p o w ie d ź  k r ó tk a :  T a k !  T o  n a f ta  z m o rs k ic -  

go d na . A  o to  je j  d z ie je :

N A  S Z T U C Z N Y M  L Ą D Z IE

N ie p rz e b ra n e , b o g a te  z łoża  n a f to w e  o k rę g u  
b a k iń s k ie g o  od 80 la t  d a ją  n ie p rz e rw a n ie  ty s ią 
ce to n  r o p y  n a f to w e j d z ie n n ie . B ez p r z e r w y  
p ły n ie  z je g o  s z y b ó w  w a r t k i  p o to k  ,,p ły n n e g o  
z ło ta “ , p o tw ie rd z a ia c  s ta le  tezę  o  o g ro m ie  tego  
p o d z ie m n e g o  b o g a c tw a .

P o n ie w a ż  je d n a k  n ie  t v lk o  n a u k a  a le  i  te c h 
n ik a  id z ie  m i lo w y m i k ro k a m i n a p rz ó d , a ró w 
nocześn ie  z w ię ksza  s ię  s ta le  z a p o trz e b o w a n ie  na 
p ro d u k ty ,  p ochodzące  z p rz e ró b k i ro ip y  n a f to 
w e j — ra d z ie c c y  n a fc ia rz e  p o m y ś le li  o s z u k a n iu  
n o w y c h , n ie z n a n y c h  jeszcze  z łóż . N a  m a p ie  ge 
o lo g ic z n e j te j części K a u k a z u  p o c z ę ły  w ię c  p o 
ja w ia ć  się  co ra z  to  n o w e  p o la  ro p o n o ś n e . Na 
p u s ty c h , n ie z a m ie s z k a ły c h  d o ty c h c z a s  obsza rach  
w y ra s ta ł  c o ra z  g ę ś c ie jszy  las  w ie ż  w ie r tn ic z y c h .

—  Co to  m a  je d n a k  w s p ó ln e g o  z  m o rzem ?  
— z a p y ta c ie .

— B a rd z o  w ie le . B o  o to  las s z yb ó w , ju ż  k i l 
k a  d z ie s ią te k  la t  te m u  d o ta r ł  w  s w e j w ę d ró w c e  
n ad  b rz e g  m o rz a , i  tu , z a trz y m a ł s ię  n ie z d e c y 
d o w a n ie . N ie ra z  zape w n e  ó w cze śn i n a fc ia rz e  
i g e o lo g o w ie  s ta w a li n a  b rz e g u  i z a s ta n a w ia li 
s ię  czy  ro p o n o ś n e  z łoża  rz e c z y w iś c ie  s ię  tu  k o ń 
czą. Z a c z ę li s ię  d o m y ś la ć , iż  n ię k tó re  z n ic h  id ą  
d a le j,  pod w od ę , p rz e p ro w a d z a li n a w e t p ie rw sze , 
s p o ra d y c z n e  b ad a n ia ...

L e c z  tu  ks ięg a  n a u k i p ok a z a ła  jeszcze  je d n ą  
b ia łą , n ie z a p is a n ą  k a r tę ,  p ro szą c  o je j  z a p e łn ie 
n ie . D o p ie ro  ra d z ie c c y  u czen i w y z w a n ie  p rz y 
ję l i  i  w a lk ę  o tę  p o d w o d n ą  n a f tę  w y g ra l i .

S tw ie r d z i l i  o n i, że w  Z a to ce  I l t ic z a  o lb r z y 
m ie  p o le  n a f to w e  k o ń c z y  s ię  d a le k o  w  m o rz u . 
'P o s ta n o w io n o  w ię c  u ja r z m ić  tę  p o d w o d n ą  n a f tę  
p rz y  p o m o c y  s z tu c z n y c h  w y s e p e k  z n o rm a ln y m i 
w ie ż a m i w ie t r n ic z y m i,  w ła ś n ie  ta k im i,  ja k ie  
m i ja  s ię  w  d ro d z e  d o  B a k u .

P odczas g d y  ra d z ie c c y  g e o lo g o w ie  s z u k a li 
p o d w o d n y c h  z łó ż  n a f to w y c h  1 o z n a c z a li ic h  p o 
ło że n ie , n a fc ia rz e , te c h n ic y  i  in ż y n ie ro w ie  b a 
d a li ró w n o c z e ś n ie  sp o so b y  e k s p lo a to w a n ia  ty c h  
z łóż  p rz y  p o m o c y  s z tu c z n y c h  w y s e p e k  z szyb a 
m i. N a  o b u  o d c in k a c h  z w y c ię ż y ł c z ło w ie k  r a 
d z ie c k i.

L ecz lu d z io m  n a u k i b y ło  te g o  m a ło . D la  n ic h  
b y ło  to  z a p e łn ie n ie  t y lk o  części s tro n ic y . Ic h  n ie  
z a d a w a la ły  s z y b y , e k s p lo a tu ją c e  p o d w o d n e  

^ p rz e d łu ż e n ia  p ó l lą d o w y c h  ta k , ja k  n ie  za da w a 
la ły  ic h  p o je d y n c z e  w y s e p k i n a  ż e lb e to n o w y c h  

i s lu p a c h , cz y  m a ły c h  lecz  m o c n y c h  p o n to n a c h , 
i O n i c h c ie l ib y  w  k o ń c u  zao isać  h is to r ie  p o d w o d 

n e j n a f ty  n a  re szc ie  m ie js c a  w  ks ięd ze  n a u k i.  
C h c ie lib y  s ta w ia ć  n a  m o rz u  s z y b y , ta m  gdz ie  
z lą d u  n ie  s c h o d z iło  żadne  p o le  n a f to w e !

i G d y  te , z d a w a ło b y  s ię  fa n ta s ty c z n e  p ro -  
! j e k t y  p rz e d ło ż o n o  w ła d z y  ra d z ie c k ie j — t r o s k l i -  
lw m u - 'o p ie k u n o w i  - n a u k i  i  te c h n ik i  ^ z o s t a ł y  
one , p o  szcze gó ło w e j a n a liz ie  z a tw ie rd z o n e , w y 
a s y g n o w a n o  n a  te n  ce l o d p o w ie d n ie  k w o ty ,  
u rz ą d z o n o  la b o ra to r ia  i  p ra c o w n ie  n a u k o w c o m

i in ż y n ie ro m , n a u k a  i  te c h n ik a  ru s z y ły  w s p ó l
n ie  ria p o d b ó j p o d w o d n e j n a f ty .

P ie rw s z e  b a d a n ia , p rz e p ro w a d z o n e  w  ty m  
c e iu  w y k a z y w a ły ,  że n a w e t na  g łę b o k o ś c i ,k i l k u 
d z ie s ię c iu  m e tró w  sp o tk a ć , m o żna  p rze b o g a te  
z łoża  ro py ., J u ż  w  ro k u  1934 ra d z ie c c y  g e o lo g o 
w ie  o p ra c o w a li w s p ó ln ie , Z H a fc ia rz a m i m e to d y  
e k s p lo a ta c ji t ^ c ł i  z łóż , lecz  w y n ik i  b y ły  z ra z u  
n ik łe .

D o p ie ro  o s ią g n ię c ia  la t  p ó ź n ie js z y c h , za s to 
s o w a n ie  n a jn o w o c z e ś n ie js z y c h  a p a ra tó w  d o  b a 
d a n ia  d n a  m o rs k ie g o , p o z w o l i ły  o s iągnąć p ie r w 
sze p o w a ż n ie js z e  su kce sy .

G E O L O G IA  W  S K A F A N D R A C H

N ie s te ty , w o jn a  p rz e rw a ła  d z ia ła ln o ś ć  ra 
d z ie c k ic h  u c z o n y c h  i  d o p ie ro  w  ro k u  1945 p o  je j

N A F T A

NA DNIE M O R Z A
z a k o ń c z e n iu , R a d z ie cka  A k a d e m ia  N a u k  w z n o 
w iła  p ra c e  bad a w cze . W te d y  to  w y ru s z y ła  na  
M o rz e  K a s p ijs k ie  p ie rw s z a  e k s p e d y c ja  ,,g e o lo 
g ó w  w  s k a fa n d ra c h “ , ce le m  d o k ła d n e g o  zb ad a 
n ia  m o rz a  u  w y b rz e ż y  A z e rb e jd ż a n u , i  o p ra c o 
w a n ia  sposobu  w y d o b y w a n ia  ta m  n a f ty .

N a  s p e c ja ln y m  s ta tk u  b a d a w c z y m , d o s k o n a le  
z a o p a trz o n y m  w  n a jn o w o c z e ś n ie js z e  a p a ra ty  
i  u rz ą d z e n ia , e k s p e d y c ja  spędza ła  d łu g ie  t y 
g o d n ie  i  m ie s ią c e  na m o rz u , b a d a ją c  d n o  nie-- 
znane  i  ta je m n ic z e . T y lk o  z im o w e  s z to rm y  spę
d z a ły  ic h  na  lą d , do n ie w ie lk ie g o  d o m k u , o p o 
d a l la ta r n i  m o rs k ie j na  c y p lu  P ó łw y s p u  A p sze - 
ro ń s k ie g o . T a k  m in ę ły  la ta  0.946 i  1947.

N ie  b ra n o  już. p ró b e k  d n a  p r z y  p o m o c y  apa 
ra tu  E c k m a n a . T e ra z  u c z e n i, u b ra n i w  k o s t iu 
m y  n u rk ó w , p rz e m ie rz a li d r io  W m ie js c a c h , 
g d z ie  p o b ra n e  p r ó b k i w s k a z y w a ły  n a jm n ie js z y  
c h o ć b y  ś lad  rb p p n ó śne g ó  p od ło żą . E le k try c z n e  
la m p y  ro z p ra s z a ły  m ro k  p o d w o d n y , a d r o b n i  
p ę c h e rz y k i .p o w ie trz a  w s k a z y w a ły  d ra g ę  W ę d ru 
ją c y c h -  ,,g e o lo g ó w  w  s k a fa n d ra c h “ . R ów n o cześ
n ie  zaś . na  p o k ła d z ie  s ta tk u , k o le d z y  ..geo lpgą- 
n u rk a  n o to w a li p i ln ie  na. m a p ie  jbódaw ank te le 
fo n ic z n ie  w y n ik i  o b s e rw a c ji.

T a k  m i ja ły  ty g o d n ie  i  m ies ią ce . U s ta lo n o , że 
n a j le p ie j  ro z p o c z y n a ć  b a d a n ia  od lą d u , od b rz e 
g u , a b y  je  p ó ź n ie j p ro w a d z ić  co raz  g łę b ie j.  
T o te ż  c o ra z  częśc ie j „g e o lo g ic z n y “

S T A T E K  S T A W A Ł  N A D  M IE L IZ N Ą

M a ry n a rz e  zaw sze o m ija l i  p ły c iz n y ,  z a ró w n o  
te , ipe łne  d ro b n iu tk ie g o , b ia łe g o  p ia s k u , ja k  i te , 
w ie le  g ro ź n ie js z e  — s k a lis te . (N o rm a ln ie  m o g ła  
ic h  ta m  za p ę d z ić  ty lk o  b u rz a  m o rs k ą , a w te d y  
f l ie  w r ó ż y l i  sob ie  n ic  d o b re g o . T o te ż , g d y  p e w - 
ftęgo  .ra z u  s ta te k  g e o lo g ó w  s ta n ą ł w  m ie js c u , 
W k tó r y  rri na  m a p ie  o znaczono  m ie liz n ę , za łoga  
u s iło w a ła  p ro te s to w a ć . W łą c z o n o  sóndę  a k u 
s ty c z n ą , PO o d c z y ta n iu  g łę b o k o ś c i — g e o lo g o 
w ie  d łu g o  M u s ie li t łu m a c z y ć  p rz e s ą d n y m  m a 
ry n a rz o m , że trz e b a  jeszcze ć w ie rć  m i i i  d a le j.  
D a li s ię  o n i w  k o ń c u  p rz e k o n a ć , b o  czegóż s ię  n ie  
r o b i d la  n a u k i i  s ta te c z e k  w o ln o  r t is z y ł a b y  
s ta n ą ć  d o p ie ro  w  m ie js c u , g d z ie  m ia ł n ie s p e łn a  
p ó ł m e tra  w o d y  m ię d z y  k i le m  a d n e m . Poszła 
na  d n o  k o tw ic a , a na  p o k ła d z ie  u k a z a li s ię  zrto- 
w u  n u rk o w ie ,  ty m  ra z e m  W in i ly ć h  k o s tiu m a c h .

L U D Z IE  Ż A B Y  P R Z Y  P R A C Y

P rz y p o m in a li w  n ic h  w ie lk ie  z ie lo n e  żaby. 
S z y b k o  s c h o d z il i do  w o d y  i  b a d a li,  b a d a li,  b a 
d a li. . .  U c ie k a ły  p rz e d  n im i r y b y  i  w s z e lk ie  in n e  
s tw o ry  w o d n e , le c z  o n i,  za a b s o rb o w a n i d ne m  
i  je g o  b u d o w ą , n ie  z w ra c a li na  n ie  u w a g i.

T y m  ra z e m  d n o  p rz y p o m in a ło  w  m in ia tu rz e  
te re n y  ro p o n o ś n y c h  p ó l n a  ią d z ie . B y ły  tu  g ó ry  
i d o l in y ,  w ą w o z y  i  la s y  w o d o ro s tó w . L u d z ie  ża
b y  p e łz a li w o ln o  po  d n ie  i  b a d a li,  b a d a li, b a 
d a li...

G d y  w ra c a l i  n a  p o k ła d , p u s te  p o la  na  m a 
p ie  z a p e łn ia ły  ta je m n ic z e  .znaki i  c y f r y .  T a je m 
n icze  ty lk o  d la  z w y k łe g o  ś m ie r te ln ik a ,  lecz  n ie  
d la  n a fc ia rz y . C i s z li C iąg le  n a p rzó d . P o czę li 
s ta w ia ć  na  w o d z ie  w ie ż e  n a  fu n d a m e n ta c h  że l
b e to n o w y c h  lu b  na p o n to n a c h , z a k ła d a li ś w id ry ,  
w ie r c i l i .  S z li co ra z  d a ie j w  m o rze , p ro w a d z e n i 
p rz e z  n ie w ie lk i  b a d a w c z y  s ta te cze k .

F il ig ra n o w e  ru s z to w a n ia  W ieź W ie r tn ic z y c h  
za c z ę ły  w y ra s ta ć  w ła ś n ie  ta m , g d z ie  w  p o b l i
żu  — na  b rz e g u  — b r a k  b y ło  p ó l ró p o n o ś n y c h . 
P o w s ta w a ły  sz e re g a m i s to , d w ie ś c ie , trz y s ta  
m e tró w  o d  b rz e g u , o d c h o d z iły  d a le j,  p ó ł m i l i ,  
m i lę  i  w ię c e j. B o  ra d z ie c c y  g e o lo g o w ie  z n a le ź li 
w re s z c ie  sposób n a  u ś p io n e  p o d  w o d ą  „p ły n n e  
z ło to “ , o b u d z il i  je  i  o d d a li w  ręce  in n y c h  lu d z i
— ra d z ie c k ic h  n a fc ia rz y . C i, n ie  b acząc n a  b ra k  
lą d u  p o d  n o g a m i, n ie  bacząc n a  b u rz e  i  s z to r 
m y , ro z p o c z ę li, d o b y w a ć  je  n a  p o w ie rz c h n ię .

T y m  ra ze m  n ie  t y lk o  ra d z ie c k a  N a u k a  za
p e łn i ła  resz tę  s t ro n ic y  w  sw e j ks iędze . O b o k  
s ta n ę ły  te ż  z n a k i T e c h n ik i  k r a ju  z w y c ię s k ie g o  
s o c ja liz m u . A  n a  p o w ie rz c h n ię  m o rz a  p ły n ie  z 
d n a  n ie p rz e rw a n y m  s tru m ie n ie m  „p ły n n e  z ło to “
— n a fta ...

S T . W O L IŃ S K I

1. N a c zym  po le g a  znaczen ie  m orza?
N r .............

w ó j ew ództw ó

n a z w is k o ’ i  im ię

2. He ra z y  z w ię k s z y ła  s ię  d łu g o ś ć  naszego b rz e g u  m o rs k ie g o  w  p o ró w n a n iu  z r  1939?
adres

3. N a  i lu  P o la k ó w  w y p a d a  1 m ie s z k a n ie c  W yb rze ża? Z G Ł O S Z E N IE  N A  K U R S  P R Z Y G O T O 
W A W C Z Y

4. W y lic z  n a jw a ż n ie js z e  z w ią z a n e  z m o rz e m  z a ję c ia  lu d n o ś c i W yb rze ża . cz y ....ża im ie rż a k  and  y d o w a ć  d o  s z k o l
n ic tw a  m o rs k ie g o , do  ja k ie j  szko ły?

cz y  ó d p o  w ia  d a  w y  m a ga ń  id  r i i  ć  ó d  ó
z d ro w ia , w a g i, w z ro s tu ?

5. W  ja k ic h  m ie js c o w o ś c ia c h  n a d m o rs k ic h  ko ń c z ą  s ię  l in ie  k o le jo w e ?  M ię d z y  ja k im i  
m ie js c o w o ś c ia m i l in ia  k o le jo w a  b ie g n ie  p rz y  m o rzu ?

czy  na i  e ż y  d o  K o ła  P rż y s p  ó śob ie n  i  a 
M a ry n a rs k ie g o  „S łu ż b y  P o ls c e “  i  ja 

k ieg o ?

4.
d a ta  u ro d z e n ia :

6. Z w ię z łe  p y ta n ie  k u rs a n ta  n a  te m a t z w ią z a n y  z k u rs e m  p rz y g o to w a w c z y m  lu b  s z k o l
n ic tw e m  m o rs k im .

5. ..............................>.... .................................
dó  ja k ie j  s z k o ły  i  k tó r e j  k la s y  uczęsz
cza lu b  w  ja k im  za w o d z ie  ip racu je?

6 . ..........................................................................  ..........................................
z a w ó d  o jc a  (m a tk i) ,  je ś l i  r o ln ik  — i le  

h a  z ie m i?
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C O  C Z Y T A Ć ?
A  ozstaliśmy się z morzem aż do następnych wakacji. Ciężko 
l  i  fcy/o odjeżdżać z Wybrzeża. Ale — w rócim y za rok, i dlatego 
h<C nie wolno nam przerywać z nim łączności. Zainteresowanie, 

Ę y  które budzą w nas sprawy morskie, trzeba stale podsycać 
jednocześnie zaspakajać. Do tego pomoże nam lektura mor

ska, a zwłaszcza czytywanie czasopism, co pozwoli trzymać rękę na 
pulsie życia morskiego.

Dla wielu wystarczy „MŁODY ŻEGLARZ", przynoszący 
co miesiąc sporą garść wiadomości znad morza. Są jednak wśród 
nas morscy zapaleńcy, którzy chcieliby o wiele więcej wiedzieć, niż 
to może podać pismo dla młodzieży.

Nie powinni oni spocząć, dopóki świetlica, do której uczęsz
czają, nie zaopatrzy się w odpowiednie czasopisma morskie. Jak tego 
dokazać? Wystarczy zebrać grono zainteresowanych i wspólnie wy
stąpić z właściwym wnioskiem. Jeżeli się nie uda — trzeba zebrać 
się w kilku i założyć zespół czytelniczy, prenumerując za składko
we złotówki wybrane przez zespół czasopisma. A  jest w czym wy
bierać...

CYKL: Polacy na morskich szlakach

ERAZM KRETKOWSKI

W śród p ierw szych  żeg larzy , ja c y  tłu m n ie  rzu c ili się na n ie 
daw n o  o d k ry ty  p rzez Vasco da Gam a szlak w o dny doo
ko ła  A f r y k i  do In d ii , n ie  zab rak ło  i P o laków . B y li to p rze 
w ażn ie  poszukiw acze przygód , żądni u jrze n ia  c iekaw ych  
egzotycznych k ra in  w schodnich lu b  też m is jon arze , k tó 

ryc h  po w o łan ie  pędziło  do n aw racan ia  n iezn an ych  ,,pogan“ . N ie 
m ałą  zachętą d la  różnego ro dza ju  a w a n tu rn ik ó w  b y ło  i to, że k r a 
in y  w schodnie, a w  szczególności In d ie  s ły n ę ły  z legend arnych  b o 
gactw , gdzie ła tw o  by ło  ob łow ić  się z ło tem , p e r ła m i czy d rog im i 
kam ien ia m i.

Jed nym  z p ierw szych , a m oże n aw et p ie rw s zy m  P o lak iem , 
la k i drogą m orską w yp u śc ił się do d a le k ic h  In d i i  b y ł E razm  K r e t 
ko w sk i. B y ł to  jeden  z n a jb a rd z ie j ośw ieconych lu d z i w  Polsce w  
początku  X V I  w ie k u , ale rów nocześnie duch n iespo ko jny , żądny  
s ła w y  i  p rzygód  — ty p o w y  przeds taw ic ie l sw ojej epoki. Z a n im  w y 
ru s zy ł na d a le k i szlak w o d n y  do In d ii ,  w ie le  podróżow ał po E urop ie , 
zahaczając  p raw do pod obn ie  o w yspy i  k ra in y  w schodnio -śródziem no • 
m orsk ie. W iadom o na p rzy k ła d , że p rz e b y w a ł w  E gipcie . N a  ogół 
o życiu  E razm a  K re tk o w s k ie g o  p o siad am y skąpe w iadom ości. N ie  
w iad om o naw et, gdzie i w  k tó ry m  ro k u  u ro d z ił się.

Poznaw szy E uropę  i zakosztow aw szy po dróży  po M o rz u  Ś ród 
z iem nym , K re tk o w s k i p o stano w ił w y p u śc ić -s ię  na dalsze w o dy. N ie  
było  to  rzeczą ła tw ą  w  ów czesnych czasach. N a d a le k ie  szlak i m o r
skie m ożna b y ło  w yru szyć  t.y,lko na statkach  h iszpańsk ich  lu b  p o r
tugalsk ich . U d a je  się iwięc nasz uczony hu m anista  na P ó łw ysep  Ib e 
ry js k i. P ró b u je  dostać się na statek  odchodzący do n o w o o d kry tych  
In d ii Zachodnich  (A m e ry k i) , ale H iszpan ie  zazdrośnie strzegą przed  
obcym i d ro g i do nowej" z ło to d a jn e j k ra in y . U d a je  się do P o rtu g a lii 
z za m ia re m  pożeg low ania  do In d ii W schodnich — k ra in y  n ie m n ie j 
s łyn n e j- z n ie p rz ^ j-z o n y c h  bogactw . Po tyg o d n iu  o czek i

w an ia , K re tk o w s k i zn a la z ł 
się w śród cz łon kó w  załogi 
galeonu portugalskiego . 
N ie b a w e m  w yruszono na  
m orze. Podróż dookoła A f 
r y k i b y ła  d ługa  i  je d n o s ta j
na. P o  drodze n ie  b y ło  p o r
tó w  czy p rzy s ta n i. T rz y m a 
no się z d a la  od brzegów . 
K ażd e j c h w ili m ożna by ło  
oczek iw ać  pogoni korsarzy . 
Ic h  s ta tk i s ta le  k rę c iły  się 
u w y b rze ży  a fry k a ń s k ich .

Początkow o trudn o  
b y ło  K re tk o w s k ie m u  p rz y 
zw ycza ić  się do b ru ta ln eg o  
m arynarsk iego  otoczenia. 
D zię k i je d n ak  posiadanem u  
w y k s zta łce n iu  i znajom ości 

geog ra fii, ju ż  p o  dw óch tygod niach  nasz ro d a k  zdo by ł szacunek  
w śród za łog i, K a p ita n  w y c ią g a ł go często na dysputy , a n aw et z le 
cał p row ad zen ie  d iariu sza*) okrętow ego. K re tk o w s k i po zna ł sztukę  
n a w ig a c ji i w  (ostatnich tygodniach  po dróży  b y ł w ie lc e  pom ocny  
k a p ita n o w i.

Po s iedm iu m iesiącach żeglugi, galeon p o rtu g a ls k i zna laz ł 
się na  w odach In d ii .  S k ie ro w a ł się do K a lk u ty , a  późn ie j do  in n ych  
po rtó w . N o w y  n iezn an y  k r a j  pagod i  s łoni w y w a r ł na  uczonym  h u 
m aniście  m ocne w rażen ie . P raw dopodobnie  u t rw a li ł  sw oje  p rze jścia  
na p iśm ie , ja k k o lw ie k  te  op isy  ni©  do ch ow a ły  się. N ie  w iadom o' też, 
ja k  d ługo p rz e b y w a ł w  In d ia c h  i czy  p o w ró c ił ró w n ie ż  drogą m o r
ską dooko ła  A f r y k i  czy  też k ró tszą  lą d o w ą -m o rs k ą  p rzez A ra b ię , 
E g ip t i  M o rze  Ś ródziem ne. U m a r ł Iw 1558 ro k u  w  P adw ie . Jego pod
róż odbiła  się g łośnym , echem  w  całe j E urop ie . N asz w ie lk i poeta  
złotego w ie k u  po lskiej l i te ra tu ry , Jan  K ochanow sk i, w ierszem  s ław ił 
czyn y  K re tk o w s k ie g o .W p ra w d z ie  n ie  b y ł K re tk o w s k i żeglarzem  
w  p e łn ym  znaczen iu  tego s łow a, ale p o n iew aż  posiadał w ie lk ą  z n a jo 
mość w a ru n k ó w  ówczesnej n a w ig a c ji i b y ł cz ło n k iem  za łog i w  d łu g ie j, 
d a le k ie j po dróży  m o rsk ie j, m ożna go za żeg larza  uw ażać. B y ł ipoza- 
ty m  praw do pod obn ie  p ie rw s zy m  P o lak ie m , k tó ry  p rze p ły n ą ł z E u 
ro p y  do In d ii na sz laku  m o rsk im  Vasco da Gam a.

*) D z ie n n ik a . B O L E S Ł A W  K U Z M IÑ S K I
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MORZE
MARYNARZ
P O L S K I

Wielu zna dobrze ten mie
sięcznik. Nie jest to czasopis
mo specjalne, jednokierunko
we, ale wszechstronny, do
stępny dla każdego, barwny i 
urozmaicony przegląd spraw 
morskich o tak szerokiej skali 
tematów jak nasz „Młody Że
glarz”. Różnica między obu 
pismami jest jednak zupełnie 
wyraźna. „Miody Żeelarz" o- 
pracoWuje treść specjalnie ła
two i przystępnie, stosownie 
do potrzeb młodych czytelni
ków. „Morze i Marynarz Pol
ski” nie jest do tego obowią
zane jako popularne pismo dla 
dorosłych. Dlatego też dosko
nale się uzupełniają. Starzy 
(ale niekoniecznie wiekiem) 
czytelnicy „Młodego Żeglarza”, 
którzy zdobyli zasadniczą 
orientację w sprawach mor
skich — znajdą tu okazję do 
poszerzenia i pogłębienia swo
ich wiadomości. A ponieważ 
przywykli do ładnej szaty gra
ficznej „Młodego Żeglarza” — 
tym łatwiej ocenią piękne 1 
staranne opracowanie naszego 
„starszego kolegi” i zasmaku
ją  w lego lekturze.

„M O R Z E  I  M A R Y N A R Z  P O T -  
S K I"  u k a zu ie  się od s tyczn ia  1948 
ro ku , 'do Dołączeniu „ M O R Z A "  
z „ M A R Y N A R Z E M  P O L S K IM " .  
D otychczas u kaza ło  sie 18 zeszy
tów . A dres a d m in is tra c ji: W arsza 
w a A l. Jerozo lim sk ie  ss. k on to  
P K O  1-8000. p re n u m e ra ta  nó łrocz- 
na 160. — zł, cena pojedynczego  
n u m eru  30. — zł.

PRZEGLĄD
M O R S K I

Kwartalnik ten jest organem 
Marynarki Wojennej, stąd też 
wynika jego zasadnicze na
stawienie na tę właśnie dzie
dzinę. Ponieważ Marynarka 
Wojenna Polski Ludowej nie 
zasklepia się w ciasnej spec
jalności, ale żyje sprawami 
obchodzącymi nas wszystkich 
— przeto znajdziemy w 
„Przeglądzie Morskim" odbi
cie całej naszej rzeczywistości.

Kto chciałby zostać w przy
szłości oficerem Mar. Woj., a 
■więc zapewne już teraz inte
resuje się okrętami, uzbroje
niem morskim, sprzętem tech
nicznym, właściwym naświe

tleniem historii wojen mor
skich, a zwłaszcza ostatniej, o- 
raz kroniką bieżącą maryna
rek wojennych — ten znaj
dzie w „Przeglądzie Morskim" 
jasne, przystępne, autorytaty
wne naświetlenie tych zagad
nień.

Trzeba jednak zdać sobie 
sprawę, że do lektury tego 
kwartalnika można przystępo
wać dopiero wtedy, gdy się ma 
wyraźne zainteresowanie oraz 
elementarne wiadomości wstę
pne. W innym wypadku to 
wartościowe i doskonale reda
gowane pismo wyda się mało 
interesujące i trudne.

„ P R Z E G L Ą D  M O R S K I"  u k a zu 
je  się ja k o  k w a r ta ln ik  od stycznia  
1947 ro ku . D otychczas w ydano  10 
zeszytów  o ofoietości n r  zeszło 100 
stron każd y . A dres a d m in is tra c ji: 
G d yn ia  u l. W aszyngtona 44. konto  
P K O  XI-181, p re n u m e ra ta  pó łrocz
na *nn. — z ł, cena 1 zeszytu—250 zł.

t o k t t ilMPĘĘPWwWWFW

Zastrzeżenia, dotyczące czy
tania „Przeglądu Morskiego”, 
rozciągają się na kwartalnik 
naukowy Instytutu Baltyckle- 
gd „Jantar". Do czytania tego 
pisma zabierajcie się dopiero 
no skończeniu co najmniej 9 
klas — 1 pod warunkiem, że 
zainteresowania Wasze ida w 
kierunku humanistycznym, t. 
zn. że macie zamiłowanie do 
historii, Dolonistyki, geografii, 
nauki o Polsce Wsnółezesnej i 
zagadnień ekonomiczno-spo
łecznych.

„Jantar" ogłasza systematy
czne onracowania z dziedziny 
historii, geografii. ekonomii 
na tematy związane z Bałty
kiem i naszej łączności z tym 
morzem.

W kwartalnych przeglądach 
kronikarskich omawia najwa
żniejsze wydarzenia z zakresu 
kultury i gospodarki morskiej. 
Przynosi też recenzje książek 
naukowych oraz przeglądy bi
bliograficzne. Dla odpowiednio 
przygotowanych instruktorów 
może być wielką pomocą w  
pracy Kól Przysposobienia 
Marynarskiego „SP”.

„ J A N T A R “ u k a z u je  się od lip -  
ca 1946 ro ku . D otychczas w ydano  
11 zeszytów  w  ty m  k ilk a  p o d w ó j
nych. A dres a d m in is tra c ji: G dańsk, 
u l. E lżb ie tań ska  3. P ren u m e 
ra ta  roczna 410. — z ł, cena n u m e 
ru  po jedynczego 110. — zł, p o d w ó j
nego — 210. — zł.

Trzeci z serii poważnych 
kwartalników zainteresuje ty l
ko tego, kto zamierza kształcić 
się w kierunku ekonomicznym 
a więc nęcą go studia w Wyż
szej Szkole Handlu Morskiego 
w Sopocie lub Akademii Han
dlowej w Szczecinie.

Jednak nawet dla takiego 
czytelnika mogą być za trudne 
artykuły ekonomiczne i mate
riały z dziedziny gospodarki 
morskiej, o ile nie zetknął się 
w praktyce z życiem gospodar
czym Wybrzeża.

Natomiast bez wątpienia 
wiele skorzysta się czytając 
stałe działy w każdym nume
rze „Gospodarki Morskiej”: 
sprawy morskie w świecie, 
problemy morskie w prasie 
krajowej, kroniki, recenzje i 
przeglądy statystyczne.

„ G O S P O D A R K A  M O R S K A “ U- 
k a zu je  się od k w ie tn ia  1948 ro ku . 
D otychczas u kaza ło  się 5 zeszytów . 
A dres a d m in is tra c ji: G dańsk , u l. 
E lżb ie tańska  3. P ren u m e ra ta  rocz
na w yn o si 600. — zł, cena i  zeszy
tu  — 180 — zł.

iWYBRZEZA
Przyszli technicy i inżynie

rowie mogą zapoznać się z bu
dową statków i budownictwem 
portowym z „Techniki Morza 
1 Wybrzeża". Ale nie tylko oni 
powinni stać się czytelnikami 
tego ciekawego pisma. Redak
cja jego wprowadziła zwyczaj 
poświęcania numeru jednemu 
tematowi, ujmując go z wielu 
punktów widzenia nie tylko 
pod względem technicznym. 
Dotychczasowe zeszyty spec
jalne, poświęcone portom pol
skim, stoczniom, odbudowie 
miast Wybrzeża i ostatnio 
Szczecinowi, są źródłem nie
zwykle interesujących wiado
mości.

„ T E C H N IK A  M O R Z A  I  W Y 
B R Z E Ż A “ u k a zu je  się od lis to p a 
da 1946 ro ku . D otychczas w ydano  
16 zeszytów , w  ty m  w ie le  p o d w ó j
nych. A dres a d m in is tra c ji: G dańsk  
-W rzeszcz, A l, W o js ka  Polskiego  
17, k o n to  P K O  X I-5 4  171. Cena ze
szytu  po jedynczego 150. — zł, pod
w ójnego 250. — zł
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o i co, ojcze? — zapytał Julio wchodzą-

Wcego.
A[e Angelico nie odpowiedział synowi, 
tylko ciężko usiadł na jedynym w izbie 
rozklekotanym krześle. Zwieszona gło

wa i opadłe w dół ramiona świadczyły o zu
pełnym załamaniu się tego człowieka.

— Nie przyjęli cię? — ponowił zapytanie 
Julio. .

Angelico nie podnosząc głowy odpowie
dział cicho:

— N iel
— Dlaczego? Czyżbyś już był za stary? 

Przecież jeszcze niedawno pracowałeś i chwa
lili cię wszyscy, że jesteś taki mocny.

Angelico przysunął się do syna i  szepnął: 
— No, chyba wiesz. Mocny to ja jestem 

bardzo, aie zanadto gardłowałem przeciwko 
kapitalistom i wyzyskowi robotników, żeby 
się to mogło podobać tym różnym pieskom 
faszyzmu. 1 to się mści.

— Więc co będzie?
— Nie wiem. Ale tak sobie myślę, że są 

szczęśliwe narody, gdzie nie ma zmory bez
robocia, gdzie jest co włożyć do ust i na 
grzbiet, gdzie buduje się specjalnie mieszka
nia dla ludzi pracy, a w dawnych jaśniepań- 
skich pałacach urządza się domy dziecka, 
domy wypoczynkowe dla robotników i ma
łorolnych...

— Czy to prawda, ojcze, że są takie pań
stwa, gdzie zdolna, a uboga młodzież może 
skończyć wyższą szkołę?

— Tak. Słyszałem o tym. Ale mówią o 
tvm tylko na ucho. Niebezpiecznie to roz
głaszać. Tam wszyscy mają- bezpłatną szkołę 
i młodzież często dostaje jeszcze stypendia 
albo pełne utrzymanie. A  najzdolniejszych 
kieruje się na uniwersytety i politechniki.

Julio oparł się rękoma o stół i słuchał 
z błyszczącymi oczyma opowiadania ojca.

— A  dlaczego u nas jest inaczej? Dla
czego jesteśmy obdarci i głodni? Dlaczego 
ia nic mogę się dalej uczyć, choć chcę tego 
bardzo i wszyscy mówią, że jestem zdolny 
i pracowity?

Ale nie zdążył mu odpowiedzieć ojciec, 
bo przez otwarte drzwi wpadła do izby 
dziewczyna bosa i w krótkiej sukieneczce. 
Była chuda, ale mimo to piękna i zgrabna.

— Przyniosłam wam coś dobrego — wy
krzyknęła radośnie — trzymając ręce za sobą. 
Zgadnijcie co?

— Pewnie znalazłaś zdechłego szczura 
— zażartował Julio.

— A  nienrawda — odpowiedziała z obu
rzeniem i pokazała puszkę konserw.

*— Skąd to masz? — zapytał ojciec.
— Dostałam.
— Od kogo? — wykrzyknęli razem.
— O, jacy jesteście ciekawi. Wszystko 

jedno nrzecież.
— Nie wszystko jedno. Mów prawdę. 

Zebrałaś?
Dziewczyna spuściła oczy.
— Nie żebrałam, — nowiedziała cichym 

głosem — poprosiłam tylko.
— Kogo?
— Żołnierza amerykańskiego.
■— T dał ci tak darmo?
— Darmo Obiecał mi nawet dać jeszcze 

czekoladę, jeżeli go pocałuję wieczorem w 
parku nrzy fontannie.

— Nie pójdziesz tam! — twardo powie
dział óiriec. — Masz dopiero czternaście lat. 
leżeli chcesz to póidziemy wszyscy razem 
i oddamy temp żołnierzowi konserwę i  jesz
cze mu podziękujemy za troskliwość!

— Nie będziecie mieli sil — rozpłakała się 
dziewczyna. — Jedliście już coś? Bo ia ledwo 
trzymam się na nogach z głodu. Ale wy je

steście mężczyźni i  umiecie wciąż głodować, 
a ja  nie. M nie zaraz mdli, jak  poczuję zapach 
jedzenia i boję się, że upadnę. Stale ty lko  
narzekacie na kapitalistów, ale nie umiecie 
sobie z n im i poradzić. A  oni mszczą się na 
was i  wyrzucają was z fabryk. Co więc robić 
aby w  końcu choć raz się najeść?

# * #
ju l io  nie poszedł ju ż  do szkoły, o której 

m arzył, a na którą nie mógł sobie pozwolić. 
Angelico za zegarek, k tó ry  b y ł jeszcze ku p ił 
w  młodości, zdobył dla syna „posadę“ u 
szypra stateczku rybackiego.

Teraz Julio codziennie pędził do przysta
ni, skąd w  towarzystw ie innych rybaków w y 
p ływ a ł na połów. K iedy w ia ł nieprzychylny 
w ia tr, trzeba by ło  pracować strasznie cięż
k im i w iosłam i wiele godzin, a później jeszcze 
brać udzia ł w połowach.

Pogoda nie obchodziła właściciela f lo ty ll i 
lodz i rybackich, bo przecież on mieszkał w 
eleganckiej w il l i  i  w  czasie sło ty jeździł 
w ykw in tnym  autem. B y ł ty lk o  obecny przy 
powrocie łodzi, k iedy to osobiście raczył 
nadzorować przyjm owanie towaru.

Ci, k tó rzy  w ykonyw a li dla niego pracę, 
dostawali za swój trud drobną część połowu 
i ilbś i p ieniędzy wystarczającą na powrót 
tramwajem do domu.

Julio pracował teraz na utrzymanie trojga 
osób, bo ojciec wciąż by ł bezrobotnym. Od 
czasu do czasu udało mu się co nrawda w krę
cić za z trudem zdobytego papierosa do por
tu  i pracować przy wyładowaniu zagranicz
nego statku, ale zarobek starczał ty lko  na 
kiepskie w ino dla niego samego.

Julio niewiele nawet miał teraz czasu na 
rozmowę z ojcem, gdvż b y ł tak potwornie 
zmęczony, że nierzadko, nie jedząc posiłku, 
jak i z przyniesionych przez niego rvb spo
rządzała siostra — nie rozbierając się, w a lił 
się na tapczan i zasypiał.

K iedyś zetknął sie z grupa marynarzy 
polskich, k tó rzy  p ływ ali na statku ..Sobieski“ . 
M ie li w o lnv dzień, więc w ybra ł' '■-> na zwie
dzanie miasta. Zanroponowali chłopcu, żeby 
b y ł ich przewodnikiem i obiecali mu za to 
zapłacić. A  że Julio też m iał w yją tkow o kilka 
godzin do swojej dyspozycji, wiec sie skwa
p liw ie zgodził na propozycję. C hodziło mu 
i o. zarobek, ale przede wszystkim chciał się 
dowiedzieć od naocznych świadków, jak to 
jest tam, „za żelazną kurtyną ".

M arynarze by li dobrze ubrani i odżywieni, 
a nie m ie li w  sobie nic zarozumiałości an
gielskiej, ani aroganckiej i hałaśliwej buty 
amerykańskiej, więc z tym  większą ochotą 
Ju lio  pokazywał im  piękne zakątki miasta, 
czekając cierpliw ie na moment, k iedy zamiast 
odpowiadać na pytania, będzie mógł je za
dawać.

Znalazła się ku temu okazja, bo na za
kończenie marynarze zaprosili chłopca do 
restauracji.

N a jp ierw  — na zapytanie m arynarzy — 
Julio  opowiadał im  o sobie, o ojcu i siostrze, 
o szkole, która jest dla niego nieosiągalna, o 
głodzie i bezrobociu i o twardym , n ie ludz
kim  patronie.

A  potem zaczął sam pytać.
To, czego się dowiedział, wydawało się 

zupełnie nie do w iary. Chyba ci marynarze 
kłam ali, bo to przecież jest niepodobień
stwem, że cały przemysł znajduje się w  ręku 
państwa, a dyrekto r fab ryk i jest ty lko  
funkcjonariuszem jak każdy .'inny i  że coraz 
częściej dvrektorem  jest po prostu zdolny 
robotn ik. Że w  Polsce przeprowadzono zaraz 
po wojnie reformę rolną i nie ma tam ani 
jednego obszarnika. Że chorych leczv się 
bezpłatnie, że szkołę bezołatną może ukoń 
czyć każde uzdolnione dziecko, a dla robot
n ików  zatrudnionych w  przemyśle otwiera 
się nopołudniowe' po litechniki, że prawie 
każde dziecko z miasta wyjeżdża bezpłatnie 
na kolon ię letnia, że cały świat pracy ma 
nrawo korzystać i coraz szerzej korzysta 
bezpłatnie z dwutygodniowych wywczasów 
w  miejscowości, do jakiej ma ochotę jechać, 
że zburzona w  straszliwy snosób przez fa 
szystowskich okupantów Polska buduje się 
w takim  teranie, iż marynarze, k tó rzy  no 
rocznym  p ływ an iu za granicą przvieżdżają 
do k ra ju  na urlon. nie mogą poznać ulic w 
n iektórych miastach — tak się rozbudowały.

D ługo w nocv nie mógł zasnąć Tulio — 
mały, wiecznie g łodny i o M a r+' '  w łoski ry 
bak — myśląc o tvm  dalekim kra ju , k tó rv , 
być może. u ro d - ił (się w fantazji polskich 
m arynarzy po k ilk u  szklankach mocnego 
wina.

# * *
— N ie nN ńrie  dziś — m ów ili starzy ma

rynarze. — Nadchodzi burza.
— Tak, tak — dorzucił dozorca magazy

nu, b v łv  rybak. Nailenszy barom etr w  ca
łych  W łoszech — moje kości —• wskazują na 
zmianę pogody w ciągu niedługiego czasu.

— Trzeba zatelefonować do naszego pa
trona. Przecież pływam y na jego statku. 
N iech on zdecyduje •— powiedział Julio.

W krótce zajechał lim uzyną właściciel 
statków.

Popatrzał na niebo i na zatokę. N iebo 
by ło  pochmurne, woda jednak w  zatoce nie 
wyglądała na wzburzoną.

— Cóż, boicie się? — zapytał zapalając 
grube cygaro — Znajdziem y odważniejszych. 
Ludzi chwała Bogu nie brak.

— Pewnie — pomyślał Julio. — Ludzi 
głodnych, k tó rzy  musza zarobić na kawałek 
chleba nie brak. A  statki są grubo asekuro
wane. Jeżeli nawet utoną — patron zarobi 
i kup i nowe.

— Płyniecie, czy nie? — pow tórzy ł właś
ciciel. — Jeżeli rzeczywiście będzie burza, 
to wynłacę wam specjalną premię.

Rybacy spojrzeli po sobie. Obietnica 
prem ii bvła  kusząca. N ig d y  jeszcze nie do
stali premii.

— A  dużo tego bedzie? — ośmielił się 
zapytać jeden z rybaków.
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■— Zależy od połowu. Przywieziecie w ię
cej ryb, dostaniecie większą premię. A le  ty l
ko w w ypadku burzy.

— N o , to p łyniem y i  m ódlm y się o burzę
— zażartował ktoś z załogi.

* # «
Przyszła bez specjalnej m od litw y. Z jaw iła  

się tak nagle, że zajęci połowem nie spo
strzegli nawet, ja k  dostali się w  je j w ir.

— Wyciągać sieci — rozkazał szyper 
łodzi, na której pracował Julio.

Rzucili się do ko łow ro tu . Zaledwie jed- 
dnak zakręcili nim  k ilka  razy, wicher wzmógł 
się do tego stopnia, że trzeba by ło  zaprze
stać roboty.

Fale zaczęły rosnąć w  oczach i  wnet po
kazały się na ich grzbietach zielono-białe 
grzebienie, które z szumem przebiegały 
wzdłuż łodzi, wlewając do niej nieco wody.

— D o w ioseł! — zakomenderował szyper.
M ała załoga chwyciła za ciężkie wiosła.

0  stawianiu żagli nie mogło być nawet m o
wy.

Ju lio  w idzia ł co prawda, jak  dwie łodzie 
z tej samej f lo ty ll i p łyną pod żaglami, ale nie 
bardzo wiedział, czy to jest dobrze czy źle.

— Dwóch do wylewania wody — k rz y 
kną ł od steru szyper.

Skąpa odzież rybacka wnet była  mokra
1 lepiła się do ciała. Szczególnie by ło  to 
przykre przy  wiosłowaniu. O m dlewały ręce, 
mimo iż b y ły  p rzyw ykłe  do ciężkiej pracy 
galerników. To pochylane, to prostowane 
grzbiety bo la ły  tak. jakby m ia ły pęknąć. 
W iosłowanie na wzburzonym  morzu nie jest 
rzeczą łatwą. Czasami całe wiosło grzęzło w 
wodzie, czasami jej wcale nie dotykało i w te
dy trzeba było  uważać, żeby nie zlecieć 
z ławki.

W łaściwie nie p łynę li nigdzie. Zatracił się 
jak iko lw iek kierunek. Rybacy wiedzieli iedno
— trzeba przetrwać burzę, nie w o lno dopuś
cić do tego, bv stanąć bokiem do fa li, bo 
natychmiast grzebień nrzvkry je  łódź — i  to 
już będzie oznaczało koniec.

Przyszła noc. Ciemna, upiorna noc, k tó 
ra nie wróżyła  niczego dobrego.

— Premia murowana — zakpił jeden 
z m arynarzy.

— W  postaci większej części z łow ionych 
przez nas ryb.

— Które w yrzuciliśm y za burtę — odparł 
Julio.

— To była zbrodnia wysyłać nas dziś na 
morze — krzykną ł szyper.

— A  ja myślę — odparł stary rybak za
zwyczaj m ilczący — że łodzie naszego patro
na są już  stare i zmurszałe i  należy się im  
żeby zatonęły. W tedy patron otrzyma premię 
asekuracyjną i  każe zrobić nowe.

— A  m y? — zapytał Julio.
— M y  możemy utonąć razem ze statkami. 

Kogo to obchodzi, że nasze dzieci zdechną 
z głodu.

* * *

Dopiero około południa zobaczył Julio, 
trzymający się obu rękami wywróconej ło
dzi, wynurzającą się zza horyzontu syl
wetkę dużego jasno pomalowanego statku.

— Zęby tylko spostrzegli! — modlił, się 
po cichu Julio. — Zęby wytrzymać!

Burza już się uspokoiła. Grzywacze groź
ne do niedawna i nakrywające co chwilę 
głowę rybaka zniknęły, pozostawiając ty l
ko na powierzchni morza białe piany.

— Żeby tylko wytrzymać! — szeptały 
zbielałe z zimna i natężenia usta. —- Płynie 
wprost na mnie, powinien zauważyć!

* * »

— Patrz, to chyba ten chłopak, który nas 
oprowadzał po mieście — wykrzyknął jeden 
z marynarzy, kiedy nieprzytomnego Julia 
wyciągnięto na pokład „Sobieskiego“ .

— Czy będzie żył, panie doktorze? — 
zapytał drugi marynarz.

Doktor przytknął słuchawkę do piersi 
Włocha i słuchał.

— Będzie zdrów — odpowiedział sta
nowczo.

Wreszcie Julio otworzył oczy. Czuł jesz
cze zamęt w głowie i ogromne osłabienie. Był 
jednak na tyle przytomny, że rozpoznał twa
rze swoich znajomych marynarzy Polaków. 
Uśmiechnął się do nich bladymi wargami 
i ledwo dosłyszalnym głosem szepnął.

— Czy weźmiecie mnie ze sobą?
— Weźmiemy, weźmiemy na pewno. Bę

dziesz wolnym człowiekiem i będziesz mógł 
uczyć się tak jak tego pragniesz. Kapitan 
zgodził się zabrać ciebie do Polski. Nie usły
szysz już więcej wyrazów: bezrobocie, nędza, 
wyzysk.

— A  mój ojciec i siostra?
— Przyjdzie czas, że też będą wolni i  za

pomną o głodzie i ucisku.
Mówili z taką siłą i wiarą, że Julio poczuł, 

jak jego zmęczone serce żywiej zabiło. Po 
raz pierwszy w życiu odetchnął głęboko 
i  swobodnie — jak wolny człowiek wobec 
wolnych i  równych sobie ludzi, którzy mó
w ili do niego jak do brata.

M. I. CHALSKI
( I lu s t ro w a ła  — B . S tu s z k ie w ic z )

ZASZCZYTNI E ODZNACZENI
1 1 / %  22 lip ca  b. r ., w  p ią tą  roczn icą W y zw o le n ia , P rezy d en t

R zeczypospolite j B o les ław  B ie ru t nada ł lu dzio m  zasłużonym
w  tw o rze n iu  n o w e j ¡Polski o rd e ry  „B u d o w n iczy c h  P o lsk i L u -  

r l l /  d o w e j“  i „ S z ta n d a r P ra c y “ .
w  W  te n  sposób P o lska L u dow a  w y ró ż n iła  szczególnie zasłużo

nych, lu d z i, k tó ry c h  n azw iska  pozostaną na zawsze w  pam ięc i N a 
rodu . W śród odznaczonych są ró w n ież  lu dzie  p racy  W yb rzeża: m a
ry n a rz  S tach yra , d y re k to rz y  „P o rto ro b u “  — To m c za k  i  K a w ia k , 
d źw ig o w y  L ib e ra c k i, m is trzo w ie  stoczn iow i: To m aszew ski, D z ie n n ik  
i G órsk i.

K im  są ci ludzie? C zym  się odznaczyli?
F R A N C IS Z E K  S T A C H Y R A  jes t s tary m , dośw iadczonym  m a ry 

narzem . Od p ierw szych  c h w il swego m ary n a rsk ie g o  życia  w a lc zy ł 
o p ra w a  m a ry n a rz y  i ro b o tn ik ó w . Po s łyn n ym  przed  w o jn ą  s tra jk u  
na s/s „K ościuszko“ , został skazany na  3 la ta  w ięz ien ia . G dy zaś 
w yszedł, n ie zaprzesta ł sw ej p racy  p o lity c zn e j. Po w o jn ie  S ta ch y ra  
stanął do p racy  n a jp ie rw  w  Z w . M a ry n a rz y , a  pó źn ie j na  m /s  „G en. 
W a lte r“ . O trz y m a ł o rder „S ztan d aru  P ra c y “ I  k l.

P rz y k ła d e m  człow ieka , k tó re m u  Polska L u d o w a  um o żliw iła  
aw ans społeczny, jes t J A N  K A W IA K , d y re k to r  oddzia łu  przedsię
b io rstw a  prze ładun ko w ego  „P o rto ro b “ . Jeszcze przed  ro k ie m  Jan  
K a w ia k  b y ł ro b o tn ik ie m  p o rto w y m  i  p raco w a ł na nabrzeżu  R o tte r-  
dam sk im  ,w porcie gd yń sk im . Dziś, d z ięk i in ic ja ty w ie , p racow itości, 
zdolnościom  o rg a n izac y jn ym , k ie ru je  p racą  2 000 lu d z i. Jest je d n ym  
z o rg an iza to ró w  p racy  zespołow ej w  naszych po rtach . O dznaczony  
o rd erem  „S z ta n d a ru  P ra c y “  I  k lasy.

D ru g im  ro b o tn ik ie m , k tó ry  drogą aw ansu społecznego został 
d y re k to re m  od dzia łu  „ P o rto ro b u “ jes t W O J C IE C H  T O M C Z A K ,  
tw ó rc a  u lepszonych m etod p rze ład u n ko w ych . S ta ry  p ra c o w n ik  po r
to w y , m ają cy  za  sobą 21 la t dośw iadczenia, p o tra f ił sobie zo rgan izo 
wać pracę gdy b y ł ro b o tn ik ie m , p o tra fi to  doskonale ja k o  d y re k to r . 
S kró cen ia  czasu za - i  ro z ła d u n k u  s ta tk ó w  z d rob n icą , skrócenie  czasu 
posto ju s ta tk ó w  w  porc ie , rozszerzenie w spó łzaw od nic tw a, stała  
tro s ka  i zw iększen ie  bezpieczeństw a p ra cy , o rg a n izac ja  gospodarki 
m ag azyn ow e j, u lepszenie m etod  i  troska  o p rze ła d u n k i m asow e, oto 
zakres działalności d y r . To m czaka. W  uzn an iu  zasług d la  P o lsk i L u d o 
w e j o trz y m a ł on o rder „S ztan d aru  P ra c y “  I  k lasy.

W śród ro b o tn ik ó w  dźw ig o w ych  naszych p o rtó w  w y ró żn ia ł się 
stale od dłuższego ju ż  czasu d źw ig o w y  J Ó Z E F  L IB E R A C K I z portu  
w ęglow ego w  G d ań sku . Z w yc ię zc a  w ie lu  e tapów  w spó łzaw odnic tw a  
pracy , p o tra fi n ie ty lk o  szybko , ale i do k ład n ie  pracow ać. Z a tro s z 
czył się o jakość sw ej p racy , e lim in u ją c  uszkodzenia  w agonów  i da
ją c  ty m  p rzy k ła d  in n y m . Jego rek o rd  — przeładow ’anie 72 w agonów  
ru d y  w  ciągu trzech  zm ia n  — do dziś n ie  został p o b ity . L ib e ra c k i 
w zo ro w y  d źw ig o w y , o trz y m a ł o rder „S ztan d aru  P ra c y “  I  k lasy.

N ie  za b rak ło  odznaczonych i na naszych stoczniach. S ą n im i 
nadm is trzow ie  J Ó Z E F  T O M A S Z E W S K I, L E O P O L D  G Ó R S K I oraz 
J A N  D Z IE N N IK , wszyscy ze S toczni G d ań sk ie j. R em ont „ K ra k o w a “ , 
odbudow a „ W a r ty “ w odow an ie  „S o łd k a “  i  p ięc iu  następnych rudo - 
w ęglow ców , założenie stępek pod „ L e w a n ty “ , a obok tego rem o n ty  
bieżące w ykonane  na 2 200 jedn os tkach  m o rsk ich  i  p rzybrzeżn ych , 
to w  du żej m ie rze  dzie ło  ty ch  trzech  lu d z i. W szyscy on i zosta li od
znaczeni o rderem  „S ztandaru  P ra c y “ I I  k lasy .
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O.R.P. „ISKRA"
S łu żba  na „ Is k rz e “ nie je s t le k k a , ale to nic d z iw 

nego. Jest ona przecież przygo to w an iem  do p rz y 
szłe j, od pow iedzia ln ej p racy  m łodych o ficerów  
M a r. W o j. To też  in s tru k to rz y  „d b a ją “  o poziom  

zajęć podchorążych, k tó rzy  w y k o n u ją  dosłow nie w szy
stko, od n a jp ry m ity w n ie js z y c h  do n a jb a rd z ie j skom 
p lik o w a n y c h  za jęć . Z a p y ta c ie , od czego za zw y c za j te 
za jęc ia  zaczyn ają .

J a k  z w y k le  pobudka ... a pó źn ie j, po śniadaniu .., 
A.Ie po pa trzc ie , M ło d z i C zyte ln ic y . Z a b rz m ia ł sygnał 
a la rm u  m an ew row ego  — od ko tw iczen ie ! —  Z a d u d n iły  
bose stopy po po kładzie  i w ach ta  służbow a stanęła w  
pogotow iu  p rz y  po tężn ym  kabestan ie. Z a b rz m ia ł g w i
zdek , nogi w p a r ły  się w  po k ład , w y g ię ły  się opalone  
g rzb ie ty , kabestan  drgn ął, za k le k o ta ł, zad zw o n iły  og
n iw a  ciężkiego łańcucha (zd j. 2). W reszcie: stop! K o t
w ica  w  k lu z ie !

P ię k n a  słoneczna pogoda i po łudn iow o-zachodn i 
w ia tr  s n rz y ja ja  p ływ an iu  pod żag lam i. Postaw iono fok , 
grot i bezan. Z a lo p o ta ły  sztaksłe, p rzygotow ano to p -  
sle do po staw ien ia . „ Is k ra “  m in ę ła  H e l i w yszła  na  
S a łty k . Podchorążow ie  o trzy m a li now e zadan ie : usta- 
,ić położenie o k rę tu  w ed ług  słońca, k tó re  poczęto 
„ łapać“  sp ec ja ln ym  przy rzą d e m , zw a n y m  sekstantem  
¿zdj. 3). „ Ł a p ią c y “  po d a ją  w y n ik i o b serw acji kolegom , 
k tó rz y  na  ich  podstaw ie po żm udn ych  w y liczen iach  
w y k re ś la ją  na m apach  położenie o k rę tu  (zd j. 4). N araz... 

— A la rm  szalupow y! —
I  znó w  tu p o t nóg po p o k ład zie , załoga ło dzi z a j

m u je  sw oje m ie jsca, s k rzy p ią  b lo k i p rzy  szlupbełkach , 
szalupa opada coraz n iże j, a ż  do p o w ie rzch n i w ody. 
Ć w iczen ie  p o w ta rza  się k ilkanaśc ie  razy , a b y  każd y  
z cz łon kó w  załog i nauczy ł się i za p a m ię ta ł swe m iejsce  
i  czynności podczas a la rm u  szalupowego (zd j. 5).

G d y poszczególne w a c h ty  za ję te  są ćw iczen iam i 
lu b  n a u k ą , jes t n a  po kład zie  cz ło w ie k , g łuchy  na to  co 
się dz ie je  w o ko ło , a  s łucha jący  je d y n ie  rozkazó w  do
w ó dcy  o k rę tu  lub o ficera  w achtow ego. To  s te rn ik , 
w p atrzo n y  w  kom pas (zd j. G). U ją ł m u s ku la rn ą  ręk ą  
szprychę ko la  i poruszając je  w o lno , baczy, aby o krę t 
t rz y m a ł się nakazanego kursu . Jest ta k  zaabsorbow any, 
że nie w id z i n a w e t za ję tych  „po dstaw ow ą“ pracą po
k ła d o w ą  kolegów , k tó rzy  zg rup ow an i na ru fie , śródo
k ręc iu  i haku , c eg ie lk u ją  z uw agą pokład pod ok iem  
wszędobylskiego bosm ana (zd j. 7). W iedzcie , o m iłoś
n icy  służby na okręc ie , że ceg ie lkow an ie , to p ierw sza  
i podstaw ow a um iejętność, że bez n ie j n ie m ożna zostać 
d o brym  m ary n a rzem , ą ty m  b a rd z ie j dow ódcą. T a k  
p rz y n a jm n ie j tw ie rd z ą  bosm ani!

To też  jeś li k iedyś będziecie p łyn ę li „P anna  
W o dną“  czy „ B a rb a rą “ na H e l i spotkacie na kursie  
O R P „ Is k rę “ (zd j. 8), jeś li na w antach  zobaczycie ro 
ześm ianych , opalonych podchorążych, p am ię ta jc ie  że 
na ty m  w łaśnie okręcie zaczyn a ją  oni uczyć się swej 
o d pow iedzia ln e j s łużby obrońców  polskiego B a łty k u .

Z d ję c ia :  W A F  — U k le je w s k i (7) K o m o ro w s k i (1)
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NA MORSKIM HORYZONCIE
NASI MORSCY SĄSIEDZI

O statnio opuścił B a łty k  w  drodze na M orze  
Czarne nowoczesny m otorow iec  „ W itia ź “ , k tó ry  
w iezie  na  sw ym  po kład zie  ekspedycję  naukow ą  
oceanografów  rad zieck ich .

S ta te k  ten , nazw ano „ W itia z ie m “ na cześć 
słynnego „ W it ia z ia “ a d m ira ła  S. O. M a k a ro w a , 
k tórego  re jsy  badawcze da ły  ta k  w ie le  cennego 
m a te ria łu  nie ty lk o  oceanografii ro s y js k ie j ale i 
św ia to w ej.

N a  pokładzie  urządzono szereg specjalnych  
la b o ra to rió w  i pomieszczeń na  zb io ry  naukow e. 
N ow ego ty p u  k o tw ice  i  odpow iednie  łańcuchy  
pozw olą na zako tw iczan ie  na ta k ic h  g łęboko
ściach, k tó re  są d la  s ta tków  h and low ych  za 
w ie lk ie , szereg zaś specja lnych  ap ara tó w  udo* 
stępni uczonym  prow adzen ie  badań w  sposób na 
wskroś nowoczesny.

W  listopadzie 1948 lo k u  w yszed ł z M u rm a ń 
ska rad z ie c k i s tatek „K om so m o lec“ u d a jąc y  się 
do p o rtó w  D alek ieg o  W schodu. Za ło g a  s tatku  
złożona z m łod ych  m a ry n a rz y  — kom som olców , 
zw ie d z iła  w ie le  p o rtó w  leżących na  tras ie  r e j 
su: no rw esk ie , fran cu sk ie  i w łoskie  w  E urop ie , 
dale j p o rty  a fry k a ń s k ie  i a z ja ty c k ie . N ie  raz  
m łod zi m ary n a rze  m u s ie li w a lczyć ze sztorm em  
i h u rag an o w ą  w ic h u rą , w ychodząc zawsze z w y -

S ta tek  żeglugi p rzy b rzeżn e j „ A n n a “ , k tó ry  za
to n ą ł na red z ie  po rtu  gdyńskiego.

cięsko z zapasów. D o w ie d li ty m , że są ta k  samo 
d o b rym i m a ry n a rza m i ja k  ci, k tó rz y  ju ż  daw no  
p ły w a ją  po m orzach.

Odessa w ita ła  n ied aw no uroczyście p o w ró t 
w ie lo ry b n ic ze j f lo ty l l i  ,¿Sława“ , k tó ra  przez  
w ie le  m iesięcy po low ała  na w odach A n ta rk ty 
dy  na w ie lo ry b y . W  re js ie  ty m  b y ła  ró w n ie ż  za 
o k rę to w a n a  na  „ S ła w ie “ g rup a  rad z ie c k ich  ba
daczy k ra jó w  po la rn yc h , k tó ra  p rzy w io z ła  bo
gate w y n ik i badań.

P o w ró t f lo ty l l i  p rze ro d z ił się w  w ie lk ą , u ro 
czystą m an ifes tac ję  n a  cześć d z ie ln y ch  m a ry n a 
rzy , m yś liw y c h  i uczonych, k tó rz y  w  bardzo  
tru d n y c h  w a ru n k a c h  podczas po la rn ych  bu rz  i 
sztorm ów , p raco w a li z w ie lk im  sam ozaparciem .

T rz e c ią  w y p ra w ę  „ S ła w y “  p ro w ad z ił d y re k 
to r f lo ty l li  — S o lan ik .

STATKI i ŻEGLUGA
Nasza żegluga p rzy b rzeżn a  poniosła w  lip -  

cu pow ażną s tra tę : na  s ku tek  zderzen ia  z tu 
re c k im  parow cem  „O den is“ za toną ł 26 lip ca  na 
redzie  po rtu  gdyńskiego s ta tek  żeglugi p rz y 
brzeżne j „ A n n a “ . N a ty c h m ia s to w a  a k c ja  ra to 
w n icza  p rzeprow adzo na przez zn a jd u ją c y  się w  
pobliżu  h o lo w n ik  M a ry n a rk i W o je n n e j

P ie rw s zy  pe łn om orsk i s tatek  ca łkow ic ie  po lskiej 
p ro d u k c ji s/s „S o łd e k “ — przed  w yruszen iem  

w  sw ój d z iew ic zy  rejs.

„ M is trz “  — po zw oliła  na u ra to w a n ie  większości 
z pośród 61 pasażerów  zn a jd u ją c y c h  się na po
k ładzie  „ A n n y “ . U tonę ło  7 pasażerów^ oraz 4 
cz ło n kó w  załog i. Obecnie tr w a ją  prace m ające  
na celu w ydobycie  „ A n n y “ i p rzeho low an ia  je j  
na stocznię. E k ip a  n u rk ó w  ze s ta tku  ra to w n i
czego „S m o k “ zdo ła ła  podłożyć pod kad łub  
„ A n n y “ stalow e stropy i p rzy  pom ocy dźw igu  
p ływ ająceg o  postaw ić w ra k  na stępce. Obecnie

ek ip a  ra to w n icza  oczekuje na specjalne zb io r
n ik i, k tó re  zostaną zatopione obok „ A n n y “ i 
przym ocow ane do n ie j s tro pam i. Po w ypo m p o
w an iu  w o dy  — z b io rn ik i w y p ły n ą , unosząc m ię 
dzy  sobą w ra k  na po w ierzchn ię .

Z b io rn ik i, na k tó re  oczekuje  się w  G d yn i, 
użyte  zostały ostatnio do podniesienia, m etodą  
opisaną p o w y że j, w ra k u  s ta tk u  „L e c h “ , k tó ry  
zatoną ł na m in ie  jes ien ią  ub iegłego ro k u . Po 
k ilk u m ie s ię c zn e j u c ią ż liw e j p racy  p rze p ro w a 
dzane j na p e łn ym  m orzu  w  m iejscu w y p a d k u , 
n u rk o w ie  p rz y b y li na ho lo w n ikach  „ H e rk u le s “ ,

O statn i z serii sześciu rudo w ęglo w ców  „Józef 
W iec zo re k “ po spuszczeniu na wodę.

„S w a ro ży c “ i „P osejdon“ zd o ła li podłożyć pod 
w ra k  „ L e c h a “ od pow iedn ią  ilość s tropów , po
czym  p rzy  pom ocy p rzy h o lo w a n y c h  ze Szczeci
na zb io rn ik ó w  został on 21 w rześn ia  podniesio
ny  z dna i p rzeprow adzo ny  na po b liską  m ie liz 
nę. Po w y ła d o w a n iu  to w aró w , k tó re  da się je 
szcze częściowo u ra tow ać (b lacha  cyn kow a , 
w osk) i po uszczeln ien iu  k ad łu b a  — „L e c h “ 
p rzeho low any  zostanie na stocznię duńską w  
N akskov , k tó ra  podję ła  się odbudow y statku . 
Z b io rn ik i uży te  p rzy  podniesieniu  „ L e c h a “ zo
stały  w ykonane  na S toczni Szczecińskiej z po
zostaw ionych  przez N iem ców  części kad łub ów  
o k rę tó w  podw odnych. Te same z b io rn ik i będą  
użyte  do w yd o b ycia  „ A n n y “ .

STOCZNIE
Sobota 24 w rześn ia  b y ła  dn iem  w ie lk iego  

tr iu m fu  po lskich  ro b o tn ik ó w  i in ż y n ie ró w : w 
dn iu  ty m  p ierw szy  statek pe łn om orsk i zbudo
w a n y  ca łkow ic ie  na po lsk ie j stoczni — rudo - 
w ęglow iec „S o łd e k “ w y ru s zy ł w  sw ój dz iew iczy  
rejs .

Sezon ś ledzio w y trw a ! N a w ie lk ie j ta b lic y  w y 
w ieszonej w  g d yń sk im  po rc ie  ry b a c k im  stale  
rosnące w  górę ko lo ro w e  s łu p k i — o b ra zu ją  na 
bieżąco stan w spó łzaw odnic tw a w  ipołowach, 

p o m ięd zy  poszczególnym i tra u le ra m i.

Szereg prób p rzeprow adzo nych  podczas 
tego rejsu  w y k a za ło , iż s tatek  jes t u d an y , w y 
konany  solidnie  i  fachow o a w szystkie  jego u - 
rządzen ia  d z ia ła ją  bez za rzu tu . D oskonale  
dzia ła jąca  m aszyna napędow a — całkow ic ie  
skonstruow ana i w y k o n a n a  w  k ra ju  — pozw o
li ła  na osiągnięcie w  czasie prób szybkości 
11,7 w ęzła . Już w  na jb liższych  d n iach  s/s „S o ł- 
d e k “ oddany zostanie do n o rm a ln e j eksp loata 
c ji, zaś w  k ró tk ic h  odstępach czasu po n im  
obejm ow ać będą służbę pod b ia ło -czerw o n ą  
banderą  następne je d n o s tk i z te j serii.

Dziesiątego w rześn ia  sp łyn ą ł na  wodę szósty 
i ostatni z serii rudo w ęg lo w ców  k lasy  „S o łd e k “ . 
S ta te k  ten  zbu dow an y  na te j sam ej po ch yln i co 
i p ro to typ  serii s/s „S o łd e k “  - -  o trzy m a ł nazw ę  
„Józef W iec zo re k “ k u  czci zam ordow anego pod
czas o k u p ac ji przez N ie m c ó w  — g ó rn ik a , w y b it 
nego działacza śląskiego. M a tk ą  chrzestną stat
ku  b y ła  H e len a  W ysocka  p raco w n ica  kopa ln i 
„W ie c zo re k “ . W  uroczystości w z ię ła  ró w n ież  u -  
dzia ł żona zam ordow anego działacza. Spuszcze
nie na w odę rudo w ęg lo w ca „W ie c zo re k “ stało  
się jeszcze je d n ą  o k a z ją  do podkreś len ia  ścisłej 
łączności Ś ląska z W ybrzeżem  i w spó łpracy ro 
b o tn ik ó w  stoczniow ych z g ó rn ik am i.

RYBACTWO
Sezon ś ledziow y trw a ! Nasze tra u le ry  nie  

m arn u ją c  a n i d n ia  p rze p ro w a d za ją  in ten syw n e  
połow y. W y n ik i po łow ów  są zupełn ie  za d a w a la 
jące i n ad z ie ja  na przekroczen ie  zap lano w anych

c y fr  — jes t coraz b a rd z ie j rea ln a . W  zorgan izo 
w a n y m  pom iędzy tra u le ra m i w spó łzaw odnictw ie  
— na czołow ych m ie jscach  u trz y m u ją  się je d 
no stk i z p o lsk im i szyp ram i i całkow ic ie  p o ls k i
m i za łog am i — „ S a tu rn “ i „ S a tu rn ia “ . M a ją  one 
po łow y nie gorsze, a często lepsze n iż  tra u le ry , 
k tó ry m i dow odzą dośw iadczeni szyprow ie  — 
H o le n d rzy . A  zatem  — „n ie  św ięci g a rn k i le 
p ią “ — c h w ila  ca łkow iteg o  spolszczenia po lsk ie 
go ryb o łó w stw a  da lekom orskiego  nie jes t ju ż  
ta k  d a leka . W ie lk a  ,w ty m  zasługa „ D a lm o ru “ , 
k tó ry  w s ze lk im i m o ż liw y m i sposobami stara  się 
przyśpieszyć ten  m om en t. M a  także  w  te j a k c ji 
swój zaszczytny u d z ia ł P C W M , k tó re  szko li za 
łogi.

Pod kon iec s ierpn ia  p rz y b y ł po raz p ierw szy  
do k ra ju  za ku p io n y  w  m a ju  od francuskiego  a r 
m ato ra  nasz n a jw ię k szy  obecnie tra u le r  — „Jo
w isz“ , k tó ry  p o ła w ia ł dotąd dorsze aż na M orzu  
B ia ły m . Po zam ian ie  załog i fran cu sk ie j na po l
ską „Jow isz“ p rzy s tą p ił do po łow ów  śledzia na 
M o rzu  P ó łnocnym . P osiadając rad iostac ję  o d u 
żym  zasięgu p rz e ją ł on obow iązek  pośredniczek 
n ia  w  rozm ow ach pom iędzy in n y m i po lskim i 
tra u le ra m i z n a jd u ją c y m i się na łow iskach  a ra 
d iostac ją  w  G d yn i. W  ten sposób oszczędzi się 
pokaźną sumę d ew iz , p łaconych  dotąd za  pośre
dn ic tw o  stacjom  rad io w y m  zagran icznym .

SZKOLNICTWO MORSKIE
Lato  to okres bezpośredniego ze tkn ięc ia  się 

u czn iów  szkół m orsk ich  z m orzem . Część ucz
n iów  k ie ro w a n a  je s t na p ra k ty k i na jedn os tk i

N o w a  jedn ostka  po lskie j f lo ty l li  da lekom orsk ie j 
„Jow isz“ p rz y b y ł w  końcu s ierpn ia  po raz  

p ie rw s zy  do k ra ju .

f lo ty  h a n d lo w e j, część od byw a p ły w a n ia  na 
statkach  szko lnych.

I  ta k  w  początkach  w rześn ia  p o w ró c ił do 
G d yn i z k ilk u m ie s ię c zn e j po dróży  na  A t la n ty k  
i M orze Śródziem ne — s tatek  szko lny IPM H  
„ D a r  P om orza“ . W  re js ie  w z ię li u d z ia ł ucznio
w ie  S zko ły  M o rs k ie j w  Szczecinie szko lącej o fi- 
c eró w -n aw ig a to ró w .

W  ciągu d ru g ie j p o ło w y  s ierpn ia , odbył swój 
p ierw szy  zagran iczny  rejs  „ Z e w  M o rza “  — sta
te k  szko lny  P ań s tw o w ej S zko ły  Jungów . Pod  
dow ództw em  d y re k to ra  P C W M  — Józefa M icha*  
łow skiego , z załogą złożoną z abso lw en tów  V I I I  
tu rnu su  S zko ły  Jungów  — „ Z e w  M o rza “  od
w ie d z ił K openhagę i G oeteborg , gdzie spotkał 
się z „D a re m  P o m o rza“ .

W  szkołach pod leg łych  P ańs tw ow em u Cen
tru m  W y c h o w an ia  M orsk iego , rozpoczął się w 
po łow ie  w rześn ia  n o w y  ro k  szko lny . S ta ły  roz
rost P o lsk ie j F lo ty  H an d lo w e j i  R y b a c k ie j s tw a 
rza  rosnące zapotrzebow an ie  na za łóg5 oraz p ra 
c o w n ik ó w  stoczniow ych . W  ro k u  b ieżącym  do 
szkół P C W M  p rz y ję ta  zosta ła  re k o rd o w a  ilość 
uczn iów . W  z w ią zk u  z ty m  pow iększa się 
także  f lo ty lla  jedn ostek  szko lnych P C W M . 
O statn io  M in is te rs tw o  Ż e g lug i p rze ka 
zało do u ż y tk u  szko ln ic tw a  m orskiego b y ły  k a 
botażow iec s/s „B en io w sk i“ . Ciche, w y m a rłe  
p o kład y  sędziwego w e te ra n a , k tó ry  ,w bieżącym

K ab otażow iec  s/s „B en io w sk i“ — w  s łużb ie  
szko ln ictw a m orskiego, p rzy cu m o w a n y  na p rz e 

c iw ko  gm achu P C W M .

roku  z powodu w ysokich  kosztów  e ks p lo a tacy j
nych  nie b y ł przez żeglugę p rzybrzeżn ą  w y k o 
rzys ty w a n y  — z a ro iły  się g rom adam i m łodych  
chłopców  pragnących  zw iązać swe życie  z m o* 
rzem . P rzycu m o w any  w  Basenie nr. l  po rtu  
gdyńskiego — „B e n io w s k i“ , pom im o c h w ilo w e 
go u n ie ru ch o m ie n ia , pe łn i pożyteczną służbę. >
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MORSKA KRONIKA „SŁUŻBY POLSCE"
KONIEC A KC JI LETNIEJ

Sierpień był ostatnim miesiącem szko
leniowym w Morskich i Śródlądowych 
Ośrodkach Przysposobienia Marynarskie
go „SP”. Po blisko 4-tygodniowej pracy 
junacy złożyli egzamin ze zdobytych umie
jętności. Oprócz kwalifikacji, uprawnia
jących do prowadzenia pracy w Kołach P. 
Mar., otrzymali oni także stopnie — „że
glarza" lub „młodszego żeglarza". Nowo- 
mianowani Starsi Kół Przysposobienia 
Marynarskiego, rozjechali się do domów, 
aby na swoim terenie pogłębiać pracę es- 
powską.

D OKSZTAŁCANIE KADRY  
W Jastarni zorganizowany został Ośro

dek weryfikacyjny Głównego Urzędu K u l

tury Fizycznej (GUKF), w którym weźmie 
udział cała Kadra Wyszkolenia Marynar
skiego PO. „Służba Polsce". Kurs ma na 
celu podniesienie wiadomości fachowych 
instruktorów żeglarstwa morskiego i śród
lądowego. W ramach kursu odbędą się 
pływania na s/y „Gen. Zaruski", który 
przez cały wrzesień będzie służyć Kadrze.

„ZARUSKI" JUŻ PŁYW A
Po miesięcznej kuracji, spowodowanej 

awarią gdyńską, s/y „Gen. Zaruski" opuś
cił Stocznię Północną.

Po naprawieniu wszystkich uszkodzeń 
i  wstawieniu nowego masztu, popłynął on 
do Jastarni do dyspozycji Obozu Żeglar
skiego Głównego Urzędu Kultury Fizycz
nej.

JESZCZE „PIONIERY"
Warsztaty Szkutnicze N r 1 P.O. „Służ

ba Polsce” w Krakowie budują nową serię 
około 40 łodzi żaglowych typu „Pionier", 
które zostaną rozesłane do poszczególnych 
Ośrodków Przysposobienia Marynarskiego. 
W  przyszłym roku projektowana jest bu
dowa dalszych łodzi żaglowych tego typu. 
Okazały się one bowiem bardzo praktycz
ne.

REGATY W W ARSZAW IE
W  połowie września odbędą się W W ar

szawie regaty żeglarskie. Będą to pierwsze 
regaty, w których weźmie udział „Służba 
Polsce". Koledzy nasi będą startować na 
„Pionierach".

NA SREBRNYM EKRANIE

NA M OR SK IM  SZLAKU
R O Z W I Ą Z A N I E

KONKURSU WAKACYJNEGO
W „K onkurs ie  W akacyjnym " ogłoszonym w  7/8 nu

merze „M łodego Żeglarza" — wzięło udzia ł 751 
Czytelników. Jak zaznaczyliśmy, konkurs by ł bar

dzo ła tw y  — nic też dziwnego, że aż 651 odpowiedzi nie 
zawierało błędów (87%). W w yn iku  losowania następu
jących pięćdziesięciu uczestników konkursu otrzym ało 
nagrody książkowe:

S ta n is ła w  M a g d z iń s k i, G d . W rze szcz ; L id ia  Z a le w s k a , Szcze
rb ? ’ i . f rZ y  H u r m K  W r o n k i;  S t. S zw ed, P iła w a ;  Ja nu sz  M a ły s z , 
G d . W rzeszcz ; M ie c z y s ła w  W a szczyń sk i, O s tró w  W lk p . ;  W ito ld  
D a n o w s k i, U s tk a ; s . S m o c z k ie w ic z , J a ro s ła w ; S ta n is ła w  G rz y 
w acz, C h o d z ież  W lk p .;  J e rz y  L u tn ik ,  G d. O liw a ; J a ce k  S zczud ło  
K ia k o w ;  T a d e usz  S z y m a ń s k i, G d y n ia -O r ło w o ; M a r ia n  B u re k , 
Je s ie ń ; R o m u a ld  M ic n n ik o w s k i,  T o ru ń ;  A lo jz y  B i lo r ,  K o s z a lin ; 
B o le s ia w  A lb r z y k o w s k i,  K r a k ó w ;  B ra n c is z e k  P a ń s z c z y k  B ia ły  
D u n a je c ; T adeusz S o b ie ra j s k i,  P rz a s n y s z ; A n d rz e j L a to ń , ' S ta lo 
w a  W o la ; J a c e k  B a s z k o w s k i, So<pot; M a c ie j P ią tk o w s k i,  W a rsza 
w a ; M ic h a i w o io sze za k ; L u b L m e c ; J a n  U rb a n o w ic z , N a k ło  
n /N o te c ią ;  R y s z a rd  M ile w s k i,  G d y n ia ; E d w a rd  J ą d e re k , P ło c k ; 
E d m u n d  K rz e m iń s k i,  B rz e z in y  S I.; W ła d y s ła w  T o n a k ie w ic z , 
S zcze c in ; Ja n u s z  Z im m e r , S zcze c in ; L u c ja n  S itk ie w ic z ,  B ę d z i-  
s z y n ; A n d rz e j T o m k ie w ic z , K o ś c ia n ; B o g u m ił  N o w a k , S z k a ro - 
d o w o ; A n d rz e j S w ie c ik , P ło c k ;  J a c e k  K u iig o w s k i,  B o n ie w o ; S ta 
n is ła w  A u g u s ty n , T a rn ó w ; S z y m o n  S zu lc , D z ia łd o w o ; T adeusz 
L is tk o w s k i,  D z ia łd o w o ; J a n  P o c h w a ła  S o le c ; J ó z e f Ż y tk o ,  
G d a ń s k ; S te fa n  C ie ś lik , B o c h n ia ; W o jc ie c h  T o m a s z e w s k i, S o la - 
n ic a  Z d r ó j;  Z d z is ła w  W ię c e k , G d y n ia ; J a n in a  G m a ls k a , K u r ó w  
k /L u b i in a ; J a c e k  D z w o n k o w s k i,  Z g ie rz ;  W ie s ła w  G a lus , S u łk o 
w ic e ; E d w a rd  W ie la n d , K ro s n o  O d rz a ń s k ie ; T o m a sz  J a rz ę b o w s k i, 
W a rsza w a ; E u g e n iu s z  K a m iń s k i,  B y d g o s z c z ; W ła d y s ła w  P o d le ś n y , 
R zeszów ; M a re k  B a ic z , W a rsza w a , A n d rz e j P o d h a lic z , K ra k ó w .

N agrody rozesłane zostaną pocztą, w  ciągu na jb liż 
szych dni.

♦
Prawidłowe rozwiązanie „Konkursu Wakacyjnego” 

powinno brzmieć:
A  — 4 (węgiel — statek do ładunków  masowych), 

B — 5 (ropa — zbiornikowiec), C — 6 (s.eci, beczki itp.
•— tra u le r rybacki), D — 7 (pasażerowie — statek pasa
żerski), E — 2 (łatwopsująca się żywność — chłodnico- 
wiec), F — 1 (statek z holem za burtą  — holownik), G 
— 3 (wagony pasażerskie — prom  kolejowy).

W ojna z Niemcami trwa. 
N a dalekiej północy 
Zw iązku Radzieckiego, 
gdzieś na zachodnim w y 

brzeżu półwyspu Kola, wśród 
nadbrzeżnych wzgórz i  kamieni, 
w zupełnej pustce, ulokowała 
się baza szybkich, kąśliwych 
„d robnoustro jów “ — ścigaczy.

W śród załóg panuje spokój 
i  powaga. D zie ln i ci ludzie, w 
każdej chw ili go tow i oddać ży
cie za swą w ielką Ojczyznę, 
złączeni są jedną myślą i  wolą 
— nie dopuścić N iem ców na 
radzieckie w ody i  bić ich wszę
dzie tam, gdzie się ty lko  nada
rzy  po temu sposobność. N ie 
odczuwają oni ani samotności 
ani odosobnienia. Prości, s iln i 
pełni życia i  w iary  w  zwycięstwo 
— ludzie ci tworzą jedną, zwar
tą rodzinę.

Jest jednak oficer, dowódca 
jednego ze ścigaczy — kpt. B o
rowski — k tó ry  żyje swym od
rębnym, własnym życiem. K o 
lega Borowskiego — M aksy- 
m ow — stara się poznać na
turę młodego marynarza, zb li
żyć go do grona jakie tw o 
rzą, lecz bezsKutecznie. N u rtu 
jące Borowskiego m yśli i  prag
nienia występują na wierzch do
piero w czasie przyjęcia na cześć 
moskiewskiej artystk i Gorie ło- 
wej, która przybyła  do nich z 
koncertem. Podobała się ona 
wszystkim, szczególnie B orow 
skiemu, którego drażni obo
jętność artystki. A m b itny , niepo
hamowany i  z ły  z porażki ujaw
nia swe właściwe oblicze czło
wieka żądnego osobistej sławy 
i zaszczytów, przekładającego 
własne dobro nad dobro ogółu.

M aksym ow śmiało potępia ta
kie postępowanie koleg i i  towa
rzysza, co doprowadza do k łó t

n i m iędzy przyjació łm i, a na
stępnie rodzi u Borowskiego 
chęć odwetu. Sposobność się na
darza, bo oto zwiad sygnalizuje 
zbliżanie się nieprzyjacielskiego 
konw oju. A la rm  w yryw a Ma- 
ksymowa i  Borowskiego na m o
rze z zadaniem wspólnego znisz
czenia wroga. T u  właśnie B oro
wski postanawia przeprowadzić 
operację samodzielnie, postana
wia raz nareszcie się wybić. Po
daje więc M aksym owow i fa łszy
wą pozycję spotkania i  nie cze
kając jego przybycia, rusza do 
ataku. N iem cy spostrzegają nie
bezpieczeństwo, operacja się nie 
udaje, a załoga ścigacza B orow 
skiego ponosi do tk liwe straty.

Borowski zrosum iał niewłaś
ciwość swego postępowania, lecz 
nie ma odwagi wystąpić z samo- 
oskarżeniem. Dopiero po pew
nym  czasie, dręczony w yrzutam i 
sumienia, piętnowany przez o- 
gó ł i współtowarzyszy, którzy 
się odeń odsuwają, załamuje się 
i  przyznaje do w iny.

Koledzy widzą jego upadek 
m oralny, potępiają postępowa
nie, lecz pełni wyrozumiałości 
podają mu pomocną dłoń, ra tu
jąc od ostatecznego upadku. B o
rowski uzyskuje w  niedługim  
czasie możność rehabilitacji w 
czasie jednej z kole jnych ope
racji. Uzdraw ia to młodego czło
w ieka; pojm uje on, że siła leży 
w gromadzie, we wspólnej pracy 
całej grupy w  której się żyje; 
uzdrow iony — postanawia pra
cować inaczej i  lepiej niż po
przednio.

„N a  m orskim  szlaku“ to film , 
k tó ry  każdy powinien zobaczyć, 
bo każdy znajdzie w nim  coś 
dla siebie; to film , k tó ry  jest nie 
ty lko  wartościową lekcją życia, 
ale i wartościową rozryw ką.

W iesław  M a lin o w s K i, Grodziec.
Z  w y p ły n ię c ie m  „w łasną  jed n o 
stką p ły w a ją c ą  na  środek B a łty k u  
a z B a łty k u  na  in n e  m o rza “ —  n ie  
je s t spraw a ta k a  prosta  ja k b y  się 
to  m ogło W am  zdaw ać. N ie  w y 
s tarczy  zapew n ien ie , iż  n ie  będzie 
cie —  „p ro w ad z ić  k o n tra b a n d y  
i różnego niedozw olonego h a n d lu “ . 
W asza żag ló w ka  (bo ta k ą  „ je d 
no stkę“ praw do pod obn ie  m acie) 
m usi być  zdo lna do żeg low ania  po 
m orzu . In ac ze j n ie  w ypuszczą je j  
w ład ze  po rto w e . M usi ona posia
dać c e r ty f ik a t  w y s ta w io n y  p rzez  
P o lsk i Z w ią z e k  Ż e g la rs k i. W y  sa
m i m usicie m ie ć  d y p lo m  u p ra w 

n ia ją c y  W as do p row ad zen ia  
ja c h tu  na p e łn ym  m o rzu  (w  ty m  
celu  trzeb a  ukończyć szereg k u r 
sów i  odbyć szereg p ły w a ń  Jako 
członek  za łog i). M u s ic ie  m ieć  de 
w iz y  na kon ieczne  z a k u p y  za g ra 
n icą  — a ty c h  n ie  dostaniecie, bo 
Państw o m a je  na kon ieczne  po
trze b y  a n ie  na  in d y w id u a ln e  
p rzy jem n o śc i. I  tu  dochodzim y do 
sedna s p raw y ; n ie  o trzy m a c ie  
po zw o len ia  na re js , gdyż W asza  
podróż n ie  p rzyn ies ie  P ańs tw u  
żadnego p o ży tk u . Co innego za
gran iczne  re js y  ćw iczebne — od
b y w a n e  ro k ro czn ie  p rze z  nasze 
ja c h ty  (np. te ra z  szereg z n ich  
z n a jd u je  się zagran icą) a co in n e 
go — a w a n tu rn icza  eskapada. 
K s ią żk ę  G arnuszew skiego „B u d o 
w a O k rę tu “ m ożecie nabyć w  ks ię 
ga rn ia c h  w g l. w  P ańs tw ow ej 
S zkole  M o rs k ie j w  G d y n i, u l. 
C zerw o nych  K o s yn ie ró w  S3.

R a jm u n d  Jan ow ski, Łódź. U -
kończen ie  O S M W  zob ow iązu je  do  
odsłużenia szeregu la i  w  M a r y 
narce  W o je n n e j. K w a lif ik a c je  u -  
zyskane w  M a ry n a rc e  W o je n n e j, 
up o w a żn ia ją  do o trzy m a n ia  odpo
w ied n iego  d y p lo m u  w  P M H . 
Ow szem  —  nasza f lo ta  w o je n n a  
posiada w  sw oim  składzie  o k rę ty  
podw odne.
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NOC PRZED EGZAMINEM
(dokończenie ze str. 8)

usta. Przecież wszystkie jego 
dziecinne marzenia dziś się 
spełniły!

Gdy to powiedział, uśmiech
nęliśmy się obaj z Kazikiem. 
Były to przecież i nasze ma
rzenia i nasza rzeczywistość!

Spojrzałem na zegarek i zdu
miałem się. Dochodziła trzecia, 
na wschodzie chmury rzedły, 
niebo lekko bladło i trzeba by
ło zrobić zwrot aby dojść bej- 
dewindem aż na wysokość Ja
starni.

— Do zwrotu przez sziag!
Od tego zwrotu zaczęła się 

przedegzaminacyjna gorączka, 
poprzedzana wspólną repety- 
cją. Poszły w ruch języki. Mó
wiliśmy o typach jachtów, o 
osprzęcie, o żaglach i ich uży
waniu, o mapach morskich, 
sygnalizacji, o komendach 
podczas zwrotów, o wykreśla
niu kursów i ustalaniu poło
żenia na morzu. Słowem egza
min przed egzaminem, przer
wany dopiero zmianą wachty.

Myślicie może, że rozmowa 
się urwała? Gdzie tam! Koje 
wydały się zbyt twarde, prze
gadaliśmy więc resztę nocy, 
ku utrapieniu wachty służbo
wej.

Myślicie może, że mieliśmy 
przedegzaminacyjną tremę? 
Skądże znowu!

Zaprawa na „Zaruskim", co
dzienne kilkugodzinne krąże
nie po zatoce na barkasach, 
wykłady wytrawnych instruk
torów, kazały się wyzbyć nie 
tylko wszelkich obaw ale i tre
my! Byliśmy pewni, że nie 
przyniesiemy ujmy Ośrodkowi

i naszej espowskiej banderze. 
Boć motorem naszego postę
powania było i jest nic innego, 
jak gorące umiłowanie Bałty
ku i chęć powiększenia rzeszy 
„zapaleńców morza".

Egzamin oczywiście zdaliś
my. Wracaliśmy do Gdyni 
zmęczeni lecz radośni, powięk
szyliśmy bowiem grono „żegla
rzy morskich" o 11 espowców 
— tylu nas zdawało z gdyń
skiego ośrodka. Jak jeden mąż 
przyrzekliśmy sobie złożyć w 
roku przyszłym następny egza
min — na „sternika".

Kursant Zbigniew Wilk

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
(red. A. Nowakowski)

REBUS I

W  pionow e rzęd y  podanej f ig u ry  wpisać 12 
w y ra zó w  sześc io lite row ych  o poniższych znacze
n iach. Zaznaczony rząd  poziom y da ro zw iązan ie .

Znaczen ie  w yrazó w : 1) W ia tr  w ie ją c y  w  p ó ł
nocnej części O ceanu In d y js k ie g o , spow odow any  
różn icą  te m p e ra tu r  oceanu i k o n ty n e n tu  a z ja 
tyck ieg o . 2) W ie lk ie  jez io ro  na pó łno cy  Z w ią z k u  
R adzieckiego . 3) W ie lk ie  zb io ro w iska  w ód. 4) 
W ysadzen ie  sił zb ro jn y c h  drogą m orską lu b  po

w ie trz n ą  na obszarze op an ow anym  przez p rz e 
c iw n ik a . 5) S ta tk i p ły w a ją c e  w  żegludze n ie re 
g u la rn e j, n ie  m ające  w yznaczone j s ta łe j trasy , 
(w spak). 6) M ocne p łó tno , rozp inane  na m asz
tach s ta tk ó w  i ło dzi, w  k tó re  d m ie  w ia tr , p o ru 
szając w  ten sposób daną jedn os tkę . 7) N a ra 
m ie n n ik  na m u n d u rze  w o js ko w y m . 8) Ś red n io 
w ie c zn y  o k rę t w o je n n y , poruszany  za pom ocą  
w ioseł. 9) M asy  śnieżne, zsuw ające  się z gór. 10)

L E K T U R A

U szkodzen ie  s ta tku . Id) O k rę t s łużący w  czasie 
w o jn y  do niszczenia f lo ty  h a n d lo w e j p rze c iw n i
ka  na m orzach  po łożonych da leko  od głównego  
te ren u  w a lk i. 12) Odnoga m orska.

REBUS I I

R ozw iązan ia  zadań nadsyłać należy do dnia  
20. X . 1949 r. pod adresem  re d a k c ji, z dopiskiem  
na koperc ie  „ ro z ry w k i um y s ło w e “ . Za dobre  
ro zw iązan ie  p rz y n a jm n ie j jednego z ty ch  zadań  
przyznanych  zostanie

,5 N A G R Ó D  K S IĄ Ż K O W Y C H
R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  Z  N R  6.

K R Z Y Ż Ó W K A . P oziom o: galon, b lask, sek- 
wens, a k r, złe , ekspert, a rm a to r, ser, m at, tu r 
bany , a k to r , w ra k i.

P io now o: ga lar, one, lin , k u te r, t ra w le r  
(ws<pak), K a s zm ir, E le k tra , sztorm y, U stka , oto
k i, udo, N er.

Z A G A D K A : P ilo t.
L O G O G R Y F : M orze — okno na św ia t (m at, 

oko, ra k , zew , era , O ka, k il,  n it, osa, nów , akt, 
śpi, w a r, In a , a lt, ton).

Za  dobre rozw iązan ie  zadań z n -ru  G na
grody książkow e o trzy m u ją :
1. G rzegorz G rud zień , M szczonów  w o j. w a r 

szaw skie
2. B ohdan B ie ń k o w s k i, L u b lin  m . F ab ryczn a  39.
3. Leszek M a la ń s k i, Łódź 1 u l. 11 L istopada 21.
4. A n d rze j Iw a n ic k i, Częstochowa, ul. K i l iń 

skiego 21 m  6.
5. W ład ys ła w  G odek, K łod zko , u l. W o jska  P o l

skiego 20 m  2.

M O R S K A

S Ł O W N IC Z E K
TERMINOLOGII MORSKIEJ

użytej w  treści numeru
B Ą C Z E K  — m ała  łódeczka w iosłow a lub  
m o to ro w a  (do 4 m  d ł.) służąca do k o m u 
n ik a c ji z lądem , u ż y w a n a  p rzew ażn ie  w  
ja c h tin g u .
D R Y F  — In a c ze j „znos“ . Zboczen ie  stat
k u  z w yznaczonej d rog i pod w p ły w e m  
p rądu  lub w ia tru .
G A L E O N  — żag low y o k rę t w o je n n y  X V I  
w ie k u . Posiadał c h arak te rys tyczn e  w yso
k ie  nad b u d ó w k i na dziobie  i na ru fie .
60 ta k ic h  o k rę tó w  w chodziło  w  skład  
„ W ie lk ie j A rm a d y “  h iszp ań sk ie j. 7 z n ich  
m ia ło  p o w y że j 1 000 ton.
G A L E R N IC Y  — skazańcy p o lity c zn i, k r y 
m in a ln i w zg lędn ie  jeńcy  w o je n n i, u ży 
w an i ja k o  w ioślarze  na galerach , s ta t
kach  w ios łow ych , w zg lędn ie  w ioslow o- 
żaglow ych X I I I  —  X V I I  stu lecia. 
K A B E S T A N  — w in d a  k o tw iczn a  o osi 
p ionow ej.
K IL W A T E R  —  ślad na wodzie za ru fą  
płynącego s tatku .
K L U Z A  — o k u ty  o tw ór w  burcia s tatku  
na dziobie  lu b  ru fie , p rzez k tó ry  w ypusz
cza się łańcuch  k o tw iczn y  w zg l. podaje  
cum y.
„ O K O “ — m a ry n a rz  sto jący  na dziobie  
statku  i m eld u jąc y  o w szystkich  zau w a
żonych przeszkodach przed  dziobem  stat
ku.
R E G A T Y  — inacze j w yśc ig i s tatków , 
ja c h tó w  żag low ych , m o to ro w ych  lub ło 
dzi w iosłow ych.
R U M P E L  — d rą ż e k  d re w n ia n y  lub m eta 
lo w y  służący do poruszania  steru na m a
ły c h  jedn ostkach . N a  w iększych  jed n o 
stkach ster poruszany jest kotem  stero
w ym .
S E K S T A N T  —  (sekstans) op tyczny  p rz y 
rząd służący do po m iarów  wysokości ró ż 
nych  c ia ł n ieb iesk ich  nad lin ią  ho ryzon tu  
(podaje  k ą t z a w a rty  m ię d zy  k ie ru n k ie m  
na ciało obserw ow ane a  płaszczyzną .h o 
ryzo n tu ).
S K A F A N D E R  — gum owe wodoszczelne  
ub ran ie  n u rk a .
S O N D A  — oznakow ana lin ia  z o ło w ia 
n y m  c iężarem  na  końcu służąca do m ie 
rzen ia  głębokości. Obecnie u ży w a  się 
sond aku stycznych , k tó re  głębokość w  da 
n y m  m iejscu m ie rzą  szybkością przeb iegu  
im pulsów  głosowych m iędzy  dnem  sta tku  
a  dnem  m orza.
S Z K O T Y  — (w zg l. szoty) lin y  shiżące do 
u s ta w ia n ia  żagli pod od pow iedn im  k ą te m  
do w ia tru .
S Z K U T N IK  —  rzem ie ś ln ik  b u d u jąc y  s ta t
k i d rew n ian e .
S Z L U P B E L K I — (ż u ra w ik i łodziow e) b e l
k i m eta lo w e stojące p a ra m i p rzy  bu rc ie  
s ta tku  — służące do opuszczania i podno
szenia szalup ra tu n k o w y c h  
S Z K W A Ł  — gw ałtow n e lecz k ró tk ie  ud e 
rzen ie  w ia tru , w ystępu jące  p rzew ażn ie  na 
czole bu rzy .
K Z T A K S L E  — tró jk ą tn e  żagle rozpinane  
na dziobie s ta tk u , a na  freg ac ie  ta kże  na 
sztagach m iędzy  m asztam i..
T O P S E L  —  górny  żagie l na szkunerach. 
T R A W E R S  — k ie ru n e k  prostopad ły  do 
kursu  (d rog i) s tatku . Za leżn ie  od b u rty  
— le w y  w zg l. p ra w y  traw ers .
Z E J M A N  — dosłownie „c z ło w ie k  m orza“ 
in acze j — w  gw arze m o rs k ie j — dobry  
m aryn arz .

W ydaje: Komenda G łówna P. O. „S łuż
ba Polsce“ przy współudziale PC W M , 
M aryna rk i W ojennej i L ig i M orskiej. 
Redaguje: Zespół Redakcyjny. Adres 
redakcji: G dynia, A l.  Zjednoczenia 3, 

teł. 16-20.
A dres A d m in is tra c ji: C e n tra ln y  K o lp o r

taż, W arszaw a, A l. Jerozo lim sk ie  55. 
K o n to  P K O : W arszaw a N r  T — 8668.

Tadeusz Peiper „KRZYSZTOF KOLUM B ODKRYWCA" — wyd. „Czytelnik" 
1949 rok (V I tom Klubu Dobrej Książki) str. 265, cena 400 zł.

Uzupełnieniem opowieści Wandy W asilewskiej, „K ryszta łow a K u la  Krzysztofa 
Kolum ba” , o k tó re j p isaliśmy w  numerze czerwcowym, jest „K rzyszto f Ko lum b Od
kryw ca” T. Peipera.

Peiper m aluje Kolum ba jako odkryw cę. Kolum b pierwszy realnie wykazuje — 
w brew  ogólnie p rzy ję tym  mniemanio m — że ziemia jest ku lista, że można ją  op ly- 
nąć dookoła.

A le  Peiper pisze nie ty lk o  o K o l umbie — odkryw cy. Z każdej ka rty  książki w y 
ziera Kolum b jako człowiek — człow iek głęboko i precyzyjnie myślący, odważny, 
czuły na cudzą niedolę i Izy, brzydzący się im peria listycznym i metodami podbojów 
silą.

Jakżeż nędznie prezentują się p rzy jego postaci k ró l i kró lowa hiszpańska — 
para perfidnych oszustów. Jak mizer nie przy tym  synu prostego rzem ieślnika z ma
łego miasteczka, przedstawia się chciwa, żądna mordu i grabieży, przewrotna i k łam 
liwa, bez wyższych aspiracji i  am bicji, często bez honoru — szlachta hiszpańska.

W ie lk i odkrywca — oszukany i odarty  z zaszczytów i sławy, uboższy niż k ie 
dykolw iek, schorowany i opuszczony przez możnych — um iera w  nędzy.

A le h istoria  jest ścisła i konsekwentna. Gasną przy pro le tariack im  nazwisku 
Kolum ba diamentam i błyszczące ongiś im iona władców hiszpańskich: Ferdynanda 
i  Izabelli. Jeśli się o nich wspomina, i to z pogardą, to ty lko  przy okazji i w  związku 
z Kolumbem. Gdyby nie on — św iat nie w iedzia łby o ich istnieniu.

A  Kolumb? Nie ma w  cyw ilizo  wanym  świecie człowieka, k tó ry  by nie znał 
tego nazwiska i  nie ch y lił przed n im  czoła.
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JEDNA SZANSA
NA MILION

— iż s tatek p łyn ący  poprzez  
kan a t L a  M anche — n a tra fi na 
m inę. T a k  p rz y n a jm n ie j zapew nia  
B ry ty js k a  A d m ira lic ja . K an at, 
ja k k o lw ie k  m ocno w  czasie u b ie g ' 
te j w o jn y  zam in o w an y  — w ie lo 
k ro tn ie  b y ł oczyszczany i k o n tro 
lo w an y . P ra k ty c zn ie  —  n ieb ezp ie 
czeństw o m in  na ty m  je d n y m  z 
n a jru c h liw s zy c h  obszarów żeglugo
w y c h  św ia ta , zostało zred ukow ane  
nieo m al do zera . N ie o m a l —  a lb o 
w iem  w łaśnie  ow a jedn a  szansa 
spośród m ilio n a  p rzy p a d ła  ostat
nio w  udzia le  b e lg ijs k ie m u  p rom o
w i pasażerskiem u, k tó ry  21 lipca  
w y le c ia ł w  po w ietrze  n a tra fiw s zy  
na m in ę  w  po b liżu  D u n k ie rk i. 
P ro m  n a zy w a ł się „Princess  
A s tr id “ i k u rso w a ł pom iędzy  
Ostendą, D u n k ie rk ą  i Calais. D z ię 
k i  szybko zorgan izow ane j a k c ji 
ra tu n k o w e j i d z ię k i zdyscyp lin o 
w anem u zachow aniu  się pasaże
ró w  — p rzew ażn ie  tu ry s tó w  — 
u ra to w a n i zostali wszyscy po dróż
n i w  liczb ie  205 osób. Z g inę ło  n a 
tom iast p ięc iu  cz łon kó w  załogi. 
P ró b y  odholow ania  „Princess  
A s tr id “  na m ie lizn ę  — nie ud a ły  
się. Z a to n ę ła  na dość p ły tk ie j  
zresztą  w odzie (p a trz  zd jęc ie ).

K a ta s tro fa  be lg ijsk iego  p rom u  
— p rzy w o d z i na m yśl inne  —  ja k 
żeż liczne jeszcze — w y p a d k i za
ton ięcia  statkowi, na  m inach  roz
s ianych po w szystk ich  m orzach. 
P a m ię ta m y  trag ic zn y  koniec stat

k u  pasażerskiego „K o p e n h ag a",

sU f i -

-- ' v z/ ✓  ̂ "
; .  a  <g, p .

•o»***, *■■■■■.

p a m ię ta m y  zatonięcie  naszego po l
skiego „ L e c h a “ . S ta ty s ty k i żeg lu 
gowe ro kro czn ie  po dają  w  ru b ry 
ce s ta tk ó w  s traconych  na m inach
— d z ies ią tk i jedn os tek , dz ies ią tk i 
tysięcy ton.

O kazu je  się, że ow a „ je d n a  
szansa na m ilio n “ to jeszcze je d 
n a k  z b y t dużo. Od k rw a w y c h  
zm agań na św iecie u p ły w a  pięć la t
—  a  u k ry te  w  g łęb inach  wód n ie 
bezpieczeństwo, w  dalszym  ciągu  
czyha  na s ta tk i i życie  lu d zk ie . 
W ym ierzo ne  w  p rze c iw n ik a  — 
obróciło  s‘ ę p rze c iw k o  w szystk im . 
I  nie m a  sposobu aby  Je z m iejsca  
ca łkow ic ie  zn iw eczyć . U czyn i to  
dopiero  czas.

D ług o  je d n a k  jeszcze grozić  
będzie żegludze ow a „m ilio n o w a  
szansa“ — szansa śm ierc i i znisz
czenia. T ra g ic zn a  spuścizna m in io - 
n e j w o jn y .

A  p rzecież is tn ie ją  ob łąkańcy , 
k tó ry m  w o jn y  jes t jeszcze za 
m ało!

l \ (0PtuNa

ZABAWA W WIKINGÓW

“ u  kosztem  6 00« fu n tó w  szterlingó w , zbudow ano wg zacho- 
w an ych  w zo ro w  i rys u n k ó w  — w ie rn ą  kop ię  s ta tku  W ik in g ó w . „ H u g in “ 
— ta k  się ow  s ta tek  nazyw a  — lic zy  21 m etró w  długości 1 i  d ó i szero 
kości, w yporność je g o  w ynosi 15 tom  N apęd - 3 2  w ios ła  i żairtel o n o ' 
! 2 h “ l , v  m -’ D la  uc.zczenia tys iącp ięćse tle tn ie j roczn icy  w ie lk ie g o
k in e ó w “  W lk “ *gow  na  dzisiejszą W ie lk ą  B ry ta n ię , dz ie ln a  za łoga 43 „ W i
k in g ó w  — we w span ia łych  h isto rycznych  s tro jach , u zb ro jo n a  po uszv  
w  m iecze, w łóczn ie  i  ta rcze  — w y ru s zy ła  na zdo byw czy  rejs  W odzem  
w y p ra w y  b y ł 54 le tn i E rie  K ie rsg aard  z zaw odu... d e n ty ita .

. ^ r o ż  trw a ła  10 d n i. N a  w sze lk i w y p a d e k  w y p ra w ę  esko rtow a
ły ... duńskie  o k rę ty  w o jen n e . B an k ie m  dziesiątego dn ia  u jrza n o  w  od- 
d a li zam g lon y  brzeg. „ W ik in g o w ie “  poczęli szykow ać się do lądo w an ia  
r rz y p in a n o  m iecze, ch w ytan o  tarcze  i w łóczn ie . D o s tarc ia  zb ro jnego  
je d n a k  nie doszło, bo w iem  w y p ra w ę  o c ze k iw a ły  na brzegu — t łu m y  w i-  

-J publiczności oraz b u rm is trz  z Chlebem  i solą. W span ia łych  
„ W ik in g ó w “  fo to g rafo w an o  na  w szystk ie  s tro ny  — ci zaś o d w za je m n ia li 
się ty m  sam ym  (p a trz  zd jęc ie ), ob ecn ie  „ H u g in “  w ra z  ze swą załogą od-
si»Wtt™ UIra te po cale,j  w le .lk ie J B ry ta n ii .  „ In w a z ja  W ik in g ó w “ — okazała  ty m  razem  zup ełn ie  n iegroźna.

POLINEZYJCZYCY 
BYLI PIERWSI

D w u k a d łu b o w e  ło d z ie  m ie sz 
k a ń c ó w  P o lin e z ji  — tz w . 
k a ta m a ra n y  (ry s . p o w y ż e j)  

z n an e  są o d  z a m ie rz c h 
ły c h  czasów . O d zn a cza ją  s ię  one  
d u ż ą  s z y b k o ś c ią  i  d o s k o n a ły m i za
le ta m i n a w ig a c y jn y m i.  S zczegó l
n ie  god n a  ¡p o d k re ś le n ia  je s t  ic h  
o g ro m n a  s ta teczność . N a  k a ta m a -  
ra n a c h  [P o lin e z y jc z y c y  od p ra 
w ie k ó w  o d b y w a ją  p o d ró ż e  p o m ię 
d z y  b a rd z o  z n a c z n ie  n ie ra z  o d  s ie 
b ie  o d le g ły m i a rc h ip e la g a m i w y s p  
P a c y f ik u .

N ie ja k i m r  G a r W ood zasto
sow ał zasadę k a ta m a ra n a  p rz y  b u 
do w ie  swego p ry w a tn e g o  ja c h tu  
(zd jęcie  po n iże j). D w u k a d łu b o w a  
ta jedn os tka  je s t .podobno rw yją t- 
k ow o  stateczna, zw ro tn a  a p rz y  
ty m  —  W  stosunku do m ocy  p o 
s iadanych s iln ik ó w  — bardzo  
szybka  (26 w ęzłó w ). M is te r  G a r  
W ood je s t n ie z w y k le  d u m n y  ze 
„sw ego“ po m ys łu  i tw ie rd z i, iż  
k o n s tru k c ja  d w u k ad łu b o w a  z n a j
dz ie  zastosow anie p rz y  budow ie  
oceanicznych lin io w c ó w  pasażer
skich  przyszłości. P o zw o li bo w iem  
m . in n . na osiągn ięcie szybkości 
w iększe j n iż  to  je s t m o żliw e  p rz y  
k szta łtach  obecnych.

K o n s tru k c ja  d w u k ad łu b o w a  — 
to  k o n s tru k c ja  po lin ezy jsk iego  k a 
tam aran a . A  za tem  i b ia li w ład cy  
k o lo n ia ln i m ogą się tego i owego  
nauczyć od zaco fanych  i  c iem nych  
— ja k  im  się w y d a je  — lu d z i k o 
lo ro w ych .
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egzam in do P ańs tw ow ej S zk o ły  Jungów  w  G d yn i, z  ob jaśn ień rezygn u je  m y , ry s u n k i m ów ią  same za ̂ ?eW e. *

180.W arun k i p re nu m era ty  w raz  z przesy łką  pocztową: roczna —  360.— zł, pó łroczna
_ , R ękop isów  n ie  zam ó w io nych  R ed akc ja  n ie  zw raca.
D ru k . w  Z .G . ,,P .W  “ w  G d yn i. N r  963 K lisze  w y k o n a n o  w  Z a k ł. G ra f. ,,P .W .“ w  G d yn i

zł, k w a rta ln a  —  90.— zł.
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